
Gołoledź i jajecznica
SZCZECIN (PAP). Na skutek gołoledzi w ciągu półtorej godziny zdarzyły 

się na szosie, wiodącej ze Szczecina do Goleniowa aż dwa wypadki samochodo­
we. Ciężarowy „Star” przedsiębiorstwa jajczarsko - drobiarskiego na skutek 
poślizgu wpadł do rowu. Ofiar w ludziach na szosie nie było, ale ładunek — kil­
ka tysięcy jaj zamieniło się w gigantyczną jajecznicę. Samochód został po­
ważnie uszkodzony. Dwie osoby zostały ranne.

W parę minut później do rowu wpadła ciężarowa bagażówka. I tu świątecz­
ny ładunek — butelki z winem uległy rozbiciu.

Oba wypadki nastąpiły niemal w tym samym miejscu.

Adenauer 
opuścił Berlin

BERLIN (PAP). Specjal­
nym amerykańskim samolo­
tem kanclerz NRF Adena­
uer opuścił w sobotę' przed 
południem Berlin udając się 
do Bonn. Adenauerowi to­
warzyszył minister spraw 
zagranicznych NRF, von 
Brentano. Przed odlotem 
Adenauer przeprowadził je­
szcze rozmowy z przedsta­
wicielami kół gospodar­
czych Berlina zachodniego 
oraz spotkał się z kierow­
nictwem związków zawodo­
wych. Tematem spotkania 
był wzrost bezrobocia w
Berlinie zachodnim. ROK X3V, NR 291 (4497) Niedziela 7, poniedziałek 8 gra dnia 1958 r.

Z okazji
święta narodowego 
Finlandii

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdań­
sku z okazji święta narodo­
wego Finlandii przesłało ży 
czenia na ręce konsula Re­
publiki Finlandzkiej w Gdy­
ni, p. Leo Taurena.

a Iowach
WARSZAWA (PAP). Spółdzielnia myśliwska „Jedność Łowiecka” rozszerza 

stale zakres swych usług. Obecnie prowadzi ona w^ różnych miastach kraju 
13 sklepów łowieckich zaopatrzonych w akcesoria i bron myśliwską. Dniszycn 
kilka sklepów uruchomionych zostanie w najbliższym czasie.

Obecnie spółdzielnia • przygotowuje się do rozpoczęcia skupu dziczyzny. 
Dotychczas zajmowały się tym jedynie punkty skupu przedsiębiors wa „ •
Jeszcze w bież. sezonie spółdzielnia zamierza „upolować” ok. 3 tys. żywy 
zajęcy i wysłać je na eksport. Jest to bardzo korzystna transakcja, bowiem 
za jednego żywego szaraka otrzymujemy ok. 15 dolarów.

numerze

CENA 50 GR

DORSZ STAJE SIĘ DE­
LIKATESEM str. 2

URZĘDNICY NA POLO­
WANIU — ALBO O 
LUDZIACH SKOŃ­
CZONYCH” str. 3

ZŁOTNIK NASZEGO 
TRUDU str. 3

PATELNIA ŚWIATA — 
str. 4

LISTY Z CZECHOSłO- 
WACJI str. 5

NA BYDGOSKIEJ PIĘ- 
CIOLINn str. 5

SZKLANY OBRAZEK — 
(opowiadanie) str. 6

I czwarta próba zawiodła

ile pewności jeszcze nie ma
WASZYNGTON (PAP) Z 

Przylądka Canareval na Flo 
rydzio wystrzelona została 6 
grudnia wkrótce po półno­
cy czasu miejscowego, czyli 
o godzinie 6,45 czasu war­
szawskiego rakieta „Juno 
II” o wadze 60,5 tony, zło­
żona z czterech członów.

Ostatni jej człon, czyli 
głowica ważąca około 6 kg, 
zawierał instrumenty nauko

Tam gdzie pracował i działał 
Władysław Gomułka

4.XII. br. Władysław. Go­
mułka odwiedził Zakłady 
Chemiczne „Strem” w 
Strzemieszycach, gdzie w 
latach 1927 — 1930, jako 
działacz Związku Zawo­
dowego Chemików, był 
współorganizatorem straj 
ków. Podczas spotkania 
z załogą wręczono Wła­
dysławowi Gomułce — do 
kumenty, pochodzące z 
tamtych lat walki — .sta­
rannie ' oprawione teksty 
rezolucji, projekty umów 
o pracę, pisma do dyrek­
cji itp. Na zdjęciu: Wła­
dysław Gomułka ze wzru 
szeniem ogląda dokumen 
ty walki sprzed blisko 30 

lat.
CAF fot. Szyperko

1958 - »tłusty rok polskiej geologii«
GZY JEST W POLSCE RUDA ZELAZ
O skarb w helskich piaskach 
O gaz, ropa, złoża miedzi
O węgiel brunatny zastąpi kamienny

WARSZAWA (PAP). Te­
goroczny sezon prac geolo­
gicznych dobiega końca — 
ekiipy poszukiwawcze wra­
cają powoli do miast. Czas 
więc już dokonać krótkiego 
bilansu tegorocznych wyni­
ków pracy polskiej służby 
geologiczno - wiertniczej.

Rok bieżący był „tłustym 
rokiem“ naszej geologii. Tak
jak nigdy, zanotować może 
ona na swym koncie wspa­
niałe sukcesy, które wskazu­
ją, iż Polska jest krajem

Gdyńscy ZMS-owcy
zakończyli I etap
Sztafety Czynu Młodych

»Zawrat«
po raz pier wszy
przfbir!
CfO ŚiS*€Sfgj<

Nowozakupiony przez PLO 
w Szwecji tankowiec „Za­
wrat” zawitał po raz pierw­
szy pod polską banderą do 
swego portu macierzystego 
w Gdyni.

Po wyładunku, motoro­
wiec został skierowany do 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej dla odbycia pierwszego 
przeglądu technicznego. Stat 
kiem dowodzi ceniony we 
flocie kapitan Wiśniakowski 
a cala załoga składa się z 
doświadczonych i wytraw­
nych marynarzy.

M-t „Zawrat” (ex „Ze­
nos”) został zbudowany na 
stoczni w Goeteborgu w r. 
1945. Jego nośność wynosi 
12.933 DWT.

We wtorek tankowiec opu 
ści polskie brzegi, wyrusza­
jąc w drugi z kolei rejs eks­
ploatacyjny w służbie nowe­
go armatora. Będzie . on u- 
prawiał żeglugę na trasie 
Gdynia — Gdańsk — porty 
Morza Czarnego,

Sztafeta Czynu" Młodych 
objęła wszystkie prawie gru 
py ZMS w Gdyni. Zakoń­
czył się już I etap — podej 
mowania zobowiązań, a roz­
począł etap II — realizacji. 
Warto podkreślić, że wszyst 
kie zobowiązania podjęte zo 
stały „oddolnie”, grupy ZMS 
same przekazywały sobie na 
wzajem „pałeczkę” sztafety. 
Istotne jest również to, że 
zobowiązania podejmowane 
były w tzw. „pionach”, co 
ma duże znaczenie ekono­
miczne.

W Stoczni im. Komuny 
Paryskiej ZMS-owcy podjęli 
się przyspieszyć o 1,5 mie­
siąca wodowanie trawlera 
E-18. Uroczystość ta odbę­
dzie się prawdopodobnie je­
szcze przed świętami — w 
każdym razie ZMS-owey 
wszystkich wydziałów za­
biegają o to, by wszelkie 
prace dla budowanego traw 
lc-ra wykonywane były jak 
najsprawniej i jak najszyb­
ciej.

W Stoczni Remontowej 10 
— 15 ZMS-owców pracuje 
co dzień (poza swymi nor­
malnymi obowiązkami) przy 
budowie slipu. Inicjatywa 
ta, do której realizacji włą-
n—BHWWIliW I ■ll.Ulia ■ "D

Jeszcze jedna ofiara 
pożaru
w Chicago

NOWY JORK (PAP). W 
szpitalu w Chicago zmarł 
g-letni uczeń Victor Jaco- 
bellis. Jest to 91 ofiara po­
żaru, który w dniu 1 bm. 

<tl). zniszczył budynek sdtolny,

czył się zresztą personel 
techniczny i starsi robotni­
cy, przyniesie ok. 200 tys. zł 
oszczędności.

W Stoczni Marynarki Wo 
jennej młodzież ZMS zelek­
tryfikuje plac przy jednym 
z magazynów — stocznia 

I Dokończenie na str. 2 
-----•-----

Za granicq
święta 

przy polskich
indykach, gęsiach, kaczkach

SZCZECIN (PAP). 6. 12. 
58 r. Około 500 ton indy­
ków, gęsi, kaczek i kurcząt 
wyeksportowały br. tu- 
czarnie drobiu z Goleniowa 
i Gorzowa do krajów za­
chodniej Europy. Obecnie 
odchodzą dalsze transporty. 
Swiątecine stoły Anglików 
ozdobi więc tradycyjny in­
dyk, a Niemców gęsia pie­
czeń.-

Drób polski z toby wa so­
bie coraz liczniejszych zwo­
lenników. Smakosze wolą je 
np. od holenderskich czy 
duńskich, hodowanych w 
mniej naturalnych warun­
kach, co ma ich zdaniem 
poważny wpływ na smak 
i jakość mięsa.

Zostaną również w pełni 
zaspokojone apetyty szcze- 
ciniaków, w chłodniach znaj 
duje się już 26 ton drobiu, 
które zostaną w najbliż­
szym czasie rzucone na ry­
nek. W razie potrzeby tu- 
czarnie dostarczą jeszcze kil 
kanaście dalszych ton gęsi, 
kurcząt, kaczek itp.

niemałych możliwości surow 
cowych. Tegoroczne odkry­
cia geologiczne w zasadniczy 
sposób rzutują na najbliż­
sze i perspektywiczne za­
mierzenia rozwojowe naszej 
gospodarki. Na czoło osiąg­
nięć wysuwają się niewątpli 
wie odkrycia gazu ziemne­
go, ropy naftowej oraz złóż 
miedzi.

W hierarchii wartości od­
kryć geologicznych poczesne 
miejsce zajmuje miedź. W 
br. geolodzy stwierdzili, że 
formacje geologiczne w re­
jonie Głogowa zawierają je­
dne z bogatszych — jak 
twierdzi prof, dr B. Kru­
piński — przewodniczący 
Państwowej Rady Górnictwa 
— złóż miedzi na świecie. ^

W gospodarce naszej nie­
zwykle wzrosła ranga węgla 
brunatnego. Obecnie zużywa 
my na cele energetyczne 92.2 
proc. węgla kamiennego. W 
miarę jednak rozwoju naszej 
gospodarki coraz więcej wę 
gla będziemy przeznaczać na 
przetwórstwo. Aby jednak w 
1975 r.. — jak przewidują 
plany perspektywiczne — 
można było wyprodukować 
85 mid. kWh energii elektry 
cznej. — węgiel kamienny 
zastapi więcej brunatny. 
Stąd już dziś duże nim za­
interesowanie naszych geo­
logów. Jak stwierdzili oni, 
węgiel brunatny zalega zna­
czne obszary naszego kraju.

Gaz ziemny znaleziono w 
br. w rejonie Lubaczowa, w 
pow. Dąbrowa Tarnowska i 
pow. Kolbuszowa. Istnieją 
wszelkie przesłanki, że no­
wo odkryte na południowym 
wschodzie Polski złoża gazu 
ziemnego sięgają miliardów 
metrów sześciennych. Pozwo 
li to już w najbliższej przy­
szłości na mniej więcej dwu 
krotne zwiększenie dostaw 
gazu ziemnego na potrzeby 
gospodarki narodowej i lud­
ności. Np. opracowuje się 
już projekty wykorzystania 
gazu ziemnego, który będzie 
doprowadzany specjalnie w 
tym celu wybudowanym ru­
rociągiem — do produkcji 
w zakładach azotowych w 
Tarnowie. Przewiduje się 
również, że gaz ziemny po­
służy m. in. do ogrzewania 
domów mieszkalnych Mielca 
i zużytkowany zostanie do 
celów energetycznych w za­
kładach przemysłowych tego 
miasta.

Działające na tym terenie 
grupy geologiczne odkryły 
również w rejonie Mielca 
nowe złoża ropy naftowej, 
które — jak oceniają fa­
chowcy — nadawać się bę­
dą do eksploatacji w skali 
przemysłowej. Sukces jest

tym większy, że ropa nafto­
wa znaleziona została poza 
Karpatami — centralnym i 
jedynym dotychczas okrę­
giem roponośnym Polski. Z 
odkryciem ropy naftowej ko 
ło Mielca wiążemy duże na­
dzieje, jak wiadomo bowiem 
w dalszym ciągu odczuwamy 
deficyt produktów naftowych 
i tanich surowców, pochodzą 
cych z przerobu ropy; po­
trzeby te wkrótce jeszcze 
bardziej wzrosną.

Rok bieżący nie przyniósł 
rewelacji w zakresie poszuki­
wań siarki. Jednakże konty­
nuowane w br. badania geo­
logiczne wskazują na to, że 
siarka zalega szerokim pa­
sem ze wschodu na zachód 
przez całą Polskę południo­
wą.

Czy w Polsce są rudy że­
laza? prawdziwość tradycyj 
nej odpowiedzi na to pyta­
nie: „n i e“ — uległa o-
statnio w pewnym stopniu 
podważeniu. Nie znaczy to 
oczywiście, że w br. znaleź 
liśmy rudę żelaza. Należy 
jednak stwierdzić, że prze­
prowadzone w br. badania

Marta Eggerth 
w Warszawie...

Pięciu żołnierzy brytyjs­
kich, biorących udział w 
antyterrorystycznej” opera­

cji, z powodu ulewnego de­
szczu zanocowało w górach 
chroniąc się w grocie. Ja­
kież było zdziwienie żołnie­
rzy, gdy rano po przebudzę 
niu się zauważyli, iż spali 
na pozostawionych w gro­
cie bombach domowej pro­
dukcji.

Bomby zostały unieszkod­
liwione przez saperów bry­
tyjskich.

sejsmiczne i grawimetryczne 
w północno - wschodniej czę 
ści Polski, a także pewne 
badania porównawcze wska 
żują, że w tym typie struk­
tur geologicznych istnieje 
prawdopodobieństwo wystę­
powania kopalin, zawierają­
cych żelazo.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, 
że w br. Polacy geologowie 
zainteresowali się-** piaskiem 
z plaży morskich na Helu 
oraz pod Ustką i Mielnem. 
Jak wynika z analiz, piasek 
ten, tzw. cyrkonowy zawiera 
szereg ecnnych składn ków 
(magnetyt, granat, ilmenłt). 
Dotychczasowe ekspertyzy 
plażowych piasków wykaza­
ły, że po przeprowadzeniu 
pewnych inwestycji można 
będzie — wzorem NRD — 
wydobywać rocznie z „nad­
morskich kopalń“ pewną 
ilość rud tych metali.

ISufsnę 
zdobili powstańcy

NOWY JORK (PAP). We­
dług doniesień z Hawany, 
po 10-dńiowych watkach z 
wojskami rządowymi mia­
sto Guisna zostało zajęte 
przez oddziały powstańcze 
Fidel Castro.

W czasie walk 200'żołnie­
rzy armii rządowej zostało 
zabitych lub rannych. Pow­
stańcy zdobyli jeden czołg, 
trzy moździerze oraz wiele 
innej broni. W akcji po stro 
nie oddziałów powstańczych 
brał udział pluton składają­
cy się z samych kobiet;

we, m. in. nadajnik radiowy 
o zasięgu około 800 tys. km. 
Człon ten właśnie pod naz­
wą „Pionier III” miał do­
trzeć do Księżyca lub w je­
go pobliże, albo nawet wejść 
na orbitę wokół Słońca, sta­
jąc się w ten sposób pierw­
szym skonstruowanym przez 
człowieka satelitą słonecz­
nym.

Jak wynika z doniesień, 
które napływały w pierw­
szych godzinach po starcie 
rakiety, również ta próba, 
której przeprowadzeniem za 
jęła się amerykańska armia 
lądowa, nie dała oczekiwa­
nych rezultatów, podobnie 
jak trzy poprzednie próby 
tego rodzaju, podjęte przez 
lotnictwo amerykańskie. Ra­
kieta zboczyła nieco z prze­
widywanego kursu i — co 
najważniejsze — nie osiąg­
nęła koniecznej szybkości, 
która umożliwiłaby przezwy 
ciężenie siły grawitacji ziem 
skiej. Według danych z po­
łudnia 6 bm., „Pionier III”, 
po oderwaniu się członów 
nośnych, dotarł jednak na 
wysokość około 65 tys. km 
nad ziemią i szybował da­
lej. Zupełne powodzenie eks 
perymentu uznano za wyklu 
czone, ale i tak spodziewane 
są dalsze bardzo poważne 
wyniki naukowe. Zastrzeżo­
no się przy tym, że ostate­
czne wyjaśnienie losów ra­
kiety księżycowej nastąpić 
może dopiero po 24 godzi­
nach, a więc dzisiaj rano.

Za wcześnie jeszcze — mó 
wił w sobotę na konferen­
cji prasowej ekspert amery­
kański, dr William Picke­
ring — twierdzić z całą pew 
nością, że „Pionier III” nie 
dotrze w okolice Księżyca, 
ale nadzieje są pod tym 
względem nikłe z uwagi na 
to,. że pocisk kosmiczny ar­
mii amerykańskiej nie o- 
siągnął „prędkości ucieczki” 
a mianowicie 40.000 km na 
godzinę (chociaż do potrzeb­
nego minimum zabrakło za­
ledwie około kilkuset me­
trów na sekundę). Ponadto 
trasa pocisku kosmicznego 
wypadła za nisko o 3,5 stop­
nia.

Dr Pickering podkreślił, 
że gdy „Pionier III” osiąg­
nie punkt kulminacyjny -» 
zacznie znów spadać ku zie­
mi i spali się w zetknięciu 
z atmosferą ziemską.

W dwie i pół godziny po 
starcie rakiety przyjęto bar 
dzo wyraźne sygnały „Pio­
niera III”. Dr Pickering 
przewiduje, że lot „Pionie­
ra III” potrwa znacznie dłu 
żej, niż przewidywany okres 
34 godzin. W chwili obec­
nej trudno się zorientować, 
do jakiej wysokości dotrze 
„Pionier III”.

Próby
prototypowego
statku—bazy

IM W poniedziałek odbędzie 
się drugie posiedzenie nowo- 
wybranej Izby Ludowej NRD. 
Na posiedzeniu tym premier 
Grotewohl przedstawi skład 
swego gabinetu oraz złoży de­
klarację rządową.

li Przedwczoraj parlament 
włoski rozpoczął debatę na te­
mat polityki rządu Fanfaniego. 
Debata zakończy się prawdopo­
dobnie dziś głosowaniem nad 
votum zaufania dla obecnego 
rządu włoskiego.

Ul 5 bm. wieczorem przybył 
do Kairu samolotem „Tu-104” 
radziecki minister handlu _ za­
granicznego Patoliezew. Weźmie 
on udział w afro - azjatyckiej 
konferencji gospodarczej roz­
poczynającej sie w stolicy 

łZRA.

pomyślnie
Od kilku dni znajduje się na 

próbach na morzu prototypdwy 
statek - baza śledziowa „Sie- 
wierodwinsk”, którego oddanie 
armatorowi radzieckiemu prze­
widziane jest w planie Stocz«* 
Gdańskiej na rok bieżący.

Wieści ze statku sa pomyślne. 
Bez żadnych zakłóceń odbył się 
„reżim”, w czasie którego sta- 
oek przy „całej naprzód” dwóch 
zespołów agregatów napędzają­
cych śruby uzyskiwał średnio 
stosunkowo dobrą szybkość ok. 
14 węzłów, inne próby również 
przebiega tą sprawnie

Wszystko wskazn:p na to, że 
termin przekazania statku w 
grudniu będzie przez stocznię 
dotrzymany, (k'
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„PRAWDA'•
pośuńęca artykuł wstęp­
ny sprawie przerwania 
doświadczeń z bronią a- 
tomową i wodorową, o- 
mawiając opublikowaną 
w tych dniach deklarację 
rządu radzieckiego w tej 
sprawie.

Pisząc w szczególności 
o próbach dyplomacji a- 
merykańsko - brytyjskiej 
w sprawie uzależnienia 
przerwania doświadczeń 
jądrowych od rozwiąza­
nia innych problemów 
rozbrojenia, „Prawda.* 1’ 
podkreśla, że próby te 
mogą oznaczać tylko jed­
no, a mianowicie, że kola 
rządzące USA i Wielkiej 
Brytanii nie pragną ani 
zmniejszenia wyścigu 
zbrojeĄ, ani przerwania 
wybuchów doświadczal­
nych.

„NEUES
DEUTSCHLAND”

podaje, że przewodniczą­
cy frakcji parlamentar­
nej FDP, Mende *wypowie 
dział się wczoraj na kon­
ferencji prasowej w Ber­
linie zachodnim przeciw­
ko sztywnej polityce A- 
denauera na arenie mię­
dzynarodowej, jak rów­
nież w sprawie Niemiec. 
Mende odrzucił wpraw­
dzie ostatnie propozycje 
radzieckie, ale wypowie­
dział się za rokowaniami 
w sprawie Niemiec. Roz­
wiązanie sprawy berliń­
skiej jest możliwe — po­
wiedział Mende — jedy­
nie w ramach rozwiąza­
nia całego problemu nie­
mieckiego.

„DEUTSCHE
VOLKSZEITUNG”

opublikował wspomnie­
nia b. podkomendnego ge 
nerała SS Reinefartlia na 
temat jego zbrodni, doko 
nywanych w Polsce. Au­
torem artykułu jest obec­
ny mieszkaniec Hannove- 
ru, Heinz Reimer. Stwier 
dza on, że b. generał SS,

a obecny poseł do Land­
tagu w Szlezwik - Holsz­
tynie, odpowiedzialny jest 
za niezliczone zbrodnie' 
wobec narodu polskiego, 
a m. in. za rozstrzelanie 
6 tys. zakładników z o- 
kręgu warszawskiego. Ha 
słem Reinefartlia — pisze 
Reimer — było „rozstrze 
lać wszystkich Żydów”, 
w tym również dzieci, 
starców i kobiety w cią­
ży. Reimer opisuje rów­
nież szereg konkretnych 
faktów wydawania przez 
Reinefartha rozkazów 
mordowania i palenia ca­
łych miasteczek i wsi poi 
skich. Działalność polity­
czna byłego dowódcy SS 
określa Reimer jako coś 
więcej niż skandal.

W prasie NRD zwraca 
się uwagę, że oświadcze­
nie zachodnio - niemiec­
kiej CDU w sprawie po­
parcia dla wyboru Rei­
nefartha do parlamentu 
Szlezwik-Holsztynu świad 
czy, że hasło wspólnego 
frontu wysunięte przez 
Adcnauera, realizuje się 
na płaszczyźnie sojuszu z 
mordercami spod znaku 
byłej SS.

Dorsz staje się delikatesem
Żywe karpie
można będzie kupić 
na kilka dni 
przed świętami

| Zbliżają się święta, a z 
! nimi już tradycyjne zapo- 
j trzebowanie na rybę, która 
| musi się znaleźć na każdym 
' świątecznym stole. Aby nie 
mieć wątpliwości, czy też 
niepotrzebnych złudzeń 
co będzie z rybą na święta 
w br.? — zwróciliśmy się 
do dyrekcji Centrali Rybnej 
w Cdyni, by zasięgnąć ję­
zyka.

Informacje są optymisty­
czne i co najważniejsze —
jak zapewnił kierownik dzia 
łu ekonomicznego CR — p. 
Truskolaski — najzupełniej 
realne.

Przed świętami w woj. 
gdańskim będzie w sprzeda 
ży 750 — 800 ton ryby świe 
żej, przetworów rybnych i 
wyrobów garmażeryjnych. 
W ub. roku sprzedano tyl­
ko 700 ton ryb, w tym aż 
150 ton dorsza i ani kilogra-

0 rozwój kontaktów
między ZSRR a USA

Publiczna dyskusja 
nad rozprawą doktorską

Dziekan i Rada Wy­
działu Chemicznego Poli­
techniki Gdańskiej poda­
je do wiadomości, że w 
dniu 18 grudnia 1958 r. o 
godz. 18 w sali Audyto­
rium Chemii Politechniki 
Gdańskiej odbędzie się 
publiczna dyskusja nad 
rozprawą doktorską mgr 
inż, Zofii Kuryło-Borow- 
skiej. Tytuł pracy dok­
torskiej „O substancji 
antybiotycznej szczepu 
Vmt Bacillus brevis”. Pro 
motor pracy doktorskiej 
prof. dr Z. Ledóchowski. 
Recenzenci: prof, dr Wł. | 
Kuryłowicz, prof, dr S. \ 
Kryński. Z pracą i opinią 
referentów zapoznać się 
można w Bibliotece Głów 
nej Politechniki Gdań­
skiej, ul. Mai akowskiego 
11 — Gdańsk-Wrzeszcz.

Dziekan i Rada 
Wydziału Chemicznego PG 
4645-K

WASZYNGTON (PAP). — 
Dnia 5 bm. w ambasadzie 
ZSRR odbyła się konferen­
cja prasowa u przewodni­
czącego Państwowego Ko­
mitetu Łączności Kultural­
nej z Zagranicą przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR O. 
Żukowa, który odbywa pod­
róż po Stanach Zjednoczo­
nych.

Zwracając się do licznie 
zebranych przedstawicieli 
prasy Żuków podkreślił du­
że znaczenie ,jakie przypi­
suje się w Związku Ra­
dzieckim kontaktom nauko­
wym, kulturalnym i tech­
nicznym ze Stanami Zjedno 
czonymi. Rząd radziecki — 
oświadczył Żuków — uwa­
ża, że zawarcie umowy o 
współpracy naukowej i kul­
turalnej między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi sta. 
nowiło pozytywny krok w 
kierunku zbliżenia między 
naszymi 'krajami.

Publiczna dyskusja 
nasi rozprawą doktorską

Dziekan i Rada Wydzia 
łu Chemicznego Politech­
niki Gdańskiej podaje do 
wiadomości, ż.e w dniu 18 
grudnia 1958 r. o godz. 16 
w sali Audytorium Che­
mii Politechniki Gdań­
skiej odbędzie się publi­
czna dyskusja nad roz­
prawą doktorską mgr inż. 
Bogdana Liberka. Tytuł 
pracy doktorskiej „Nowe 
metody rozszczepień grup 
C-alkoksykarbonyłowych 

grupy N-benzylokarbo- 
nylowej w syntezach pep 
tydów”. Promotor pracy 
doktorskiej — doc. dr E. 
Tasr^er, Recenzenci: prof, 
dr W. Pniaczkowa, prof 
dr J. Sawlewicz. Z praca 
i opinią referentów za­
poznać się można w Bi­
bliotece Głównej Politech 
oiki Gdańskiej, ul. Mala 
lwowskiego 11 — Gdańsk-
Wrzeozcz.

Dziekan i Rada 
Wydziału Chemicznego PG 
4646-K

Rybacy - 
z »Gdy 76« 
nail@p$i
w »Jedności 
Rybackiej«

Spółdzielnia „Jedność Rybac­
ka” wartościowy plan połowów 
na rok bieżący wykonała już 
w 143 proc., a plan ilościowy 
połowów zaledwie w 84,2 proc. 
Ogółem rybacy przedsiębiorstwa 
złowili w br. 2087 t szprotów, 
333 t śledzi i 700 t dorsza oraz 
1110 kg łososia. Oczywiście, w 
br. rybacy „Jedności” • już NIE 
WYKONAJĄ ilościowego planu 
połowów.

Spośród 27 załóg spółdzielni 
18 wykonam już roczny warto­
ściowy plan połowów. Najlep­
szy, prawdziwie rekordowy re­
zultat uzyskała załoga „Gdy 76” 
z szyprami MAKSYMILIANEM 
SOJKĄ i ERWINEM KUBI- 
GZEM,' która wykonała plan 
ilościowy w 130 proc., a plan 
wartościowy w 390 proc. Na 
tak pomyślne rezultaty finan­
sowe rybaków z „Gdy 76” 
«'płynęła wyprawa po śledzie 
na'MORZE PÓŁNOCNE i poło­
wy szprotów na Bałtyku. Rów­
nież ęałoga „Gdy 60” z szyprem 
ELIASZEM JANKOWSKIM wy­
konała ilościowy plan połowów 
w 101 proc., a wartościowy w 
?37. (wś)

Delegacja ZSRR 
przybyła do Bonn

BONN (PAP). 6-osohowa 
radziecka delegacja handlo­
wa przybyła w piątek do 
Bonn celem przeprowadze­
nia rokowań na temat wy­
miany handlowej pomię­
dzy ZSRR i NRF w roku 
1959. Przewiduje się, że ro­
kowania trwać będą dwa 
tygodnie i przyniosą znacz­
ne zwiększenie obrotów w 
handlu między obu państwa

Żuków wyraził nadzieję, 
że w roku 1959 wymiana de 
legacji amerykańskich i ra­
dzieckich jeszcze bardziej 
się rozwinie. Nadszedł czas 
— powiedział Żuków — aby 
dokonać wymiany delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR i 
Kongresu Stanów Zjedno­
czonych. Niechaj politycy 
pójdą wreszcie za przykła­
dem działaczy na polu kul­
tury i wniosą swój wkład 
do sprawy zbliżenia ra­
dziecko - amerykańskiego. 

---- •-----

Holownik
wybudowany
przez gdańskich 
stoczniowców
ijędiie pływał 
po Morzu Czarnym

Nad ranem 4 bm. wypły­
nął z basenu Stoczni im. Ko 
muny Paryskiej w Gdyni w 
swój dziewiczy rejs proto­
typowy holownik parowy o 
mocy 800 KM, który jest 
pierwszym z serii sześciu te 
go typu holowników zamó­
wionych przez Związek Ra­
dziecki.

Holownik, który otrzymał 
nazwę „Goreć” po zamustro 
waniu załogi radzieckiej z 
kpt. Zurbińskim, udał się w 
dziewiczy rejs z Gdyni do 
Rygi, skąd w najbliższym 
czasie popłynie aż na Mo­
rze Czarne. Holownik wybu 
dowany przez polskich sto­
czniowców będzie stale pra­
cował w jednym z czarno­
morskich portów Związku 
Radzieckiego przy holowaniu 
barek. (wś)

---- •-----

W kościele św. Tomasza
u/ Łip&teu

BERLIN (PAP). W koście 
!e św. Tomasza w Lipsku 
rozpoczęto nagrywanie na 
płyty oratorium Boże Naro­
dzenie Jana Sebastiana Ba­
cha w wykonaniu słynnego 
chóru istniejącego przy ko­
ściele św. Tomasza. W na­
grywaniu udział bierze wic­
iu solistów z NRD oraz Nie 
mieć zachodnich. Produkcja 
płyt przeznaczonych do 
sprzedaży w całych Niem­
czech jest wynikiem współ­
pracy firm NRD-owskich 
i zfichodaio-niemiec&iclł

ma wyrobów garmażeryj­
nych. Obecnie przede wszy­
stkim zostanie powiększony 
asortyment ryb i przetwo­
rów rybnych.

Zacznijmy od świąteczne­
go karpia. Centrala Rybna 
ma już zagwarantowaną z 
głębi kraju dostawę karpia 
żywego i śniętego w najwyż 
szym gatunku w ilości 90 t. 
Ponieważ popyt na karpie 
jest oceniony na 20 t wię­
cej, CR i WZH w Gdańsku 
wystąpiły o dodatkowy ich 
przydział. W celu zapobie­
żenia tłokowi w sklepach 
CR, MHD i PSS bezpośred­
nio przed świętami, żywe 
karpie będą sprzedawane 
sukcesywnie już na kilka 
dni wcześniej.

Innych gatunków ryb słód 
kowodnych, jak sandacze, 
szczupaki, liny, leszcze i pło 
cie będzie o 80 proc. więcej 
niż w roku ubiegłym. Ogó- 
em będzie ich w sprzedaży 

60 ton.
Dorsze stają się delikate­

sem. W związku ze słabymi 
połowami tej ryby, Centra­
la Rybna obiecuje rozpro­
wadzić nie więcej jak 10 t 
dorszy świeżych. Brak ich 
na rynku ma być częściowo 
zrekompensowany 30—50 to­
nami importowanego z Nor­
wegii fileta z karmazyna 
(atlantycka ryba okoniowa- 
ta). Sprzedawane będą rów 
nież świeże śledzie, fladry i 
szproty, oraz około 5 ton 
luksusowego, mrożonego ło­
sosia.

Siedzi solonych z połowów 
rybaków polskich i radziec­
kich będzie w bród. Ogółem 
śledzi solonych będzie wię­
cej w tym roku w sklepach 
i na rynku o 20 proc.

Konserw rybnych i innych 
przetworów ogółem rozpro­
wadzi się 120 t. Konserwy 
rybne, marynaty i ryby wę­
dzone będą sprzedawane w 
znacznie szerszym asorty­
mencie niż w roku ubiegłym. 
Będą to przetwory od naj­
tańszych do najdroższych, 
od dorszy, śledzi, szprotów 
i dorszy wędzonych, pikiin- 
gów, konserw pomidorowych 
i w oleju, rolmopsów, śle­
dzi marynowanych aż po luk 
susowe potrawy jak wędzo­
ne węgorze i łososie.

Po raz pierwszy przed

świętami w 11 spośród 40 
sklepów CR na Wybrzeżu 
będzie można kupować wy­
roby garmażeryjne, których 
produkcję niedawno wpro­
wadziła Centrala Rybna. 
Każdego dnia ponad 200 kg 
śledzi osmażanych, zrazów 
rybnych, śledzi opiekanych 
w occie, sandaczy, karpi, ło 
sosi i węgorzy w galarecie, 
sałatki majonezowe, szczu­
paki faszerowane i wiślane 
minogi opiekane w occie 
sprzedaje Centrala Rybna w 
trójmieście w swoich skle­
pach, prowadzących działy 
garmażeryjne.

Obecnie wysiłki mistrza 
tej produkcji p. Feliksa Sza 
rańca idą w kierunku, jak 
największego urozmaicenia 
asortymentów. Przed święta 
mi będzie można kupić ogó­
łem 16 rodzajów wyrobów 
garmażeryjnych. Ogólnie zo 
stanie ich sprzedanych je­
szcze około 5 ton. Dotych­
czas największym powodze­
niem cieszy się śledź opie­
kany, który idzie jak „wo­
da” w ilości 150 kg dzien­
nie. Opiekane minogi w oc­
cie sprzedawane są w „De­
likatesach” w ilości ponad 
400 kg tygodniowo. W naj­
bliższym czasie plany Cen­
trali Rybnej idą w kierun­
ku dalszego rozszerzenia ilo­
ściowego produkcji garma­
żeryjnej. (wś)

Po raz pierwszy w Polsce

W Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych „Poręba" 
koło Zawiercia odbyła się 
pierwsza w Polsce próba 
toczenia kopioioego kor- 
bowodu do silnika okręto 
wego dla zakładów H. Ce 
gielskiego w Poznaniu. 
Zastosowano do tego celu 
kopiał hydrauliczny do­
stosowany do obróbki na 
tokarce ciężkiej. Kopiał 
ten wykonała „Poręba”, 
Konstrukcję opracowało 
Centralne Biuro Konstruk 
cji Obrabiarek w Prusz­
kowie. Zastosowanie ko- 
piału czterokrotnie skra­
ca czas obróbki korbowo- 
du. Na zdjęciu: tokarz
Jan Koszowa toczy kor- 
bowód, stosując przy ob­
róbce kopiał hydrauliczny 

caf fot. Rosiak

DWU

zwycięstwa
siatkarek
Wybrzeża

Rozegrane wczoraj W 
Gdańsku 2 spotkania o mi­
strzostwo I ligi siatkówki 
żeńskiej zakończyły się zwy 
cię- •.'ar' zespołów Wybrze 
ża.

Gedania pokonała Sta­
rówkę (Warszawa) 3:2 
(12:15, 15:8, 13:15, 15:11,
15:0), a Start (Gdynia) wy­
grał z Legią (W-wa) 3:2 
(5:15, 15:4, 13:15, 15:13,
15:9). (st)

GKKF w sprawie Keveya
Prezydium GKKF ustosun­

kowało się do głośnej spra­
wy trenera — Janosa Keve- 
>”a. W uchwale czytamy m. 
in.:

Prezydium GKKF zasko­
czone zostało ostatnią uch­
walą PZSZ, w której n e- 
sprawiedliwie oceniano do­
tychczasową działalność za­
służonego trenera polskich

szermierzy. — Janosą ,K«V£t 
y‘a, wymawiając mu pracę, 

j Kevey przybył do Polski 
i na zaproszenie polskich władz 
j sportowych, a jego 10-letnią 
Jdza-alność dala piękne re­
zultaty. Został on też w do­
wód uznania jego wysiłków 
odznaczony wysokim odzna­
czeniem państwowym.

GKKF, uznając zasługi i

Niedzielne imprezy sportowe

Gdyńscy 
ZMS-owcy
zakończyli
f e#irp
• Dokończenie ze sir. 1
me miała funduszów na ten 
cel.

W kolejnictwie sztafeta 
objęła organizacje ZMS we 
wszystkich działach — wa- 
gonowni, elektro wozowni, 
parowozowni... Powstają tu 
młodzieżowe brygady pro­
dukcyjne. Ponadto Komitet 
Zakładowy ZMS wystąpił z 
inicjatywą zwołania narady 
młodych kolejarzy

W MORS-ie każdy ZMS- 
owiec przepracuje dodatko­
wo 20 godz. przy produkcji 
i naprawie poszukiwanych 
na rynku e-chosond. W „Geo 
przemie” grupa ZMS urzą­
dzi Zakładowy Klub przy 
ul. Jana z Kolna Klub ten 
dostępny będzie również dla 
młodzieży niezorganizowa- 
nej.

Szkoła Rybołówstwa Mor­
skiego, wspólnie t Komite­
tem Miejskim ZMS, przy­
stępuje do zorganizowania 
Morskiego Klubu Żeglarskie 
go ZMS. Inicjatywa ta jest 
szczególnie cenna ze wzglę­
du na konieczność szerszej 
niż dotychczas popularyza­
cji sportu żeglarskiego.

Drugi etap Sztafety Czy­
nu Młodych — reaMzaeia 
podjętych zobowiązań — 
trwać będzie do marca przy 
szłego roku.

(*k)

KOSZYKÓWKA
GDANSK, hala Spójni, przy 

lii. Słowackiego, godz. 11,30 —1 
mecz o mistrzostwo I ligi ko­
szykówki kobiet SPÓJNIA 
Gdańsk — OLIMPIA Poznań.

GDANSK, hala przy ul. Sło­
wackiego, godz. 10 — mecz ko­
szykówki zespołów męskich III 
ligi SPÓJNIA Gdańsk — OGNI­
WO Szczecin.

SIATKÓWKA
GDANSK, hala Startu, przy 

ul. 3 Maja, godz. 10 — dokoń­
czenie turnieju siatkówki dru­
żyn kobiecych I ligi, w którym 
udział biorą drużyny: LEGIA
Warszawa, STARÓWKA War­
szawa, START Gdynia i GE­
DANIA.

PŁYWANIE
GDYNIA, kryta pływalnia Ar 

ki, godz. 16 — zawody młodzi­
ków o puchar Okręgowego 
Związku Pływackiego.

TENIS STOŁOWY
GDANSK, hala Stoczni, przy 

ul. Jana z Kolna, godz. 10 — 
turniej półfinałowy kobiet o 
puchar Polskiego Związku Te­
nisa Stołowego. Udział biorą: 
AZS Kraków, POGOŃ Szcze­
cin, STAL Mielec, BUDOWLA­
NI Częstochowa, START Biel­
sko i GEDANIA.

SOPOT, sala Technikum Han­
dlowego, przy ul. Kościuszki, 
godz. 10 — turniej tenisa sto­

łowego dla młodzieży szkolnej.

PIŁKA NOŻNA
MALBORK, boisko Włóknia­

rza, godz. 12 — finałowy mecz 
o puchar GOZPN ' JURAND 
Malbork (mistrz I grupy) —- 
BAŁTYK Gdynia (mistrz gru­
py II).

BOKS
ELBLĄG, hala sportowa Po­

lonii w parku Modrzewie, go­
dzina 12 — międzyokręgowe
spotkanie pięściarskie GDANSK 
— WROCŁAW.

walory Kev€y‘a, yy przypad 
ku, gdyby zechciał on nadal 
pozostać w Polsce, podejmu 
je się stworzyć taki« waru» 
ki, które by pozwoliły ua 
kształcenie przez niego mi® 
dego narybku.

Sprostowanie
W nr 276 (4482) „Dzienni 

ka Bałtyckiego“ z dnia 20 li 
stopada ukazał się artykuł 
Wojciecha Święcickiego pt. 
„Udany debiut szachistów 
Portowca w rozgrywkach I 
ligi“. W artykule tym przez 
przeoczenie przy adiustacji, 
przy nazwisku W. Święcic­
kiego dopisane zostało słowo 
„mistrz“. Obecnie jednak 
tytuł ten autorowi artykułu 
nie (przysługuje, co prostu­
jemy i za co przepraszamy.

ńU«s t druk Gdańsku.
7. a kl GisfHune
Zam. 2431 — F-3

Dziś mecz
Spójni i Olimpii

Dziś o fodz. 11.30 w hali 
przy ul. Słowackiego koszy- 
karki gdańskiej Spójni zmie 
rzą się w meczu mistrzow­
skim ekstraklasy z zespo­
łem poznańskiej Olimpii. 
Będzie to niewatrl:w;e trud 
ny przeciwnik dla g.dańszcza 
nek. Poznan’anH zajmujące 
IV miejsce w tabeli ligo­
wej są zespołem dobrym i 
za «’.'z? groźnym.

O godz. 10 w tsj «amej ta 
li k„„zykarze Ill-ligowej 
Spójni spotkaj? ię w meczu 
mistrzowskim zę szczeciń­
skim Ogniwem

Program Rozgłośni Wybrzeża 
na dzień 7. 12. 1958 J.

(NIEDZIELA) 
na fali średniej 230 m 

AUDYCJE LOKALNE:
7.45 — „Kolb ud o w sk a zapobieg 

liwość”. 8.00 — Pieśniarze i pio 
senkarki. 8.15 — „Żywy numer 
„Kaszebe”. 9.50 — Muzyka lu­
dowa. 10.00 — Morskie rozmai­
tości. 12.04 — Rozmawiamy ze 
słuchaczami. 12.15 — Radiosłu­
chacze sami układają program 
muzyczny. 12.50 — Szczeciński 
Miesięcznik Satyryczny. 15.45 — 
O laureatach nagród miasta 
Gdańska. 20.30 — Serwis rybac 
ki. 20.33 — Stare nagrania. 20.53
— Z boisk i stadionów. 22.35 — 
Niedzie’a w Szczecinie.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:

8.30 — Wiadomości. 8.36 —
Polskie piosenki ludowe. 8.50 
—• Popularna muzyka baletowa. 
0.20 — Audycja literacka. 10.30
— Koncert. 11.00 — Poezja i
muzyka — „Mazur kajdaniar­
ski”. 11,30 — Muzyka ludowa. 
U.50 — Program dr.ia. 13.15 — 
Wspomnienie uczestnika pow­
stań _ śląskich. 13.35 — Inform. 
Komitetu Budowy Domu Star­
ców. 13.40 — Koncert życzeń.
15.00 — Dla dzieci słuchów, pt. 
,,W afrykańskiej dżungli”. 16.30
— Koncert chopinowski, 17.00
— Wiadomości. 17.05 — Kores­
pondencja z zagranicy. 17.15 — 
..Czego chętnie słuchamy”. 
17,50 — ..Słotne wieczory” o- 
hrazikl satyryczne S. Dygata. 
18.10 — Muzyka laneczna. 18.45
— „Mazowsze”, 19.00 — „Dzie­
więć kochanek kawalera Dor­
na” słuchów, wg K. Makuszyń 
skiego. 19.45 — Muzyka tanecz­
na, 20.00 — Dziennik. 20.24 ~

Wladomości sportowe. 21.10 — 
„Proszę mówić słuchamy”. 21.40
— Poznańska 15-tka Radiowa.
22.00 — Wiadomości. 22.05 — O- 
góinopolskie wiadomości spor­
towe. 22.50 — Muzyka taneczna. 
23.15 — Muzyka Finlandii. 23.50
— Ostatnie wiadomości. 24.00 — 
Muzyka taneczna.

na dzień 8. 12. 1958 r, 
(PONIEDZIAŁEK) 

na fali średniej 230 m 
AUDYCJE LOKALNE:

7.00 — „W pracowniach szcze 
cińskich naukowców”. 11.00 — 
Reklamy. 11.27 — Serwis rybEfc 
ki. 12.15 — O Kółkach Rolni­
czych. 12.25 — Koncert życzeń. 
14.55 — Omówienie programu.
16.00 — „Dyskusja okrętoweów
i remontowców”. 16.20 — Za­
gadki muzyczne. 16 40 — Mlaste 
czko Gryfice. 17.00 — ..Nowości
i zabytki naszej taśmoteki”.
17.30 — Audycja koszalińska.
17.40 — Muzyka rozrywkowa.
18.00 — Przegląd aktualności 
Wybrzeża. 19.00 — Muzyka roz­
rywkowa. 19.50 — Serwis ry­
backi. i akcent dnia.
PROGRAM OGÖLNOPOLSKIS

8.30 — Wiadomości. 8.36 — Mu 
zyka ludowa. 9.00 — Koncert
mandolinistów. 9.30 — Aud. li­
teracka. 10.00 — Koncert kamę 
rainy. 10.35 — „Pełnym głosem 
o sprawach młodzieży”. 11.30 — 
Suity taneczne. 12.04 — Wiado­
mości. 15.00 — Wiadomości.
15.05 — Program dnia. 15.10 .*» 
Pieśni chóralne Rimskl - KOR* 
sakowa. 15.30 — Dla dzieci ->• 
gawęda M. Walentynowicza t 
cyklu „Obrazki świata”. 15.30
— Melodie rozrywkowe. 18.20
— Wiadomości. 18.25 — Audy­
cja aktualna. 18.35 — Muzyka" i 
aktualności. 20.00 — Z kraju i 
ze świata. 20.27 — Kronika spor 
towa. 20.40 — Aud. literacka. 
2° CO — Wiadomości. 29.05 —
Pogad. filozoficzna. 22.20 — Mu 
zyka taneczna. 22.50 — Wolna 
Trybuna ‘Literacka. 23.05 - Wy
dswnictwa PWM-u. 23.40 — Me 
lodie na dobranoc. 23.50 — O- 
statnie wiadomości,
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Urzędnicy na polowaniu
albo o »ludziach skończonych«
KAŻDEJ epoce w umysłach 

naszych odpowiada okre 
ślony typ człowieka. Po pro 

stu na podstawie histerii i 
naszego na nią spojrzenia wy­
robiliśmy sobie nasz włas­
ny wńzerunek przeciętnego 
mieszkańca danego wieka. 
Wizerunki te u różnych o- 
sób pokrywają się, czasem 
nie.

Dla wielu takim typem bo 
hatera starożytności będzie 
Spartanin, średniowiecza — 
mnich asceta albo rycerz 
krzyżowiec, a początków 
dziejów Polski — zręczny 
myśliwy, pewną ręką wy­
puszczający strzałę. Wszy­
scy ci ludzie w pojęciu na­
szym władali stalowymi iście 
nerwami.

A teraz...

POSTĘP cywilizacji, wzmo 
żenie tempa życia, ob­

fitość wojen spowodowały, 
że np. w literaturze, fil­
mie, a niestety i w życiu 
ustalił się często spotykany 
typ „człowieka skończone­
go”. Może to być zdeklaso­
wana hrabina bez środków 
do życia, urzędniczyna o 
trzęsących się na widok sze 
fa rękach, były więzień o- 
bozu koncentracyjnego, dziw 
ka spod latarni, morfinista, 
alkoholik... A na pewno bę­
dą to ludzie nieszczęśliwi, 
którzy zwątpili, którzy nie 
wyobrażają sobie, że mo­
gliby nagle zacząć żyć bez­
troskim, pełnym nadziei i 
marzeń życiem.

Oczywiście, przytoczyliś­
my tu wypadki skrajne. Ale 
np. amerykański psychiatra 
prof. Jerome D. Frank sa­
memu temu zjawisku nada­
je rangę kryzysu międzyna­
rodowego. „Świat jest szalo­

ny” — to jego teza. Czło­
wiek nie wierzy w bezpie­
czną swą egzystencję — nad 
głową wisi mu miecz Damo 
kiesa, a on stara się od nie­
go uciec, nie myśleć o nim. 
Trudno nie przyznać w du­
żym stopniu racji amerykań 
skiemu profesorowi, kiedy 
za miecz ten uważa on np. 
szaleńczy wyścig zbrojeń — 
a ponadto stwierdza, że d, 
którzy śą za to odpowiedział 
ni, nie mają odwagi trzeźwo 
spojrzeć w oczy zjawisku. 
Jest to pewnego rodzaju o- 
krucieństwo wobec samego 
siebie — nowoczesna asceza, 
prowadząca w ślepy zaułek.

SĄ i inne przejawy tego 
samego zjawiska, które­

mu nadaliśmy umowną naz­
wę „nerwowość” (chociaż 
nauka bodaj takiego termi­
nu nie zna). Codzienne tram 
wajowe i nietramwajowe „po 
matuszki”, wieszanie psów 
na krewnych, nadmierna ge 
stykulacja tuż przed cudzy­
mi nosami. Słowem — nad­
mierna i nieuzasadniona za- 
palczywość, wybuchowość, 
brak umiejętności rzeczowe­
go prowadzenia dyskusji, lo 
gicznej argumentacji przy 
różnicy zdań, brak opano 
wania i nieuzewnętrzniania 
swego wzburzenia. Skutki te 
go czasem bywają błahe, 
innym razem — poważne, 
czasem wręcz tragiczne.

A przyczyny?
Oto odpowiedzi kilku za 

pytanych o to osób:

PEDAGOG: Ubóstwo ży­
cia osobistego. Za na­

szych czasów istniała jedna 
bardzo ważna rzecz, której 
teraz ludziom brak: wewnę 
trzna dyscyplina. Właśnie 
w jej braku szukałbym źró-

Stanisława Perzanowska 
- pani Helena Matysiakowa

P. Stanisława Perzanow
łka jest znaną aktorką tea 
atru, filmu i radia, cenio­
nym reżyserem teatralnym i
zarazem — panią Heleną Ma 
tygiakową.

— Jak się pani czuje w 
roli Matysiakowej?

wzruszające w swej prosto­
cie — szczególnie te od dzie­
ci. Jakaś dziewczynka pisa­
ła mi na przykład, że nie 
ma tatusia, tylko mamusię. 
Gdyby jej jednak nie miała, 
to tylko panią Ma tysiak ową 
chciałaby mieć za mamę. 
Wszystkie upominki przeka- 

— Gdy powoływano „do j żuję na Dom, Jeden tylko z o
tycia“ radiową rodzinę Ma­
tysiaków, miałam pewne o- 
pory. Dom im. Matysiaków, 
który ma powstać w War-

stawiłam sobie na pamiąt­
kę...

Chyba po czwartej audy­
cji listonosz przyniósł na

deł dzisiejszej nerwowości 
wielu ludzi. To kolosalnie 
utrudnia współżycie. No i 
nie zapominajmy o katakliz­
mie wojennym. Nie zdarzyło 
mi się np. przed wojną spot 
kać ucznia o zaburzeniach 
psychicznych. Po wojnie by 
ły to wypadki nie tak znów 
bardzo rzadkie.

LEKARZ psychiatra: Z
punktu widzenia lekars­

kiego zjawisko nerwowości 
nie istnieje. Możemy mówić 
jedynie np. o psychonerwi­
cy, jako pewnego rodzaju 
chorobie psychicznej (w od­
różnieniu od choroby umy­
słowej). Psychonerwica wy­
stępować może albo jako o- 
żreślona jednostka chorobo­
wa, albo też nie ma zabu­
rzeń chorobowych, a wystę­
puje nadmierna wrażliwość, 
brak hamulców wewnętrz 
nych. Jest to zresztą kwe­
stia braku kultury osobistej, 
prymitywizmu.

Normalny, zdrowy czło­
wiek może zawsze panować 
nad swymi reakcjami, jest 
za nie odpowiedzialny. Gdy 
panowanie to zatraca, gdy 
np. jakieś drobne nrzpżycie 
wywołuje niewspółmiernie 
sPną reakcje, jest to dowód 
albo psychonerwicy, albo 
prymitywizmu. Nerwica "i 
lest sprawa wrodzona. Jest

Q
Biuro Dokumentacji Pra­

sowej „Glob” może w każ­
dej chwili na życzenie a- 
bonenta dostarczyć wycinki 
prasowe o określonej tema­
tyce i to zarówno z prasy 
krajowej jak i zagranicznej.

Abonentów ciągle przy­
bywa. Niedługo będzie ich 
już. ponad ICflO. Są to prze 
ważnie instytucje, które chcą 
otrzymywać artykuły i no 
łatki dotyczące ich dzia^ 
łalności. Wśród niewielu 
prywatnych abonentów „Glo 
bu” spotkać można niemal 
wyłącznie literatów, akto­
rów, plastyków. Osoby te 
prenumerują wycinki, które 
omawiają ich pracę twór­
czą.

Zdarzają się jednak i za­
mówienia dość niezwykle. 
Pewien pan np. kazał przy­
słać sobie „wszystko co się 
pisze o niedźwiedziach”.

ona zawsze nabyta pod wpły 
wem środowiska. Dlatego 
np. atmosfera rodzinna, nie 
opanowanie rodziców, wyw­
rzeć może trwały wpływ na 
charakter dziecka i jego ner 
wowość.

Właśnie środowisko. Księ 
gowi, dyrektorzy — to dość 
części pacjenci z nerwica­
mi. Gdy na wsi stosowano 
domiary — nerwica nierząd 
ko gościła wśród chłopów. 
Najczęściej choroba ta by­
wa powodowana stosunkami 
mieszkaniowymi, alkoholiz­
mem męża, itp.

Prowadzą do nerwicy 
wszelkie długotrwałe stany 
napięcia uczuciowego o przy 
krym zabarwieniu. Jakieś 
momenty konfliktowe mię­
dzy pragnieniem a niemoż­
nością realizacji — np. gdy 
człowiek ambitny nie może 
się kształcić, bo ma obowiąz 
ki rodzinne. Zaliczyć tu na­
leży także nieprawidłowości 
życia seksualnego — zwła­
szcza u ludzi o mentalności 
prymitywnej, nie liczących 
się z partnerem.

Osobnym zjawiskiem, da­
jącym się zaobserwować od 
czasu, gdy wprowadzono ren 
ty chorobowe, są tzw. „ner­
wice roszczeniowe”. Kandy­
dat do renty tak długo jest 
chory, dopóki jej nie do­
stanie. Z chwilą, gdy otrzy­
ma rentę, zaraz zdrowieje 
i może iść pracować. Gorzej 
jest, kiedy kandvdat do ren 
ty okaże się dość zdrowy i 
renty mu nie dają. Wtedy 
z kolei staje się coraz bar­
dziej chory, umierający, po 
pada w rozstrój nerwowy i 
urządza demonstracje. I me 
jest to symulacja, bo pa­
cjent taki staje się napraw­
dę chory. To autosugestia na 
tle nerwowym.

DZIAŁACZ społeczny: Mo­
im zdaniem, nerjvowość 

życia i łudzi wynika z co­
raz bardziej społecznego pro 
cesu zaspokajania potrzeb 
ludzkich i nieprzygotowania 
ludzi do tego zjawiska. By 
przebiegało to bez wstrzą­
sów, potrzebna jest wielka 
dyscyplina wewnętrzna u- 
żytkowników. Może za mało 
przygotowuje nas do tego 
szkoła?
UJ YDAJE się, że z przyto- 
W czonych tu opinii wyni 
ka bezspornie, iż liczba ner 
wic wysoka jest zwłaszcza 
teraz. W tym chyba należa­
łoby się doszukiwać sedna 
sprawy. Wśród pacjentów 
lekarzy chorób nerwowych 
napewno nie znajdziecie ga­
jowego z zapadłej leśmczów 
ki, ale spotkacie urzędnika 
z wielkiego miasta. Bo ga- 
jewy obchodzi spokojnie z 
fuzją swój rewir, wiodąc 
wzrokiem po konarach drzew 
i wdychając zapach żywicy, 
a urzędnik gna z biura i do 
biura, jeździ zatłoczonym 
tramwajem, drżąc ze stra­
chu, czy się nie spóźni, nie 
podpadnie w niełaskę szefa. 
Gajowy swój kauital ner­
wów chroni, urzędnik pono­
si codzienne groszowe stra­
ty. Laik

Wędrująca wyspa
’''ieszkańcy Korsyki do­

wiedzieli się niedawno, że 
wyspa ich w ciągu ostatnich 
kilku lat przesunęła się o 
12 m na wschód. Wywołało 
to zrozumiałe zaniepokoje­
nie wśród mieszkańców wy­
brzeży.

Ha - ha - ha - ha... ha!
Rys. Wł. Łajming

Z
(W piątą rocznicą zgonu K. I. Gałczyńskiego)

MARŁ w noc św. 
Mikołaja. Zazwy­
czaj pada wów­
czas śnieg i spo­
za srebrnej zasło 

ny powracają dziecięce wspo 
mnienia, których ciepło i

szawie, bardzo, mnie jednak*żakowskiego do administra 
Z tą rolą wiąże. Jest dla:^ Radia paczkę adresowa- 
mnie w jakimś sensie zapła- ną do „Wielmożnej Pani He- 
tą za trudy tej roli. Cieszę jeny Matysiakowej“. Ponie­

waż nie znalazł nikogo o tym 
nazwisku — paczka wróciła 
na pocztę i dopiero jakiś do 
myślny urzędnik doszedł do 
wniosku, że to może być „ta 
Matysiakowa z Radia“ i ode 
słał na Myśliwiecką. We­
wnątrz znalazłam 2 obrębio 
ne, czyściutkie ściereczki i 
wzruszający list od słuchacz 
ki z dalekiego terenu, za­
czynający się od słów: „Dro 
ga Pani Matysiakowa, Pani 
wie, co to są braki ł bieda, 
ł ja też wiem. Dlatego posy 
łam...”

Było to następstwo dosło­
wnie zrozumianej domowej 
rozmowy Matysiaków, w 
której skarżyłam się, że nie 
mam ścierek, a mój radio­
wy „mąż” radził, abym po­
darła stary fartuch. Tak, wte 
dy nie byłam jeszcze przy­
zwyczajona do brania audy­
cji tak na serio...

— Nad czym pani obec­
nie pracuje?

— Jako reżyser — pona­
wiam próby wznowienia „Pa 
storałek”, których premie­
ra odbędzie się w święta.

Po południu mam wykła­
dy w Szkole Teatralnej, a 
poza tym — audycje w ra­
dio... Gram również w Tea­
trze Współczesnym.

— Jak pani zamierza spę­
dzić święta?

— W pierwszy dzień świąt 
ma się odbyć premiera „Pa 
storałek", a zatem — w tea 
trze. Drugi dzień — podob- 
Aie.

się. że mogę być pożyteczna 
w tej inicjatywie społecznej.

— Dom im. Matysiaków, 
mimo że dopiero niedawno 
zatwierdzono jego lokaliza­
cję, posiada już trochę wy­
posażenia?

— Tak. Darów z całego 
kraju wpłynęło sporo. Wszy­
stkie są starannie zmagazy­
nowane. Jest m. in. maszyna 
do szycia — przysłana dla 
Zosi, pralka elektryczna, 
szafka z narzędziami, podu­
szki ręcznie zdobione, trochę 
porcelany i szkła...

— Wiemy, że dostaje pani 
wiele listów, a nawet drob­
nych upominków od słucha­
czy radia...

— Listów dostaję mnó­
stwo. Wszystkie są miłe i,

„POLITYKA”
Otwiera swój najnowszy 

numer artykułem Józefa 
Muszkata — , Jotema pt.
Trzeba uzbroić prawo”. 

Autor, powołując się na ar­
tykuł w „Dzienniku Bał­
tyckim”, omawia sprawę 
W. Dziamargi z Lęborka, 
którego, podczas gdy prze­
bywał w -areszcie śledczym, 
Komisja Mieszkaniowa przy 
Prez. MRN w Lęborku poz­
bawiła b rawnie miesz­
kania. Przy okazji autor 
Szyni kilka uwag na temat 
pracy lęb^iskiej MRN.

Władysław Orłowski, re­
daktor na- 1ny Exprcssu 
Ilustrowanego”, za ‘ ->r,;’ glos 
w ogłoszonej przez „Poli­
tykę” ankiec-: na ter at sku 
teczrn. krytyki prasowej. 
Zra.nLnn., że wypowiedź 
red. Orłowskiego jest zaty­
tułowana „Br.. troski o 
sprawy ludzkie”. \. ankie­
cie „występują”: k n»i- 
nisterstw, CRZZ...

„Polityl—” zamieszcza po­
nadto fragment bardzo ostat 
nio popularnej w ZSRR po­
wieści wsiewol Kocze- 
towa: „Bracia Jerszowowie”. 
Jest to powieść o zdecydo­
wanie sprecyzowa... . obli­
czu politycznym. Autor tak 
precyzuje jej ideę prze­
wodnią:

...w atmosferze odwilży, osła­
bienia autorytetów społecznych, 
ideowego chaosu, niektórzy lu­
dzie („co to uczyli się, uczyli, 
a nauczyli tylko tego, by kry­
tykować innych, krzywić się 
na wszystko) ulegają rozkłado­
wi politycznemu i moralnemu, 
rzucają się w sferę działalnoś­
ci destrukcyjnej, nie wnosząc 
żadnych pozytywnych wartości, 
ä realizując przy tym egoistycz- 
no-karierowiczowskie cele.

„P-TILLĄ^
KULTURALNY”

\ fłodzim ierz Wesołowski 
zajmuje ~:ę "a pods.awie 
materiałów Ośrodka Bada­
nia Opinii Publicznej „Re­
dukcjami v; opinii społe­
czeństwa”.

Aleksander Minkowst i za
daje pytanie:

Kult cwaniaka czy kult spe­
cjalisty? Gospodarce z pewnoś­
cią na korzyść wyszłoby to 
drugie. Ludziom także. Ale do 
kultu potrzeba przesłanek, po­
trzeba podstaw. Takiej rewo­
lucji przemysł nie ma co sl.ę 
lękać. Zielone światło na dro­
dze do awansu zawodowego po­
winno zapłonąć przede wszyst­
kim dla fachowca — inaczej w 
ogóle trzeba będzie zrezygno­
wać z oświetlenia. Na zmianę 
polityki kadrowej, na przesyce­
nie je zdrowym rozsądkiem za­
kłady powinny 1 muszą sobie 
pozwolić.

„Polityka kulturrlna i 
upowszechnienie kultury” 
—■ to kolejna • z „Rozmów 
Przeglądu Kulturalnego”, 
tym ranem z udziałem kil­
ku ministrów i wysoko po­
stawionych osobistości z krę 
gów kulturalnych.

„NOWA KU-,.. :A”
Zamieć-.za pióra Michała 

Łunca wstęp do dyskusji 
p' „P'“ rek ty wy techniki, 
polskiej”. Jako - oblem nr 
1” autor wymieni? automa­
tyzację.

Nawiać, i mówiąc, z 
trzech 'towąnych tu pism 
tylko „Politjką” miesz­
czą pozycję ■'oświę.- -» rocz 
nicy śmierci Gałczy. mego.

L.

urok dla wielu stanowi cza­
sami jedyną trwałą wartość. 
Konstanty Gałczyński mo­
zolił się do końca życia, aby 
wszystkie szlachetne, barw­
ne odcienie przeszłości od­
dzielić od cieni złowrogich 
i stopić w jedną całość z

dążeniami nowego życia, no 
wych idei.

Z dnia na dzień tkaninę 
tkamy

wzorzystą dla pokolenia.
Chciałbym i blask naszej 

lampy
ocalić od zapomnienia.

Twórczość Gałczyńskiego 
zalśniła niepokojącym blas­
kiem na długo przed wojną.

Przecież nie dla mnie spokój ksiąg lśniących wysoko 
1 wiosna też nie dla mnie, słońce i ruń wonna, 
tylko noc, noc deszczowa, wiatr 1 alkohol...

Dopiero próby wojny — 
straszliwy huragan, który 
łamał i kształtował zarazem

...śpiewam, wznosząc śię w górę, w chmury, lece 1 śnie 
wam

ojczyznę moją ludową, młodzież, przyjaźń i pokój* 
to w tobie, Golębioskrzydly, trudowi służą lotniska.’ 
tobie wiersze i węgiel, kantaty i samoloty,

Roztworzystym cierpieniem 
mądra, daj mądrość tym, 
co krzyczą:

„Matko, czemuś nas, matko, 
nie urodziła na księ­
życu ?”.

Niobe, córko Tantala,
Niobe, żono Amfiona —
W tobie Orlando dl Lasso, 

W tobie waga i wiek.
Mensch — ja, das klingt 

stolz, w iskusstwie czie- 
łowiek.

Nłobe, córko Tantala,
Niobe, żono Amfiona.

w tobie dzieło Stwoszowskie w obłokach — z grzmiącej 
pozłoty * J

schodzi w nasze ulice 1 dzień nasz zdobi, 1 blvska 
Oto jest czas podniesiony, oto jest czas urodzaju 
na porty i na kominy, pieśni nasze plebejskie...

charaktery - utrwaliły w , P°woh zbllza* sl? P°e^ 
poezji Gałczyńskiego nowy, CF kzesV s^ drogl- JNad’ 
ufny, zwycięski ton- cbodzi koniec poprzedzony„Pieśniami”, poezją prostą, 

czystą i klarowną, w której 
wyraźnie dźwięczy pożegna! 
na nuta.

Ile razem dróg przebytych?

gAŁCZYNSKI nie był 
piewcą warstw prole­

tariackich, ale jego głębo­
kie, przejrzyste jak kryształ 
przemiany w kierunku idei 
socjalizmu były mesfałszo- 
wane i w tym tkwi ich 
trwała, szlachetna wartość. 
Strofowany i popędzany 
przez socjal - eminencje i 
socjal - ekscelencje, poma­
wiany o serwilizm przez śro 
dowisko mieszczańskich mier 
not, nie uginał się, nie fał­
szował czystego tonu liryki 
dla pochlebstwa i zaszczytu. 
\kt zmaganiach z przeci- 

wieństwami jego twór 
czość rozrastała się i złociła 
coraz doskonalej. Autor „Za 
czarowanej dorożki” stawał 
się sam u schyłku życia naj 
oczywistszym czarodziejem.

Cokolwiek brał na warsztat

Ile ścieżek przedeptanych? 
He deszczów, ilj śniegów 
wiszących nad latarniami?

^ ADCHODZI znów dzień
artysty, wszystko przemie- T M,ko^a- . .*•
niało się w jego rękach w piegiem opada cicho sme- 
baczniejsze barwy urzeka- , ZłSta str°fa mistrza Gałczyń 
jący obraz. Piękno’ i odwaga Lskieg0\ W taką noc’ * te* 
szły nierozłącznie w parze StVeg 1 w, tę. ,ciszę. odszedł 
z szyderstwem i ironią, ad- •??. ,n.as. czfow?ek wielu nam 
resowaną w stronę zastałe- bilskl 1 “kochany, 
go, konserwatywnego miesz* Czas płynie. Stajemy się 
czaństwa:

Gdy wiatr historii wieje 
i ludziom skrzydła rosną, 
Jak pięknym ptakom, 
wtedy nogi się trzęsą, 
trzęsą nogj pętakom...

zasobniejsi, pewniejsi jutra. 
Produkujemy auta, lodówki, 
telewizory. Jakże daleko za 
nami pozostały czasy wiel­
kiego niedostatku, przydzia­
łowego bochenka Chleba, po 

Niezmordowana praca i śpiechu bezustannej pracy, 
ustawiczna szarpanina z Ale jak bardzo zaczyna nam 
miernością wyczerpywały je brakować dzisiaj pięknej, 
go siły.. Ale właśnie u schył melodyjnej strofy Gałczyń- 
ku życia coraz głębiej roz- skiego, która podwajała na­
stawia sztalugi strof i coraz sze siły, budziła wytrwa* 
szerzej kreśli kontury swych ilość, ufność, ciepło i u- 
myśli. I śmiech... WIT GAWRAK

fO ZNACIE, AKURAT 
PO SW-M/KOŁATW :

POI3C4
5ivi ąci
MIKOŁATOU/lf 
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FIIM • FUM
Premiery filmowe na naszych ekranach

Wanna?

FIIM

Oglądamy na naszych e- 
kranach coraz więcej fil­
mów sensacyjnych o najróż­
niejszej tematyce i różnej 
wartości, czasami, niestety, 
bardzo wątpliwej.

Tym razem widz nie bę­

dzie chyba zawiedziony. 
„Winna”? — film produkcji 
angielskiej, wchodzący od 
poniedziałku na ekran kina 
„Goplana” w Gdyni, powi­
nien zadowolić każdego ki­
nomana, poszukującego dresz 
czyka emocji. Poza tym po­
winien zadowolić również 
tych najwybredniejszych, 
którzy oczekują od filmu 
prócz dobrze skomponowa-

Psrti^r
i Lazurowego Wybrzeża

Od poniedziałku oglądać 
bądz:emy w kinie „Lenin­
grad” w Gdańsku film pro­
dukcji francuskiej „Portier” 
z Lazurowego Wybrzeża”.

I znowu fiim, i to chyba 
film dobry, podejmujący za­
wsze aktualny problem mło­
dzieży, jej oblicza moral­
nego, w tym konkretnie przy 
panku bardzo prymitywnego 
o skrajnie złych inst nktach.

„Portier z I,ażurowego Wy
brzeża” zrealizowany został 
przez reżysera Leo Joanno- 
na. (c)

nej akcji także wartości ar­
tystycznych.

Film „Winna” oparty zo­
stał na powieści Michaela 
Gilberta „Śmierć ma głębo­
kie korzenie”, której tema­
tyką jest okupacja, losy 
członkini francuskiego Ru­
chu Oporu, które znajdują 
swój dramatyczny epilog w 
powojennym już procesie na 
terenie Anglii,

Reżyser Edmond Greville 
nie miał łatwego zadania, 
podejmując się przeniesienia 
na ekran skomplikowanych 
wydarzeń, związanych z o- 
sobą Vicki Martin — boha­
terki powieści. Tym większa 
Jest jego zasługa, iż potra­
fił stworzyć obraz taki, ja­
kim go oglądamy.

Każda z postaci, Występu­
jących w filmie, rysuje się 
nam niezwykle przekonywa 
jąco i prawdziwie. Każdy z 
bohaterów, to jak gdyby stu­
dium psychologiczne, kreślo­
ne. z ogromnym realizmem 
na| kanwie indywidualnych 
prżeżyć.

O wartościach artystycz­
nych filmu świadczy również 
doskonała obsada aktorska 
— Andrer Debar, znana 
nam z filmu „Sąd boży”, 
Barbara La age („Zatrzymać 
wóz H-432301”, „Ladacznica 
z zasadami“), oraz starzy 
ąktorzy filmu angielskiego 
N. Wooland, S. Murray i 
D, Wolfit. (czes)

Oko m oko
W nadchodzącym tygodniu 

czeka nas w kinie „Znicz”

Patelnia świata

we Wrzeszczu jeszcze jedna 
interesująca premiera filmo­
wa. Będzie to film produkcji 
francusko - włoskiej „Oko 
za oko” reżyserii Andre 
Cayatte.

I ten film zapowiada się 
interesująco, jeśli weźmiemy 
pod uwagę nazwisko reżyse­
ra o*az fakt, iż jedną z głów 
nych ról — dr Waltera — 
odtwarza doskonały aktor 
niemiecki, znany nam z wie­
lu filmów Curd Jurgens, 
Obok niego ujrzymy świet­
nego aktora włoskiego Foi- 
co Lulli. (c)

RENE CLAIR LAUREA­
TEM HOLLYWOOD

Przyznawany corocznie 
przez Stowarzyszenie Ame­
rykańskich Reżyserów ty­
tuł najlepszego reżysera za­
granicznego otrzymał w 
1958 Rene Clair. Sławny re­
żyser wyróżniony został za 
znany i u nas film ,,Porte 
des Lilas".

NOWY FILM PASCAL 
PETIT

Młoda aktorka francuska, 
znana z głośnego filmu Mar 
cela Carne „Les Tricheurs” 
(Przestępcy) jest obecnie... 
uczennicą jednego z parys­
kich gimnazjów. Artystka, 
przygotowując się do nowe­
go filmu, uczy się tam akro 
bacjl. Film będzie nosił ty­
tuł „Julie la Rousse”, a part 
nerem Pascala będzie aktor 
Daniel Gehn. Reżyseruje 
fihn Claude Boissol.

Stoimy na redzie Port 
Saidu. Już od kilku dni 
temperatura nie opada 
poniżej 25 stopni C, ale 
tutaj, u. wrót kanału, wi­
ta nas Afryka iście afry­
kańskim skwarem. Jest 
noc, ale termometr wska­
zuje 30 stopni C. Co bę­
dzie, gdy słońce wyjrzy 
zza horyzontu? Na redę 
weszliśmy nieco po pół­
nocy. Czekamy na pilota, 
który wprowadzi nas do 
portu. Czekamy długo. 
Ale u bram Wschodu trze 
ba uzbroić się w cierpli­
wość. Tylko w Europie 
człowiek jest niewolni­
kiem zegara. Już poza Gi 
braltarem raczej ludzie 
są panami czasu.

P
Kto potrafi lepiej

Zdziwiona myszka...
Dziś zamieszczamy dla od 

mi any tylko pół rysunku: * 7 8

myszkę, która wyszła ze 
swojej nork. 1 zatrzymała 
słę zaskoczona.

Drugiej połowy rysunku 
nie mogliśmy jakoś znaleźć... 
Może czytelnicy nam dopo­
mogą, uzupełniając rysunek 
brakującą połową? My sa­
mi jesteśmy bardzo ciekawi, 
co też tak myszkę zdziwiło! 
Czekamy więc na Wasze po 
myślowe rozwiązanie tej ry 
sunkowej zagadki, prosimy 
nadsyłać nam projekty mo­
żliwie spiesznie, aby dotar­
ły do naszej redakcji najpóź 
niej do piątku. Oczywiście 
z dopiskiem na kopercie 
„Konkurs rysunkowy".

Życzymy powodzenia — i 
pomysłów bez liku!

(rt)

ODCHODZI wresz 
cle motorówka z 
pilotem. Wraz z 
nim wkracza na 
statek kilkunastu 
policjantów. Roz­

chodzą się po pokładzie. W 
granatowych drelichach spra 
wiają raczej wrażenie ro­
botników portowych. Jedy­
nie odznaka na wojskowym , , ,
berecie świadczy, że mamy nau urywa S1?- Wpływamy

ŁAŚCIWIS z całego 
miasta oglądamy je­
dynie ulicę nadbrzeż­

ną. Jesteśmy od niej odda­
leni o kilkadziesiąt metrów. 
■Widać ją w całej jej dłu­
gości, jak na dłoni. Domy, 
ludzi i samochody Wydaje 
się, że jest sercem tego mia 
sta. Z przyjemnością wędru 
je się wzrokiem po wszyst­
kich jej zakątkach, utrwa­
lając jej niepowszedni urok. 
I widoczną zamożność. Nic 
dziwnego Kanał przynosi 
ogromne dochody. W roku 
ubiegłym przeszło tym szla­
kiem blisko 15 tysięcy stat­
ków. Miliony dolarów!

Po obu stronach kanału cią­
gną się kilometrami ogromne 
słone zalewiska. Słońce wypala 
z nich wodę, pozostawiając ra­
żące białością zwały soli, prze­
rabianej do spożycia w Port 
Saidzie.

Mijamy Ismaillę — duże 100- 
tysięćzne miasto nad kanałem. 
Pyszne wilie i domy, należące 
niegdyś do Anglików, zamiesz­
kałe dziś przez Arabów. Zyska­
ły na folklorze, ale straciły na 
zewnętrznym wyglądzie.

W przybrzeżnym basenie ką­
pielowym, niegdyś ozdobionym 
napisem, rażącym dumę naro­
dową Arabów — Only for 
white — zażywa rozkosznej ką­
pieli arabska dziatwa.

Za Ismailią monotonia ka

przed sobą przedstawiciela 
władzy. No i karabin. Co 
prawda jakiś bardzo stary, 
przypominający raczej rek­
wizyt teatralny. Ale Arab 
trzyma go bardzo godnie.

Jest już widno, gdy wcho­
dzimy do portu. Tutaj słońce 
szybko wstaje i szybko gaśnie. 
Nie ma tych pięknych, długich 
porannych brzasków, ani wie­
czornych zmierzchów, ogląda­
nych na naszej ziemi ojczystej. 
Noc zmienia dzień niemal nie­
postrzeżenie. Przede mną w 
całej swej krasie Port Said.

Wejście do kanału. Kiedyś 
ozdobione pomnikiem Ferdy­
nanda Lessepsa. Dziś inicjator 
i twórca kanału zwalony został 
z cokołu. Pewnie dzisiaj z ham 
letowską zadumą patrzy na 
swoje dzieło. Sic transit gloria 
mundi — westchnąwszy głębo­
ko, szepcze martwymi usty. 
Daleki jestem od polityki i jej 
nakazów, ale wydaje mi się, że 
pamięć o nim warta lepszej no 
ty, zwłaszcza, że z jego dzieła 
czerpią niemałe Korzyści dzi­
siejsi użytkownicy.

Ostrożnie 
z Szekspirem

Potężny huragan, ktć y 
nawiedził ostatnio miejsco­
we.': Blackpool w Anglii,
zerwał m. in. dach z miejsco 
wego teatru, przerywając 
przedstawienie. Na scenie 
sz'dł... II akt „Burzy” 
Szek~t"'ra.

---- ®—_

Spacerek
na głębokości 180 m

W wodach jednego z nor­
weskich fiordów ustanowio­
no niedawno swoisty rekord. 
Nurek angielski George Wu 
key osia" ął w snecjalnym 
skafandrze głębokość 180 
metrów. Spacerował on po 
dnie fiordu przez 5 minut.

na jeziora, połączone ze so­
bą niewielkimi odcinkami 
kanałów. Na jeziorach pa­
lący żar nieco zmalał. Moż­
na swobodniej oddychać.

|J ANO z pierwszym brza 
|| skiem jestem już na 

nogach. Wybiegam, aby 
ujrzeć Morze Czerwone. Oka 
żuje się, że nie jest wcale 
czerwone. Idealnie niebies-

Morze spokojne, niemal 
gładkie, przypomina raczej 
jezioro. Wypatruję z lewej 
burty legendarnej góry Sy­
naj. Ale daleka do niej jesz 
cze droga.

Jednak Morze Czerwone 
jest istotnie czerwone. O za­
chodzie całe niebo pokrywa 
się purpurą. Ciekawe, że 
nieraz mocniejszą jest czer­
wień po stropie przeciwnej 
zachodu. Wtedy istotnie wo­
dy morza czerwienią się 
mocnym ciemnym kolorem. 
■Widok wspaniały.

Zbliżamy się flo wyspy Pe- 
rim. Południowy wylot Morza 
Czerwonego. Poza tym jeden z 
najgorętszych punktów ziemi.
Każdy dzień staje się coraz bar 
dziej trudny. Braknie tlenu. A 
przy tym wilgotność powietrza 
nie. imowita. Wyprana bielizna, 
rozpięta na sznurach, wisi* w 
słońcu cały dzień, a mimo to 
wieczorem jest wilgotna. Nic 
dziwnego, że cała załoga okla­
pła.

ijłf RESZCIE nad ranem
bM zamajaczyła we mgłach 

wyspa Perim. Za nią 
jest nasze wytchnienie. Po 
kilku godzinach mijamy ją, 
robimy zwrot. Dostajemy 
wiatr nord-west. Zrazu ła­
godny, wzmaga się coraz 
silniej. Wysokie fale przele­
wają się przez pokład. Przed 
nami Aden. Do portu wcho 
rizimy wieczorem. Długi pas 
wybrzeża przed Adenem oś­
wietlony rzęsiście. To rafi­
nerie ropy.

Podchodzi pilot, wkrótce 
jesteśmy już w porcie. Zja­
wia się agent. Wraz z nim 
przybywa żywność na sta­
tek. Banany, mandarynki j Aaret

tar Indyjskiego Oceanu. Wzdłirt 
wybrzeża ciągnie się długi bul* 
war. Odchodzą od mego liczne 
uliczki, kręto pnąct się pod

Fot. Z. Kosycar*
Widać kościół, wieże nil­

ów, hotele, gmach poczty.

Fot. Z .Kosycarz

kie, jak każde morze nołud- bakłażany, ogromne ogórki,
niowe. Gdyby pan Piecyk 
stał przy moim boku, nie 
omieszkałby zauważyć: „Nie 
możebne, aby w geografii 
zakładać takie bujdy!”.

KRZYŻÓWKA

Marynista - domator
£Na marginesie naszych dyskusji marynistycznych)

POZIOMO: l. Najwyższa góra 
w Turcji. 5. Rodzina ptaków. 
10. Wirnik, obracająca się część 
maszyny elektrycznej. 11, Gó­
ry w Birmie. 13. Nazwa jezio­
ra w Ameryce Północpej. 16. 
Stara nazwa Rzymu. 17. Znaw­
ca budowy organizmu. 1S. Mi­
nerał bezpostaciowy 19. Pakt 
północno - atlantycki. 21. Sym 
boi pierwiastka chemicznego. 
22. Nazwa niemieckich papiero­
sów. 23. Ptak czczony przez E- 
gipcjan. 25. Są w niej akta i 
dokumenty. 26. Szansa powodze 
nia. 29. Moneta kubańska. 30. 
Rodzaj materiału o wypukłym 
wzorze. 33. Symbol pierwiast­
ka chemicznego. 34. Dodylf wir 
ginijski. 35. Miasto leżące na 
wschód od Tokio. 3«. osoba ska 
zana na wygnanie. 41. Półwy­
sep na m. Czarnym. 43. Blen­
da uranowa. 44. Znaki pisem­
ne głosek. 45. Tłuszcz technicz 
ny. 46. Pracownik wytwórni fil 
mów rysunkowych. 47. Najczę­
ściej przelewanie z pustego w 
próżne.

PIONOWO: 1. Minerał, wę
głan wapnia. 2. Mały, skompli 
kowany przyrząd. 3. Imię Cha 
czaturiana. 4. Miara ciężaru. 5 
Zgorzel policzków. 6. W mito 
logii greckiej — bóg niebios
7. Ciemno - zielona skała, na 
leżąca do grupy skał żyłowych
8. Przyjemny zapach. 9. U sta 
rożytnych Greków uczta skład 
kowa. 12. Elegancka kareta. 14 
Symbol pierwiastka chemiczne 
go. 15. Może być węgla. 20. Na­
zwa gamy kościelnej.- 24. Styl 
jazzowy. 26. Minerał, fosforan 
wapnia. 27. Imię żeńskie. 28. 
Nawóz fosforowy otrzymywany 
ze zmuloiiej szlaki. 30. W śred 
niowieczu. tzw. gmina miejska. 
31 Przedstawiciele bezkręgow­
ców. 32. Zwrot staropolski. 37. 
Może być społeczna, lub grunt. 
38. Symbol pierwiastka chemi­
cznego. 39. Prezydent Jugosła­
wii. 40. Część należności 
(wspąk). 41. Drzewo liściaste. 
42. Irai* żeńskie.

Rozwiązania należy nadsyłać 
do dnia 12 hm. na adres na­
szej redakcji — Gdańsk, Targ 
Drzewny 3-7, z dopiskiem na 
kopercie: Krzyżówka.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 285

POZIOMO: 1. Matelot. 5. Kia 
ka. 7. Obces. 10. Koliber. 11. 
Agata. 12. Eland. 13. Koneser. 
14. Hamaki. 17. Otofon. 21. Wa 
kat. 22. Marat. 23. Liszt. 24. Li­
nus. 25. Kurara. 29. Oklask. 32. 
Rowerek. 35. Opera. 36. Tadek. 
37. Rotunda. 38. Akaba. 3!j. War 
ka. 40. Tombola.

PIONOWO: 1. Makaki. 2. Tu- 
!on. 3. Lobus. 4. Torero. 5. Kia 
pa. 6. Arara. 8. Czako. 9. Sad- 
ko. 14. Hawelok. 15. Makasar. 
16 Kateter. 18. Temblak. 19. 
Firanka. 20. Notesik. 23. Uro­
da. 27. Arena. 27. Ararat. 29. 
Oktawa. 30. Lider. 31. sakra. 
33. Wotum. 34. Rondo.

Nagrody książkowe otrzyma­
ły tylko 2 osoby, które nades­
łały w prawidłowym terminie 
bezbłędne rozwiązania. Są to: 
JACEK KARPIŃSKI zam. w 
Sopocie przy ul. Jana z Kolna 
7 oraz STANISŁAW MUSZYŃ­
SKI — Gdynia 17 blok 26 m.

pomarańcze, pieprz turecki, i Huch uliczny niewielki. Zrzad-
'i-:a mignie samochód, nieliczni 
przechodnie.

Może ze względu na wcze 
sną porę lub rozruchy. Au­
tobusy nieciekawe. Male, ja 
kieś bardzo staromodne. Nie 
kiedy przemknie szybko 
zmotoryzowany oddział woj 
ska, z bronią gotową do 
strzału. Co za pech, aby 
zajść do Adenu tak niefor­
tunnie. Tankowanie zakoń­
czone, odoływamy. Kiedy 
mijamy falochron — rozle­
ga się potężny wybuch. Nad 
dużym placem, widocznym 
/ daleka, uniósł sie w górę 
pióropusz dymu. Widoczne 
sylwetki rozbiega jących się 
ludzi. *

TAK żegna nas walczą­
cy o swą wolność a- 
rabski Aden. Idziemy 

w morze. Naprzeciw nam 
wybiegają wysokie fale, za­
lewając pokład masami wo­
dy. Wicher wygrywa swoje 
melodie na kolumnach ma­
sztów.

Ryszard Komornicki

Ciekawostki 
ze świata

WYLUDNIONE
MIASTECZKO

Niedawno radio Luksem­
burg nadało audycję, po­
święconą najbardziej wy­
ludnionemu miasteczku we 
Francji. Miasteczkiem tym 
jest Margonerie, położone 
w departamencie Bellc-Ile- 
stir-Mer, którego jedynym 
mieszkańcem jest Paul Grau 
ser. Kilkuset słuchaczy 
zwróciło się do rozgłośni 
luksemburskiej, prosząc o 
szczegóły, dotyczące życia i 
pracy samotnego hodowcy 
koni.

UNESCO I SPORT
W 1959 roku odbędzie się 

w Helsinkach konferencja, 
poświęcona roli sportu w 
wychowaniu młodego poko­
lenia. Konferencja ta obra­
dować będzie pod auspicja­
mi UNESCO i będzie miała 
za zadanie utworzon e mię­
dzynarodowego komitetu 
wychowania fizycznego. Ko­
mitet ten zajmie się propa­
gowaniem wychowawczych 
elementów kultury fizycz­
nej, tak często pomijanych 
w sporcie wyczynowym.

SOK ZAMIAST WODY
Mieszkańcy miasteczka 

Thurgovic (NRF) byli w 
końcu listopada zaskoczeni, 
gdy zamiast wody po odkrę- 
niu kranów’, zaczął płynął 
sok jabłeczny. Okazało się, 
że władze miejski?, nie ma* 
jic gdzie pomieścić przetwo­
rów jabłecznych, po wyjąt­
kowo obfitych zbiorach, uży­
ły w’ tym celu jeden ze 
zb i or n i kó w w od o ? iągo wych. 
Zbiornik okazał się nieszczel 
ny i cała sieć wodociągowa 
w’ miasteczku została zasilo­
na »okiem jabłecznym (j)

smaczny świeży Chleb 
Pokład zapełnił się kolo 

rdwym tłumem. Robotnicy, 
sprzedawcy, maklerzy. Nie­
mal wszyscy w długich do 
ziemi spódnicach. Ńa gło­
wach barwne turbany. Prze 
waża kolor zielony i czer­
wony. Chudzi niezwykle, 
niezbyt wysocy, od śniadych 
do koloru czekolady. Widać 
też Murzynów. Wysocy, alle 
tycznej budowy, bardzo czar 
ni, ubrani w robocze kom­
binezony. W ogóle rzuca się 
W oczy niezwykła różnorod­
ność typów ludzkich i mo­
zaika ubiorów.

Krzątanina na pokładzie. 
Jedni zachwalają swój to­
war, robotnicy zajęci przy 
swych pracach. Tankujemy 
ropę na dalszą drogę. Tan­
kowanie zakończono o świ­
cie. Handlarze zwinęli swo­
je rozłożone towary. Z dala 
widać ich nieliczne łódki. 
Nieliczne, bo w mieście roz 
ruchy, atmosfera nerwowa, 
napięta.

ADEN żegna nas wybu­
chami bomb. Tak mó­
wi pilot — Anglik. 

Widać, że jest bardzo prze­
jęty, cały się dosłownie trzę 
sie. I gdzie podziała się 
przysłowiowa angielska fleg 
ma?

Słońce szybko dźwiga się w 
górę, oświetlając zatokę i ska­
ły adeńskiego cypla. Z. zainte­
resowaniem rozglądam się po 
okolicy. Morze wrzyna się głę­
boko w ląd, tworząc dość Sze­
roką zatokę. Na cyplu półwy­
spu, wokół umocnień obron­
nych, wyrosło z biegiem lat 
duże miasto. Z miejsca zacu­
mowania naszego statku widocz 
na nadbrzeżna ulica. Wydaje 
uę, że jest wprost spychana 
»rzez skały do morza. Ponad 
nią wznoszą się wysokie gór­
skie granie. W szkłach lunety 
widoczne paszcze dział. Jest 

lich wiele. Nic dziwnego. Prze- 
Icież to drugi Gibraltar. Gibral-



Warszawski 
wieczór gdańskich 
poetów

W kawiarni .Harenda”

Wyróżnienie
naszych rzemieślników
fotografów

W ub. środę otwarta została 
v Pałacu Kultury w Warszawie 
l Ogólnopolska Wystawa Fono­
graficzna Rzemiosła Indywidual 
nego i Spółdzielczego. Fakt ten 
jest dla nas szczególnie intere­
sujący, gdyż spośród 1200 nade­
słanych na wystawę zdjęć pra- j 
ce dwóch przedstawicieli na­
szego województwa otrzymały ** ”
wysokie wyróżnienia. J\r 49

A więc w dziale zdjęć tech­
nicznych Józef Czoska z Pucka 
zdobył piąte miejsce (na 30Ö 
prac eksponowanych) — za zdję

Niedziela, 7 grudnia 1958 r. Rok XIV

Warszawie z iniciatvwv reda- Cle s?czytu fa*Y .Puckiej, zaś 
kc.ii dwutygodnika „Współczes- p j 31 e * ’fs z ćs*te °miViscaknrzvsX*J 
”036” odbył si? Jni^a'vno|noą nolesla^e Peplińskfei '

(i)Wieczór autorski młodych poe- !Gdańska 
łów gdańskich Mieczysława i 
Czachowskiego i Mirosława Ste | 
cewićza — laureatów tegorocz­
nego, wojewódzkiego konkursu 
literackiego. Na wieczorze tym 
aktorzy warszawscy recytowa­
li wiersze i prozę artystyczną 
Czachowskiego i Stecewicza, 
która zdo'yia uznanie wśród
publiczności, przybyłej tłumnie . ■=. . .
ra wieczór gdańskich poetów m,tftu Turystyki w Gdańsku 

Równie interesująca była dy wydany *>rzez ..Wydawnictwo 
skusja na tematy związane z Morsl«e” folder zawierający

„The Casubian 
Lake-Country“

Pod takim tytułem ukazał się 
nakładem Wojewódzkiego Ko

Listy z Czechosłowacji

Polskę Kulturni Stredisko
- (Od własnego wysłannika]

warsztatem pisarskim młodych 
twórców. (jota)

Fenlkowski 
i Rogowski 
dla dzieci

Już wkrótce ukażą się w księ 
parniach dwie nowe pozycje 
dziecięce Wydawnictwa Mor­
skiego. Pierwsza to: „Gburzy
z Gnieźdżewa” Franciszka Fe- 
n:kowskiego (cena 15 zł), dru­
ga — „O chytrym gburze i 
trzech synach rybakach” (cena 
6 zł) pisarza bydgoskiego Wie 
sława Rogowskiego. Obie z bar 
dzo udanymi ilustracjami Mie­
czysława Miscewy. (it)

Nttwe zeszyty 
„Hinśatur Morskich"

Ostatnio w serii „Miniatur 
Morskich” Wydawnictwa Mor­
skiego ukazały się trzy nowe 
i interesujące pozycje Jerzego 
Fertka: „Okręty podwodne „O- 
rzcł” i „Sęp”, oraz niszczyciel 
„Orkan” i niszczyciel „Pio­
run”, Polecamy je uwadze 
wszystkich interesujących się 
cyklem „Polskie okręty wojen 
we w latach 1929 — '1945” Mi­
niatur. (i)

Pieśni kaszubskie 
W. Bukowieckiego

Biblioteka Muzyczna WDTL-u 
wzbogaciła się o fi. zeszyt. Za­
wiera on pieśni kaszubskie na 
3-głosowe chóry równe, i mie­
szane, opracowane przez Wła­
dysława Bukowieckiego. Cena 
zeszytu 10 zł.

ogólny opis Pojezierza Kaszub­
skiego i jego ludności, krótkie 
opisy 28 najciekawszych miej­
scowości oraz mapkę i 27 foto­
grafii. Tekst F. Mamuszki i S. 
Ostrowskiego, tłumaczyła na 
angielski M. Boduszyńską.

(z)

P OLAKOM, nawet nie 
■ znającym Pragi, nie 

trzeba tłumaczyć, że Väc- 
lavske nämesti jest jej cen­
tralną ulicą. Każdy wie to 
z literatury, z prasy, z foto 
grafii. Ale nie każdy wie, 
że niemal w samym środku 
ta centralna arteria wielko­

miejska przecięta jest ulicą 
Jindrisską i właśnie na ro­
gu Vaclavskego namósti i 
ulicy Jindriśskiej, a więc 
w najbardziej reprezenta­
cyjnym i centralnie położo-

ki, gliniane dwojaki na kwia 
ty, pasiaki łowickie, lalecz­
ki. Najwięcej drobiazgów 
zakupuje jakaś para turys­
tów francuskich.

Płytoteka jest zaopatrzo-

mozna sobie wyobrazić, 
mieści się Polski Ośrodek 
Kulturalny (Polskę Kulturni 
Stfedisko).

Hall Polskiego Ośrodka Kulturalnego w Pradze

Ha bydgoskiej pięciolinii
SCEPTYCY zrzędzą, że; się odtworzyć: „Magnificat” 

nowy gmach Filhar-; Bacha, „Requiem” Mozarta, 
monii w Bydgoszczy wybu-’ „IX Symfonia” Beethovena, 
dowano mocno na wyrost i]„Pieśń o lasach” Szostako- 
że dla imprezy odbywającej wieża, „Requiem” Verdiego,
się raz w tygodniu nie war 
to było wznosić budynku. 
Zapominają o tym, że aby 
ten występ przygotować, 
trzeba codziennie przez wie 
le godzin pracować z or­
kiestrą. Nie podzielam zda­
nia owych malkontentów i

„Stabat mater” Szymanow­
skiego, czy „Wisla” Pales­
tra.

W 1953 r. kierownikiem 
artystycznym Filharmonii 
Pomorskiej został Robert 
Satanowski, wychowanek so 

jpockiej PWSM; jego pięcio-

mac.
W tym czasie bowiem zlik-

nie przewiduję, by gmach | letni okres działalności cha- 
wial pustką, bo nie do gma jrakteryzuje się dużymi am* 
chu dopasowywać się bę-jbicjami i sporymi trudnoś- 
dzie ruch muzyczny, lecz darni, które musiał przeła- 
odwfotnie — gmach stal się 
koniecznym uzupełnieniem 
bujnie rozwiniętej dzialainoś j widowano doskonałą orkiestrę 
ci muzveznej na Pomorzu, i Polskiego Radia, zabierając Rez

. .... .. „ , . . i lora i część muzyków do War-
A działalność ta daruje się 1 szawy. Reszta zasiliła orkiestrę 

jeszcze sprzed wojny, Kiedy bez j Państw. Filharmonii Pomor. 
dotacji państwowych, jedynie z skieji Na Satanowskim sp0CZął 
potrzeby artystycznego wypo- 1 trud scalenia obu zeSpofów j 
Wiedzenia się powołano w 1936 poduiesienia poziomu artystycz- 
r. orkiestrę symfoniczną. Z j j . neg0 orkiestry filharmonicznej. 
rozwojem związane jest nawis- Repertuar orUiestry rozszerzył 
ko Alfonsa Rezlera, któremu ! si znaczni szczególnie w za- 
n estety, me było dane oglądać j kr\sie mu’zyki współczesnej, 
w, swojego wysiłku. Po- ; znalaz}y się \v nira prawyko- 
legł w kampanii wrześniowej, j nania

Pracę zapoczątkowaną j od 3 miesięCy kierowni- 
przez brata podjął w 194o i ięiem artystycznym PFP jest 
r, Arnold Rezler, ktorego \ Zbigniew Chwedczuk, także 
działalność muzyczna uczy-1 
niła szeroko znanym i cenio
nym. Od samego początku 
istnienia orkiestra nie 0- 
graniczała swojego zasięgu 
oddziaływania do Bydgosz­
czy. Równolegle prowadziła 
działalność koncertową w 
Toruniu, akcją upowszcch- 
niania muzyki objęła zaś ca 
le województwo. Stąd zmia­
na nazwy: już nie miejska 
lecz Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna. W stulecie 
śmierci Chopina orkiestra 
zr początkowała tradycyjną 
Już obecnie, bo powtarzaną 
corocznie wędrówkę „szla­
kiem Chopina”.

Od roku 1949 Arnold Rezler 
poświęcił się już tylko Orkies­
trze Polskiego Radia. W Pomor

orkiestrą przy świetnej a- 
kustyce. Sądzę, że i nagry­
wać na taśmę będą właśnie 
tu, w najlepszej w Polsce 
sali.

To dla melomanów w 
Bydgoszczy i Toruniu. A co 
dla mniej wyrobionych słu­
chaczy? Popularne koncerty 
z udziałem przede wszystkim 
śpiewaków, ponieważ śpiew 
jest najbardziej komunika­
tywny. Każdy koncert po­
przedzony jest żywo, przy­
stępnie opracowaną prelek­
cją. Takie koncerty odbywa 
ją się w powiatowych mias­
tach województwa, a także 
w wielkich zakładach pra­
cy... Dwa razy w miesiącu 
młodzież szkolna Bydgosz­
czy i Torunia uczestniczy 
w specjalnie dla niej opra­
cowanych koncertach. Podob 
ne audycje odbywają się 
co miesiąc w 22 szkołach 
województwa.

W tym dziele szerzenia 
zamiłowania do muzyki po­
magają Filharmonii Pomor­
skiej 2 wyłonione z jej or­
kiestry zespoły kameralne, 
współpracujący z nią chór 
„Arion” chór młodzieżowy,wychowanek sopockiej PWSM w skład któreg0 wchodzą 

(dyplom w Lodzi), który
przeniósł się do Bydgoszczy 
z Krakowa, gdzie był dyry­
gentem Filharmonii.

Co zapowiada nowy kie­
rownik artystyczny?

Prymat -dzieł klasycznych 
i preklasycznyeh nad muzy 
ką współczesną. A więc: 
cykl symfonii Beethovena 
(co miesiąc jedna), utwory 
Bacha, Mozarta, Haydna, 
ale także i muzyka współ

uczniowie szkół bydgoskich, 
oraz międzyszkolny chór 
chłopięcy.

— Kiedy rozlegają się na sali 
oklaski po poszczególnych częś­
ciach symfonii, to dobry znak 
— twierdzi niestrudzony dyr. 
Filharmonii mgr Szwalbe. — 
Oznacza to bowiem, że przyszli 
nowi ludzie.

Tych właśnie nowych lu­
dzi, coraz większych ich za­
stępów wypada życzyć Po­
morskiej Filharmonii z ca- 

jłego serca.czesna, szczególnie nawiązu | y nas rozwój muzyczny 
jąca do klasycznej: Szyma- poszed} w innyra kierunku, 
nowski, Lutosławski, Baird Trzeba było wybierać: albo 
Kisielewski, a także Britten opera al5o filharmonia. Wy 
Orff, Prokofiew, Szostako- bran0 pierwsze. I chociaż 
wicz, Roussel. Już na sty- Opera Bałtycka odnosi duże 
czeń zapowiada Chwedczuk sukcesy, a ostatnio została

¥

Skiej Orkiestrze symfonicznej kantatę Orffa „Carmina Bu naweT ’ odkrvta” nrzez War zmieniali się dyrygenci i dy- ; „ v . ” . , , nawet „uauryta pizt,/. w ai
rektorzy: były chwile upadków : rana , na Kwiecień _ orato- szawęt mimo wszystko zal, 
i wzlotów, jednak osiągnięcia j rium Haendla „Mesjasz”. |Zg muzyka symfoniczna zo- 
kilrownktwa 1 I Zapowiada także wybit- ] stała zepchnięta do rołi „zła
upaństwowienia orkiestry w nych dyrygentów i solistów: koniecznego . A cierpi na.

Rowickiego, Krenza, ' Wis- tym chyba najwięcej teren 
łockiego, Byrda (USA), Czy- w którym pojawiają się tyl 
ża, Wodiczkę, Małcużyńskie ko od czasu do czasu zęsrw 
go’, Ringeisena, Sidneya Har ły szkół muzycznych, 
thu, Jakuba Żaka. Przyjeż- Cóż, zazdrość jest uczu
dżać będą chętnie, bo przy-1 ciem ludzkim, 
jemnie jest grać z dobrąj Zofia Giedrojć

roku 1952.
Odtąd już mowa będzie 

o Państwowej Filharmonii 
Pomorskiej, a miarą jej po­
ziomu mogą być pozycje, 
których przy współpracy z 
chórem „Arion” nie ulękła

nym punkcie miasta, jaki,na dobrze, choć płyty idą
„jak woda”. Na co jest naj­
większe zapotrzebowanie? 
Kierownik tego działu ma 
trudności z udzieleniem od­
powiedzi.

— Idzie wszystko. Od Szy 
manowskiego poprzez „Ma­
zowsze” aż do rock and roli,
— mówi.

Tu jest również prowa­
dzona detaliczna sprzedaż 
prasy polskiej. Większość 
pism rozchodzi się, jednak 
w prenumeracie.

Na pierwszym piętrze zwie­
dzamy wystawę prac graficr 
nych profesora Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych Mie 
czysława. Wejmana, zagląda­
my do czytelni zaopatrzonej 
w 300 czasopism polskich i 
do bibiibteki, której księgo­
zbiór liczy 4 tys. tomów. Wre 
szcie wchodzimy do napraw­
dę pięknej i przytulnej sali 
koncertowo - kinowej, obli­
czonej na 120 miejsc. Jednak 
po usunięciu ekranu rozsze­
rza się ona o dodatkowych 
80 miejsc. Tu właśnie grała 
ostatnio Halina Czerny-Stefań 
ska. Tu byłem na wyświetla­
niu filtru polskiego „Ewa 
chce spać”. Zwykle filmy są 
wyświetlane w wersji orygi­
nalnej z tym, że przedstawie­
nie poprzedzane jest krótką 
prelekcją wyjaśniającą.
— A jak z frekwencją 

na imprezach?
Kolega Działek śmieje się:

— 200 proc! Już na ty­
dzień przed imprezą wszy­
stkie zaproszenia są roz- 
chwytane.

Na zaproszenie do zapisy­
wania się na organizowane 
przez ośrodek kursy języka 
polskiego zgłosiło się w tym 
roku 660 osób. Zaskoczyło 
to nawet organizatorów, któ 
rzy liczyli na uruchomienie 
dwóch kursów, a musieli 
stworzyć osiem i przenieść 
je do pobliskich szkół.

Podobny ośrodek czesko- 
słowacki istnieje w Warsza­
wie, w samej zaś Pradze 
mamy ośrodki: bułgarski,
węgierski i NRD. W naj­
bliższym czasie powstaje ra 
dziecki. W skomplikowa­
nych, powojennych stosun­
kach gospodarczych — a 
przede wszystkim dewizo­
wych — na ośrodki te spa­
da cały ciężar popularyzo­
wania dorobku kulturalnego 
swego narodu.

Lokal, zajmowany przez poi 
ski ośrodek kulturalny jest 
bardzo reprezentacyjny, choć 
z żalem trzeba powiedzieć, że 
w marmurach ścian i podłóg 
oraz w całym urządzeniu wnę 
trza trudno dopatrzyć się ja­
kichś specyficznie polskich 
cech narodowych. Już sam 
hall, w którym umieszczono 
biurko informatorki, przypo­
mina hall każdego dużego ho­
telu w każdej dużej stolicy 
europejskiej. Jedynie lokal 
po prawej stronie, mieszczą­
cy księgarnię, sklep muzycz­
ny (nuty i płyty) oraz — mo 
żna by powiedzieć — naszą 
Cepelię razem, dzięki artysty 
cznym lalkom polskim, pol­
skiej ceramice i tkaninom ma 
charakter polski.

Działalność ośrodka
jest bardzo różnorodna,

a że jest potrzebna, tego do 
wodzi powodzenie organizo­
wanych tu imprez. Zwie­
dzam ośrodek w towarzy­
stwie kolegi Jerzego Dział­
ka, który od niedawna kie­
ruje pracą ośrodka. Piszę 
„Kolega”, bo nie tak dawno 
jeszcze siedział on za biur­
kiem redakcyjnym popular­
nego tygodnika „Dookoła 
świata”.

Na stoiskach i na półkach 
księgarni rozłożono mnó­
stwo książek: literatura
piękna; oryginalna i tłuma­
czona, słowniki, albumy, 
dzieła fachowe.

— Co idzie najlepiej?
— Wszystko. I szłaby 

jeszcze więcej, gdyby było 
więcej książek. Ale ośrodek 
oracuje na zasadzie wzajem 
ności i na podstawie czecho 
słowacko-polskiej umowy 
kulturalnej, która przewidu 
je do szczegółów i asorty­
ment i sumy obrotów. Ol­
brzymim powodzeniem cie­
szą się plakaty polskie, sprze 
dawane tu masowo. Właśnie 
przed moją wizytą pewien 
plastyk czeski nabył ich 34. 
Są w różnych cenach — 6, 
6, 7 koron. A więc rulonik, 
który wyniósł, kosztował 
oonad 200 koron.

Przy ladzie ze sztuką lu­
dową grupka ludzi, wybie­
rakach koronkowe serwet-

Kańczugi dróg
Szczyty czarne na karcie nieba 
wykreślają tektoniczny niepokój,
Podłuż przeciw kroczą kroczą 
pejzaże zakurzone — 
ciżmy pofałdowane.
Kuźnie uszu — huczące kowadła.
A słyszę —
przestrzeń rosnąca
coraz uporczywiej deklinuje —
ty —
ciebie —
tobie... —

BOGDAN JUSTYNOWICZ

PRZ&V
Chwiały się ogniste wyspy 
świstem przytroczone do dna nieba
— aż tam, gdzie wszystko przepada 
traci swoje pierwsze znaczenie,
i trudno jest powiedzieć — zobacz 
mięknie linia chmury, 
zaraz prostopadły deszcz 
ze szkła wyprowadzi dzwonki na wodę.
Wszystko jest powtarzaniem tej samej materii

Tęcza prześwieca kamień.
Palce przedłużają flet 
do czarnego styku echa

— Nie czekaj.
Umarłe złoża karminu t świateł
przesuwają się niewidocznie — za tamten brzeg.

M. CZYCHOWSKI

»Torpeda w celo«
Opowieść

ILKA dużych okien wy 
stawowych wykorzysta­

no nie tylko na ekspozycje 
książek, plakatów i sprzeda- 
wanych wewnątrz drobiaz­
gów artystycznych, lecz rów 
nież na zmieniające się często 
„polskie kroniki fotograficz­
ne”. Gromadzą się przed 
nimi zwykle tłumy cieka­
wych. Z przyjemnością 
stwierdzić wypada, że prze 
glądany jest w nich regular 
nie Gdańsk i Wybrzeże.

Ośrodek organizuje prze­
ciętnie od 15 do 20 imprez 
miesięcznie. W tym samym
• Dokończenie na str. S

o ludziach morza
CZY zauważyliście pań­

stwo, jak stopniowo a 
systematycznie pojęcie „kun 
szt wojenny” wypierany jest 
przez „machinę wojenną”? 
Jak od którejś tam wojny 
(niekoniecznie światowej) ro 
la jednostki sprowadza się 
prawie do zera, a na arenę 
wchodzi bezosobowa masa. 
Problemy rozwiązuje się za 
sztabowymi stołami i goto­
wą receptą rozsyła automa­
tycznie członom machiny. 
Jako jednostki liczą się 
jeszcze piloci i,., podwodni- 
cy.

Kilka słów o autorze nowo­
wydanej książki „Torpeda w 
celu”, komandorze Bolesławie 
Romanowskim, najsłynniejszym 
chyba polskim podwodniku. 
Pierwszy raz usłyszałem o nim 
jako o „wujciu Romanowskim” 
(jest wujem dwóch mych ko­
legów), zawołanym myśliwym, 
specjaliście od wypraw z ba­
gnetem na dzika. Dla moich ko­
legów „wujcio” był zdecydowa­
nie ideałem. Przy różnorod­
nych sporach autorytet „wuj­
cia" przesądzał rację. Później 
dopiero usłyszałem o „koman­
dorze Romanowskim” — do­
wódcy okrętów podwodnych, o 
którym wspomina historia osta­
tniej wojny.

Torpeda w celu” (wyd.
Mrv\r maß _ et., ksn

starych. Pasjonująca cho­
ciażby dlatego, że jest to 
pierwszy autentyczny opis 
działań polskich okrętów 
podwodnych, żywa karta hi­
storii na morzu.

Książka komandora Ro­
manowskiego tym różni się 
np. od relacji historycznych, 
że mówi o sprawach wiel­
kich i małych — codzien­
nych, mówi o sukcesach i 
niepowodzeniach. Znajdzie­
my tu ciekawy przyczynek 
do epopei „Orła”: dowódca 
okrętu kmdr Kleczkowski 
najpierw stchórzył, wyco­
fując „Orła” z wyznaczone­
go sektoru na bezpieczne 
wody, a następnie zdradził, 
wycofując samowolnie okręt 
z wojny i wprowadzając go 
do neutralnego portu, gdzie 
sam zszedł z okrętu, nie 
przekazując dowództwa swe 
mu zastępcy. Tym większe 
jest bohaterstwo kpt. Gru­
zińskiego i całej załogi „Or­
ła”, która bez map przedar 
ła się do Anglii. Znajdzie­
my dalej ciekawe uwagi, 
dotyczące zachowania się 
polskich placówek dyplo­
matycznych i emigracyjne­
go Kierownictwa Marynarki 
Wojennej. Znajdziemy wresz 
cie opisy codziennych, pro- 
zaicznych i uciążliwych dzia 

MON 1958 — str. 450, .Jań wojennych, połączonych
cena 25 zł.) to książka pasjo 
nująca i dla młodych i dla

Z PRACOWNI PLASTYKÓW WYBRZEŻA 

Lech Karłowski — Most na Motlawle — linoryt

z wielkimi wyrzeczeniami, 
bohaterstwem, klęskami, a 
uwieńczonych sukcesem bo­
jowym dopiero w końcowym 
okresie wojny.

Jak już wspomniałem, 
główną zaletą książki jest 
jej pełen autentyzm. Oto 
opis tragicznej w skutkach 
omyłki: okręty aliantów ata­
kują „Jastrzębia”.

„Ujrzałem widok, chyba naj­
straszliwszy, jaki może zobaJ 
czyć dowódca okrętu podwo­
dnego.

Wysoko zadarty dziób, obra­
mowany z boków wysoką fa­
lą dziobową. Całą szybkością 
wali wprost na nas...”
I kilka stron dalej: „Jas­

trząb” zatonął dnia 2 maja 
1942 roku...

Wojna na morzu to za­
jęcie dla silnych ludzi. Tra­
łowiec angielski „Seagull”, 
który zaatakował „Jastrzę­
bia” sam, ochraniając kon­
wój, stał się przedmiotem 
ataków:

— A jak dowódca „Seagull’’^ 
Porządny chłop? — zapytałem.

—• O! To równy gość, spo­
kojny, cichy.., A twarz to mą 
jak z drewna. On, panie ka­
pitanie, tym samym głosem 
prosi, ż y mu przynieść ka­
wę i daje rozkaz „ster na 
burtę”, gdy bomby lecą. Za­
stanawiam się tylko, skąd ta­
ki mały człowiek ma tyła 
siły? On nie schodzi z po­
mostu już trzecią dobę... 
Cechą charakterystyczną 

ludzi z „pasją ż,ycia” jest 
to, że w działaniu ich hu­
mor i beztroska:

„Na drugi dzień rano znów

• Dokończeni« na str. 6
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SIWIUTEŃKI, «1« czers­
twy ł rumiany Jak owoc 

fełogu — Jan Konkol i cho­
robliwie sucha, głową usta 
wlcznie trzęsąca, jak by się 
czemuś dziwowała, białka 
jego, Elżbieta, smutną mieli 
starość. Nie było u nich sły­
chać młodych, pewnych, sie­
bie głosów, ni zdyszanych w 
gonitwie, dziecięcych po­
krzyków.

Spokojnie było i cicho, Ci­
szę tę tylko na krótko mą­
ciło muczenie dwu krów 
żywicielek, kiedy je Jan z 
obórki na łąkę wyprowadzał, 
albo do woza zakładał we­
dle dawnego obyczaju, poczę 
tego zresztą nie przez co in 
nego, jeno matkę-biedę i oj- 
ca-niedostatek, którzy to 
twardzi rodziciele na kupno 
konia nie zezwalali. Co i raz 
zaszczekał także pies, od lat 
kilkudziesięciu wołany je­
dnako „Dino”, bo kiedy je­
den od starości zdychał, to 
jego następca, razem z bu­
dą, także imię dziedziczył.

Z sieciami Konkol nie wy­
pływał już od dawna. Ziar­
na na chleb i bu lwów do­
bywali w niemałym trudzie 
z kawałka piaszczystej roli, 
który pachtowali od jednego 
z zasobniejszych w ziemię 
gburów.

Od czasu zaś, kiedy po 
zawarciu Traktatu Wersal­
skiego ubogi brzeg kaszub­
ski jęli nawiedzać goście ze 
wszystkich stron i zakątków 
Rzeczypospolitej, to i goto­
wizny można coś niecoś od­
łożyć: za odnajmowanie let­
nikom niskich, ale schlu­

dnych izdebek, za dostarcza­
ne im mleko, masło, jaja. 
Starzy pieniędzy dla siebie 
prawie wcale nie potrzebo­
wali, ten sam przyodziewek 
służył im po kilkanaście lat, 
obywali się na codzień na­
wet bez nafty. Mieli wpraw­
dzie syna...hm... z tym je­
dynym ich synem wyszło 
coś nieskładnie.

W 1914 roku, w sierpniu, 
miała mu się właśnie 

skończyć służba, którą odby­
wał w infanterii pruskiej, w 
Magdeburgu, kiedy na 2 
miesiące przed tym termi­
nem padły w Serajewie owe 
tragiczne strzały pistoleto­
we, które w dalszym swoim 
skutku miały również dale­

kiej wsi kaszubskiej przy­
nieść zagładę połowy jej 
męskiego zaludnienia.

Młody Konkol, także Jan 
z imienia, zamiast w domu 
— znalazł się na froncie za­
chodnim. Tam przez 4 lata 
zdrowej głowy za obce, wro­
gie interesy nadstawiał, aż 
mu ją w końcu, we Fland­
rii, odłamek angielskiego 
granatu wyszczerbił.

Skoro do wsi ze szpitala 
powrócił, był całkiem inny 
niż dawniej, wszetk i 
oedmienióny, jak opo­
wiadali rodziciele. Ongi ci­
chy i raczej łagodny, stał się 
teraz porywczy, skłonny do 
zwady o byle co. W szynku, 
u grubego Jamroza, całymi 
godzinami kartami w ska- 
t a łupił i przy kuflu piwa 
nad miarę rozprawiał.

Może to zrządziły owe la­
ta w okopach przetrwane w 
straszliwych niebezpieczeń­
stwach i zażyłości z ludźmi 
rozmaitych przekonań, a mo 
że owa rana w głowie, któż 
to wie?... Różni różnie się 
domyślali. Ale kiedy do wsi 
władze, a były to już władze 
polskie, przysłały nakaz, by 
wszyscy mężczyźni od lat 
19 do 35 zgłosili się do Po­
wiatowej Komendy Uzupeł­
nień w Wejherowie na no­
wą wojnę, wojnę z państ­
wem, które przyrzekało 
„Pokój" chatom — zatratę 
pałacom” — Jonk, blady 
ze wzburzenia, wycedził zim 
no, że tego nie zrobi.

Próżno rodzice, przeciw 
własnemu sercu, upominali 
go, żeby się opamiętał. Miał 
jedną tylko odpowiedź, że 
dosyć się już nawojował, a 
teraz niechaj idą inni, co 
przez 7 lat gwera nie nosili 
i przez 4 lata w błocie pod 
„Trommelfojrem” nie leżeli.

— Ady, knoepje, żan- 
darmy! — trwożyli się sta­
rzy. Ale zdawało by. się, że 
na żandarmów Jonk sposób 
znalazł.

wojska, ani na wojnę nie wzię 
to. Nie mógł on się nachwa- 
lić swojego doradcy, kiedy 
raptem, już po zawarciu 
przez Polskę pokoju w Ry­
dze, nadeszło pismo od sta­
rosty, przykazujące Janowi 
Konkolowi Piątemu, jako 
obcokrajowcowi, opuścić w

dłymi do siedzenia oparcia­
mi. U glinianego, bielonego 
pieca — komka, mała ła­
weczka, ulubione miejsce 
wypoczynku gospodarza. Pod 
oknem — skrzynia kwie­
ciście zdobiona. Na ścianie 
— wielki 1 e ż n i k, w któ­
rym kilkoma rzędami tkwią

ciągu 24 godzin wieś i gra- łyżki różnego kalibru: odm>P PypPTvnncmnlifoi i- _____ ł. _. •nićę Rzeczypospolitej.
Nic tu już nie było do 

poradzenia... Chłop spakował 
najpotrzebniejsze rzeczy oso­
biste, pożegnał się krótko z 
oszołomionymi rodzicami i 
wyjechał. Na razie do poblis 
kiej Białej Góry, do swoje 
go stryja, który tam ryba- 
czył na małej łodzi przy 
brzeżnej, a potem — już na 
stałe — do Berlina. Regular 
nie raz do roku, na Gody, 
przysyłał rodzicielom list z 
życzeniami zdrowia i ską­
pymi wiadomościami o so­
bie. Podobno po upadku re­
publiki weimarskiej, kiedy 
do władzy doszli reakcjo­
niści, dostał się na czas jakiś 
do więzienia. Był jakoby 
„politisch verdächtig”.

P IESZĄCY się dużą prak- 
** tyką, zwłaszcza wśród 

pozostałej na Kaszubach 
mniejszości niemieckiej, a- 
dwokat, do którego miody 
Konkol zgłosił się po pora­
dę, poklepał na pożegnanie 
swojego gościa kordialnie 
po łopatkach.

— Sei doch ruhig, ju­
nger Mensch — powie­
dział otaczając go wonnym 
dymem cygara. —• Polacy 
nic ci nie zrobią. A całe to 
ich państwo, to przecież 
„Saisonstaat!”

Tego tylko nie wyjaśnił 
Konkolowi dobroduszny i 
roztropny Herr Nuschke, że 
papier, który mu dal do pod 
pisania, był wnioskiem o 
obywatelstwo Rzeszy Nie­
mieckiej.

Jakoż spcsób wydawał się 
być dobrym. Jonka ani do

Listy z Czechosłowacji
• Dokończenie ze str. 5
czasie Bułgarzy osiem, a 0- 
środek NRD-7. Sprawia to, 
że przeciętna frekwencja 
dzienna w ośrodku polskim 
wynosi 600 osób, a w paź­
dzierniku rb. podniosła się 
do 720.

Całą pracę prowadzi sześ­
ciu etatowych pracowników 
przy pomocy szeregu nau­
kowców, plastyków i fa­
chowców z różnych dzie­
dzin wiedzy.

Kiedy wieczorem zapa­
da jesienny zmrok i całe 
Väclavske n&niesti roz­
jaśnia się mnóstwem 
mniejszych i większych 
niezwykle barwnych świa 
teł reklam neonowych, 
tłumy zalegające central­
ną arterię stolicy »»adwel 
tawskiej znajdują wśród 
nich błękitny napis „P o 1 
ske Kulturni Stfe- 
disko”. Niejeden z prze­
chodniów z zaintcresowa 
ciem przystanie przy wys 
tawie, niejeden wejdzie 
do środka. A gdy wejdzie 
raz, — powróci na pewno. 
Bo polska kultura jest 
dla Czechów niezwykle 
atrakcyjna. A zaintereso­

wanie się nią ostatnio 
wzrosło jeszcze bardziej. 

Władysław Mergel
-----©----- -

»Torpeda w celu«
• Dokończenie ze str. 5

zjawił się wachmistrz, szu­
kając marynarza, który — jak 
mówił — uciekł mu.

Okazało się, że w drodze 
wachmistrz miał jeszcze kogoś 
zabrać, więc udał się do aresz­
tu garnizonowego, aby tam 
z.ostawić na przechowanie es­
kortowanego marynarza. Are­
szt był angielski, wachmistrz 
angielskiego nie znał, mary­
narz ofiarował się za tłuma­
cza. W rezultacie zamknięto 
wachmistrza”...
przeplata się z bohater­

stwem, tragedią:
„Większość rannych stano­

wili marynarze różnych na­
rodowości ze statków han­
dlowych. Ci co spędzali dłuż­
szy czas na morzu w otwar­
tych łodziach, mieli przeważ­
nie amputowane obie ręce i 
nogi. Wielu nie miało uszu i 
nosów. W oddzielnej części 

I sali umieszc: ono marynarzy 
i tankowców. Skakali oni z 
palącego się statku do morza, 
na którym płonęła rozlana ro1 
pa. Górne partie ich ciała by 
ły poparzone. Nie mogli na­
wet leżeć. Siedzieli, podtrzy­
mywani pasami, wielu z nich 
straciło wzrok”.
Tacy są ludzie morza.

Andrzej Kiszkis

STARZY Konkole pozo­
stali w smutku i stra­

pieniu. Jakże brakowało im 
syna!... Jak chciwie pragnę­
li go widzieć koło siebie, sły 
szeć jego silny głos, ożenić 
z upatrzoną od dawna dziew 
czyną, doczekać się wnucząt!

Martwili się niemo, bez 
słowa skargi, ale tak widocz­
nie, aż ktoś litościwy napi­
sał w ich imieniu prośbę' do 
Województwa w Toruniu, by 
zezwoliło młodemu Konko­
lowi wrócić do kraju i od­
pokutować winę. Nadzieja 
wstąpiła w wyziębłe serca 
staruszków.

Podanie to załatwiono nie­
stety odmownie. Tak jest, 
syn Konkolów optując na 
rzecz Niemiec musiał po­
nieść tego skutki, karę nie- 
srogą nawet, ale właśnie ta­
ką, jaką obmyślił dalekowi- 
dzący pan Nuschke.

[NĘŁO lat kilka. Dla
■»* jednych w radości i 

zadowoleniu, dla innych — 
w osamotnieniu, tęsknocie, 
niedoli... Wreszcie za życz­
liwą radą idąc zwrócili się 
starzy z prośbą ponownie, 
tym razem — o łaskę do sa­
mego Prezydenta Rzeczypos­
politej.

Niemało się namozolili 
przy składaniu podpisów. 
Wiadomo, pan Prezydent to 
nie byle rebok z glinianej 
checzy, a ileż dobrego mógł­
by sprawić, gdyby tylko zech 
ciał! Toteż ręka Jana, tak 
sprawnie mimo podeszłych 
jego lat władająca widłami 
i kosą ani rusz nie mogła 
dać rady podejrzanie lek­
kiemu pióru. Spod dłoni zaś 
F.Jżbiety ukazało się coś w 
rodzaju powiększonych przez 
lupę nóg pajęczych, hiero­
glifu trudnego do odcyfro- 
wania, który jednak miał 
swoją wymowę.

Po roku z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych dosta­
li zawiadomienie, że ich po­
danie, przekazane Ministers­
twu przez Kancelarię Cy­
wilną Prezydenta, zostało z 
kolei skierowane do Woje­
wództwa właściwego dla 
miejsca zamieszkania Kon­
kolów.

Jakoż nim minął jeszcze 
jeden rok, wyglądaną od­
powiedź dostarczył Konko­
lom listonosz agencji pocz­
towej w Krokowej, rodowej 
siedzibie Reinholda von der 
Wickerau, grafa von Kroc- 
kow, zniemczonego potom­
ka starej szlachty kaszub­
skiej, panów Krokowskich.

Zmierzchało się już. Stary 
Jan podszedł z listem do 
okna, za którymi miękkimi, 
puszystymi płatkami padał 
śnieg i drżącymi palcami 
założył na swój suchy nos 
okulary w drucianej opraw­
ce.

— Jo le nie rozumie­
ją, co tu je napisoene! 
— rzekł po chwili, od wiel­
kiego niepokoju przecią­
gając słowa więcej niż kie­
dykolwiek. I bezradnie ro­
zejrzał się po izbie, jakby 
oglądał ją po raz pierwszy.

W kącie stał stół dębowy, 
przed stołem — stołki z nie­
wygodnymi, bo ©rostopa-

groźnej kursztwi aż po 
srebrzystą łyżeczkę do kawy. 
Wyszorowane do białego, su 
rowego drzewa p o 1 ic e 
błyszczą polewą glinianych 
gronków,

Elżbieta odsuwa znad og­
nia żelazną g r o e p ę z pa­
rującymi bulwami. Czer­
wony blask rzuca na ścianę, 
jak na ekran, nienatural­
nie wyolbrzymiony cień sta­
ruszki. Jej wychudzony pro­
fil w ujęciu zawiązanej pod 
brodą chusty kojarzy się w 
tym oświetleniu z Babą-Ja- 
gą z bajki. Głowa ta trzęsie 
się niezmordowanie, bez 
chwili przerwy, bez wypo­
czynku.

Czy urzędowe pismo przy­
niosło radość, czy też smu­
tek i tęsknotę bez nadziei 
nawet na tę pociechę, jaką 
w trudnych chwilach żegna­
nia się z życiem, w chwi­
lach agonii, znajduje sta­
rzec w oparciu o spojrzenie 
własnego dziecka?...

Pismo to jest krótkie. Z 
jego treści, upstrzonej gęsto 
paragrafami i cyframi us­
taw, ułożonej zawile w męt 
nym stylu biurowym — wy­
nika, że prośbę Konkolów 
odrzucono nieodwołalnie.

W izbie, do której — po­
za zasięgiem kuchennego 
trzonu — wciska się przez 
gliniane ściany tężejący na 
noc mróz, trwa milczenie. 
W ogniu strzelają raz po raz 
smoliste szczapy, spoza lasu 
i wydm dobiega nieczuły 
szum morza.

Ciężko jest patrzeć na 
niemą rozpacz ludzką.

LINIA obrony biegła da­
leko w tyle i nie padł 

tu ani jeden strzał. Oszoło­
mieni spoglądali mieszkańcy 
wsi na przesuwające się 
spiesznie zmotoryzowane od 
działy piechoty szturmowej, 
na czołgi czarnymi krzyża­
mi znaczone, na ogromne, 
trzyosiowe auta taborów.

Gotowali się na najgorsze, 
mimo że pierwsi przybysze 
grzeczni byli i układni, na­
wet dobroduszni. Wszakże 
na południowym wschodzie 
słychać było głuchy łomot 
dział. Gra nie była jeszcze 
rozstrzygnięta.

Ale skoro padła Gdynia 
i zaciekle bronione Oksywie, 
we wsi zaraz pokazali się 
inni osobnicy, umundurowa 
ni na żółto, bezwzględni, 
brutalni. Nie brakowało 
wśród nich twarzy znajo­
mych, Niemców od dawna 
gospodarujących na kaszub 
skiej ziemi. I ci właśnie 
bywali często najgorsi.

Kapitulował wreszcie Hel, 
ostatni z szańców regular­
nego oporu. Zbyt nierówna 
to była walka i bez żadnych 
widoków wygranej. Padł 
kraj pozostawiony sobie 
przez Anglię i Francję, so­
juszników osobliwych, któ­
rzy wbrew swoim zobowią­
zaniom poprzestali na for­
malnym wypowiedzeniu woj 
ny napastnikom i żadnego 
istotnego udziału w »niej 
wtedy nie wzięli.
IflEDY te tragiczne zma- 

gania dobiegały swojego 
nieuchronnego kresu, nad 
podbitym krajem zapanowa 
la żelazna przemoc. Przez 
osiedla przymorskie, jak i 
przez całą Polskę, przebie­
gały pierwsze dreszcze ter­
roru, zapowiedź „nowego 
ładu”, ucisku i rozgrzeszo­
nego bezprawia. Najeźdźca 
planowo i z rozmysłem rzu­
cał na zwyciężonych post­
rach i grozę, wierny daw­
nym krzyżackim metodom. 
Nastąpiły na Kaszubach gro 
madne egzekucje ludzi bez 
winy, grabież ziemi i do­
bytku tych, co się ugiąć 
nie dali.

Jak cmentarny dzwon, 
rozjęczały się nazwy Wej­
herowa i Piaśnicy, Tam, w 
lasach okolicznych, ginęły 
śmiercią męczeńską tysiące

synów tej ziemi. Język pol­
ski wymieciono oczywiście 
ze szkoły i urzędów, prze­
śladowano opornych, co się 
go nie chcieli wyrzec w 
czterech ścianach własnego 
domu.

W wiosce ludziska się 
przytaili wzdychając jeno 
ciężko, niepewni, co im naj­
bliższa przyszłość przynie­
sie. Ale z miejscowych ry­
baków nikogo nie zamordo­
wano, nikogo też nie wy­
wieziono, prócz nauczyciela. 
Szkolni był jednak czyn 
nym działaczem Związku 
Zachodniego, który zawsze 
był solą w oku niemieckim, 
porwano go zresztą zaraz w 
pierwszych dniach zanim 
przyjechał Jonk Konkol, ten 
sam co w 1921 roku musiał 
opuścić wieś i kraj.

Wprawdzie nazywał się

nauczył przebiegłości, zahar 
tował.

On to, nikt inny, swoim 
wpływem, jaki na „leitera” 
starego znajomego _ z Ber­
lina, wywierał, ocalił kilku­
nastu rybaków od niechybnej 
śmierci w „Kacetach”, on też 
ułatwił ucieczkę tym, któ­
rych zaciągnięto do „Volks- 
sturmu”. Tę wątpliwej war­
tości odmianę pospolitego 
ruszenia zbierał okupant w 
największym pośpiechu wo­
bec zbliżającej się od wscho 
du nowej nawałnicy, którą 
od niejakiego czasu zwias­
tował daleki jeszcze, ale wy­
raźny pomruk artylerii.

PRZYSZŁA wreszcie w 
marcu jak lawina owa 

druzgocąca ofensywa, w któ 
rej oddziały polskie i ra­
dzieckie wymiotły Niemców

starosta morski ze wzglę­
dów formalnych. Wszakże 
nowy sołtys był obywate­
lem Rzeszy! Ale w tych 
przełomowych czasach dało 
się to bez większej mitręgi 
naprawić. Tym razem już 
bez pośrednictwa utalento­
wanego mecenasa Nuschke, 
który wyjechał na zachód 
na długo przed swoimi mo­
codawcami.

* * •

ROJNO i gwarno jest w 
chacie Konkolów... Jej 

niskim, szczerniałym puła­
pem raz po raz wstrząsają 
huczne okrzyki gości i bek- 
liwe dźwięki kapeli, wśród 
których najgłośniej wyróż­
nia się wielka, mosiężna 
trąba.

Nad umalowaną w nie­
bieskie kwiaty kolibką po­
chylają się roześmiane twa­
rze. W kołysce zaś wydzie­
ra się w niebogłosy naj­
młodszy, bo zaledwie 2 ty­
godnie liczący Konkol, któ­
rego w księdze Stanu Cy­
wilnego w Sławoszynie za­
pisano tego przedpołudnia, 
jako Jana Konkola VI. Nie 
licząc dziadka i ojca, trzej 
inni Janowie Konkolowie, 
dalsi krewni gospodarzy, 
także są tutaj obecni.

To sołtys, wraz z poślu­
bioną mu przed 10 miesią-

teraz Hans Kunkel, ale 
od hitlerowskiego wojska u- 
chronjł go wówczas granat, 
który mu ongi czaszkę nad­
werężył. Jagody miał czer­
wone i minę gęstą, choć 
czupurna srebrzyła mu się 
już coś niecoś u skroni...

Jako obywatel Rzeszy Nie 
mieckiej, dobrze znający 
stosunki miejscowe, bywał 
Hans często wzywany do 
politycznego „leitera” na 
dłuższe rozmowy, co pozwą 
lało snuć sąsiadom różne do 
mysły.

Może był to zresztą zbieg 
okoliczności, ale przezna­
czonej już na wywiezienie 
do Niemiec na przymusowe 
roboty żonie nauczyciela, 
złotowłosej . Agnieszce, poz­
wolono niespodziewanie zo­
stać we wsi. Tona Budzisz 
zaś, skazany, jako jeden z 
zakładników na rozstrzela­
nie za przypadkowy pożar 
stodoły u osiedlonego tu 
przed miesiącem estońskie­
go Niemca, został w ostat­
niej chwili, bezpośrednio 
przed komendą „Feuer!”, 
ułaskawiony i wrócił do 
swej chaty cało i zdrowo. 
Uległy też złagodzeniu ra­
bunkowe kontyngenty ryb, 
mleka i masła.

W okolicy bliższej i dal­
szej szalał niępbłagany ter­
ror.

Młodzież męska, która nie 
ęhciała włożyć munduru 
„feldgrau” i bić się za zwy­
cięstwo najeźdźców, zaczęła 
organizować się w grupy 
oporu, uchodzić w lasy, gdzie 
tropiona policyjnymi psami, 
staczała nieraz krwawe wal 
ki z uzbrojonymi po zębv 
oddziałami „Selbstschutzu”.

Tymczasem w ro-
* dzinnej wsi „młode 

go” Konkola można by­
ło jeszcze jako tako żyć. 
Mieszkał on z rodzica­
mi, ale z Niemcami pił, po­
lował z nimi na dziki i z 
nikim we wsi się nie pou­
falił, nie wyłączając daw­
nych , swoich przyjaciół i 
rówieśników. Trudno było 
jednak nie wiązać jego o- 
soby z tymi ułatwieniami 
i ulgami, które wsi przy­
padły w udziale. Dziwna, 
ukryta siła zdawała się pro 
mieniować od tego niewyso 
kiego człowieka o rumianej 
twarzy, płowym Wąsie i 
równie jasnych, krzaczas­
tych brwiach, o nieco wy­
giętym, sępim nosie i nie­
bieskich oczach, w których 
zimne błyski splatały się 
raz po raz z miękką, dobrą 
mgiełką.

Dawniej nie odznaczał się 
niczym szczególnym. Zmie­
niły go snąć długie lata, 
które przeżył samotnie, ro- 
dżiny bowiem na obczyźnie 
nie założył. W nieradosnych 
rozmyślaniach skrzepił się,

z okolic Pucka w ciągu kil- 
jku godzin. Butni „leiterzy”, 
i „kreishauptmany”, „es-ma- 
| ny” i „es-es-many” uciekli 
I tak, jak ich, to żywiołowe 
natarcie zaskoczyło, często 
w bieliźnie, z butami w rę­
ku. Zniknęli, jak sen upior­
ny, który zostawia po sobie 
ucisk na sercu i zarazem 
ulgę, że był zmorą tylko.

Jednocześnie z nimi prze­
padł także Hans Kunkel. 
Dziwili się niemało ludzie 
tej ucieczce swojego obroń­
cy, po paru dniach jednak 
wrócił. Był radośnie podnie 
eony, w poszarpanej odzie­
ży i mocno zarośnięty na 
ubłoconej twarzy.

Okazało się, że czasu nie 
stracił. Oto przedostał się 
z narażeniem życia do na­
cierających polskich czoł­
gów, którym ofiarował się 
na przewodnika na znanym 
sobie terenie zaminowanym. 
Z zadania tego wywiązał 
się umiejętnie i roztropnie 
a wieś wyszła z natarcia 
wyjątkowo obronną ręką, 
ani jeden jej dom, ani jedna 
stara checz, jak jaskółcze 
gniazdo z gliny ulepiona, 
nie legły w gruzach. Nie 
było także wśród mieszkań­
ców. zabitych, ni rannych.

Kiedy zaś minął pierwszy 
mąt, wieś uparła się wybrać 
Jonka Konkola sołtysem. I 
wybór swój utrzymała, mi­
mo sprzeciwu, który w 
pierwszej chwili wysunął

cami Łucją z Bizewskich-, 
wyprawiają pierwsze chrzci 
ny.

Od gościa do gościa krąży 
z flaszką i kielichem dzia­
dek krzyczącego solenizanta, 
niepewnie stawiając kroki, 
bo perzynkę napity. Jest 
więcej niż zazwyczaj ru­
miany a jego oczy niebiesz 
czą się jeszcze bardziej. Ra­
dość go wręcz rozpiera i du 
ma.

Oparta o drzwia, z dłoń­
mi splecionymi na zapadłej 
piersi, stoi jego Elżbieta. 
Spod wzorzystej jedwabnej 
chusty wodzi łzawym spoj­
rzeniem za urodziwą, nieco 
jeszcze bladą synową i o 
dziwo! nie trzęsie głową 
wcale. Może to wpływ fjj 
gorzałki z miodem, której 
czarkę wmusił w nią ze 
śmiechem jej stary, a może 
po prostu zwyczajnego szczę 
ścia?... Wąskie wargi s t a- 
reszki poruszają się w 
szepcie dziękczynnym.

W pewnej chwili uderza 
o wybielone ściany w takt 
kapeli stara pieśń:

„O e j te p t o s z k u, 
skowronoszk u, 

jak w i s o k o l o e «• 
t o s z,

powiedzże mi no~ 
wineczką, 

g d z e . s ę o e b r o - 
COS z.," 

Brzmi tak gromko, tak 
hucznie, że z łatwością głu­
szy lament bliskiego morza.

Zurychskie 
„wF * morskie”

W miarę jak rolnic szwajcar 
ska flota handlowa, wzrasta za 
interesowanie Szwajcarów mo­
rzem. Odbiciem tego jest m. 
m. rubryka „Na pełnym mo­
rzu w zurychskim dzienniku 
, Die Tat”, w której miejsco­
we _„ szczury lądowe” mają mo 
znosc zapoznania się z tajnika 
mi wiedzy okrętowej oraz roz 
,iva^ra r»Jsów wypoczynko­
wych na Morzu Śródziemnym, 
i“«.* «głoszeniami zagranicz- 

towarzystw żeglugowych.
Notatka o nowym statku pasa 
zerskim szwajcarskiej linii że- 
g ugowej Arosa Line, a nazy- 
wa się on „Niebo Arosy”, rnó 
wi np. o tym, jak dekoracja 
i wyposażenie jego wnętrza ma 
ja zareklamować na morzach 
świata piękno Zurychu, w pi 
śmie _ tym zamieszczono rów­
nocześnie ogłoszenie nowego 
zurychskiego lokalu rozrywko 
wego pn. „Schiff” („Okręt”), 
do którego zapewne uczęszczać 
będą zurychskie już nie „szczu 
ry lądowe”, ale prawdziwe 
„wilki morskie”!

Brytyjskie okręty:
„P ” ' Mazurka”

Sprawa nazewnictwa okrętów 
i statków na pozór może wy­
dawać się prostą i nieskompli 
kowaną. Tak też jest. gdy wo 
jenna, czy handlowa flota da 
nego państwa nie jest wielka, ,„.4 oannera wvi l. gdy wystarczy nadać kilka- kuterB“oH

dziesiąt nazw zasługujących na 
uwiecznienie. Gdy jednak flo 
ta jest tak wielka, że nazw 
tych potrzeba kilkaset, czy na 
wet kilka tysięcy, to wówczas 
sprawa ta urasta do miary pro 
olemu niełatwego do rozwią­
zania.

1 tak w ubiegłej wojnie An­
glicy, po wyczerpaniu wszel- 
’Pch nazw miast i miasteczek, 
gór i rzek, zwierząt i ptaków, 
zjawisk atmosferycznych i nazw 
mitologicznych, roślin, kwia­
tów itd., jedną z serii okrę­
tów obdarzyli nazwami tań­
ców. w ten sposób na bur­
tach brytyjskich trawlerów o- 
'•«k nazw takich, jak „Fox­
trott”, „Tango” czy „Valse”, 
pojawiły się nazwy dwóch poi 
«kich tańców: „Polka” i „Ma 
zurka”.

Niestety, kroniki wojenne nie 
przekazały nam Informacji o 
tym, jak HMS „Polka” i HMS 
.Mazurka” spisywały się w słu 

żbie konwojowej ł czy osiągnę 
ły jakie godne uwagi sukcesy 
w walce z niemieckimi ,U-bo- 
otami” i samolotami.

Piei.rsi okręty i statki 
Pod polską banderą

Po odzyskaniu niepodległości 
w wis roku polska bandera po 
raz pierwszy podniesiona zo*» 
a.a w początkach następnego 

;,oku ”a .statku wiślanym „W*. 
^,,*hlDnia 10 lutego 1920, po 
zaślubinach Polski z Bałty- 
klem, podniesiono polską ban 
r«» na> kutrze ».Gwiazda Mo- 

’ Pi.erwszym zaś pełnomor 
sKim okrętem był „Pomorza- 

• zakupiony do celów hy- 
ro^raficznych. Ćwierć wieku 

nóziu ej, p0 odzyskaniu Gd?ń- 
i Gdyni, w kwietniu 1945 

roKu jako pierwszy pod pol­
ską banderą wypłynął z Gdyni

o
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GDAŃSKIE BIURO ZAOPATRZENIA 
SPRZĘTU SAMOCHODOWEGO

„m or oziirr"

Gdańsk-Ołlwa, Grunwaldzka 487 ^
zawiadamia, że w celu zabezpieczenia re- ä 
alncj masy towarowej w ogumieniu 4

na rok 1959 |
przyjmuje pisemne zapotrzebowaniaJ

7. rozbiciem na kwartały od jednostek za­
interesowanych do dnia 15. 12. 1958 roku. 
Ponadto nadmieniamy, że posiadamy na ♦ 

składzie 4

pełen asortyment 
części zamiennych

0
♦
%
♦

1
❖
i
♦

do samochodów „Warszawa”, „Star”-20, 21, 
C-60, W-14, „Lublin”, „Ifa” 8—9, „Mosk­
wicz”, „Spartak”, „P-70”, „Wartburg” oraz 
do motocykli WFM, „Jawa”, AVO, AVO- 
Sport, „Iż”, DK, R-35 jak również samo­
chody osobowe w wolnej sprzedaży „War­
szawa” M-20, „Skoda-Spartak”, „Moskwicz” 
i „Mikrus”. K-4640

Każdq ilość odpadów z płyt korka 
prasowanego różnych wymiarów
sektorowi państwowemu lub prywatnemu 
Zgłaszać się do Działu Zaopatrzenia tel. 

412-30-03
WYTWÓRNIA USZCZELEK „MORPAK” 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka Nr 219 
K-4631
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Obwieszczenie
Zgodnie z § 7 rozp. ministra gospodarki komunalnej z dnia 

12. VIII. 1957 r. w sprawie trybu dokonywania sprzedaży przez 
państwo domów mieszkalnych i innych nieruchomości (Dz. U. 44 
poz. 206) Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni podaje 
do publicznej wiadomości ustalony uchwałą nr XL/X-275/58 z dnia 
25 listopada 1958 r.

Wykaz nieruchomości podlegających sprzedaży
a w szczególności:
Wykaz nr 1 — obejmujący 88 działek budowlanych zabudowa­

nych przez dotychczasowych użytkowników, którym działki 
te zostały przydzielone uprzednio.

Wykaz nr 2 — obejmujący 10 domów jednorodzinnych (bliźnia­
czych) położonych w Gdyni - Witominie przy ul. Pasiecznej 
nr 1, 7, 31, 39 oraz przy ul. Kwiatowej nr 1, 3, 30, 36, 38 i 40. 
Wymienione wykazy zostały wywieszone na tablicy ogłoszeń 

w gmachu Prezydium MRN w Gdyni.
Wnioski o sprzedaż nieruchomości (domów) objętych wyka­

zem nr 2 należy zgłaszać do Prezydium MRN w Gdyni — Wy­
dział Gospodarki Komunalnej — (Biuro podawcze) w terminie 
dc dnia 15 stycznia 1959 r. dołączając zaświadczenie pracy, do­
wód zameldowania oraz dokumenty stwierdzające ewentualne pra­
wo pierwszeństwa nabycia nieruchomości zagwarantowane prze­
pisem § 16 Rozp. Rady Ministrów z dnia 31. 7. 1957 (Dz. U. 
nr 44/57 poz. 205, Dz. U. nr 20/58 poz. 85 i nr 35/58 poz. 157).

Prawo pierwszeństwa nabycia domów (wykaz nr 2) przysłu­
guje osobom zamieszkałym w tych domach w charakterze najem­
ców lokali, a pierwszeństwo nabycia innych nieruchomości (wy­
kaz nr 1) przysługuje ich dotychczasowym użytkownikom, 

f 4625-K

inżyniera, lut) technika-mechanika
na stanowisko st. mechanika 

ELEKTRYKA INSTALATORA 
ze znajomością silników elektrycznych oraz

mistrza Ślusarskiego
zatrudni od zaraz

GDAŃSKIE FRZEDSIĘB. BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO W GDAŃSKU 

na wyjazd do Kołobrzega.
Zakwaterowanie zapewnione. Płaca według 
układu zbiorowego w budownictwie. Poda­
nia wraz z odpisem świadectw należy skła­
dać w Gdańskim Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Miejskiego w Gdańsku, ul. Wały 
Jagiellońskie Nr 10, II piętro — pokój 25. 
K-4602

FACHOWCY POSZUKIWANI
7 kierowników sklepów na terenie wiejskim po 
wiatu Lębork zatrudni Zarząd PZGS w Lębor­
ku. Mieszkania przy sklepach zapewnione. Upo­
sażenie do omówienia na miejscu. Zgłaszać się 
osobiście w Ref. Kadr PZGS Lębork, ul. Dzier­
żyńskiego 3. K-4561
Spawaczy i tapicerów samochodowych zatrudni 
natychmiast na prace akordowe Spółdzielnia 
Pracy Auto - Mechanik w Sopocie, ul. Łokiet­
ka 7. Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu. 4537-K
Inżyniera elektryka z praktyką w zakresie urzą 
dzeń radionawigacyjnych na statkach zatrudni 
Dyrekcja Stoczni Północnej w Gdańsku, ul. Ma 
rynarki Polskiej 177. Zatrudnienie w biurze kon 
strukcyjnym. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w Dziale Zatrudnienia i Płac. K-4581
Kierownika filii na miasto Elbląg o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych z dziedziny trans­
portu samochodowego zatrudni z dniem 1. I. 
1959 r. Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
Wewnętrznego Nr 2 Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kli­
niczna 2a — dokąd należy kierować zgłoszenia. 
4638-K
Magazyniera do filii w Pucku zatrudni natych­
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu r’no 
żywczego — Hurtownia w Gdyni. Kandydaci 
zgłoszą się pod adresem: Gdynia, ul. Jana z 
Kolna 24-26 w godz. 7—15. 10639-G
15 robotników do prac przeładunkowych z wy­
nagrodzeniem miesięcznym do 1800 zł zatrud­
ni od zaraz Chłodnia Składowa w Gdańsku. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczno-Han­
dlowy Chłodni Składowej w Gdańsku, ul. Dłu­
ga Grobla 4a. K-4639

OGŁOSZENIA DROBNE
KUPNO

DYREKCJA SZPITALA WOJEWÓDZKIEGO 
IM. M. KOPERNIKA

w Gdańsku, ul. Gen. Świerczewskiego Nr 1-7

ogłasza przetarg
na remont baraku warsztatów

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Ślepe kosztorysy można odebrać w ref. 
gospodarczym tut. Szpitala do dnia 20 bm. 
Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta 
nastąpi dnia 22. 12. 58 r. 4640-X

SILNIK elektryczny 4,5 
K W o napięciu 580/660, 
1440—2300 obr. kupię. Ofer 
ty Franciszek Midor — 
Gdańsk, Łąkowa 31.

G-48769
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ZAKŁADY RYBNE W GDYNI 
przy ul. Św. Piotra 1-3

przypną oil naraz 
do pracy

przy przerobie szprotów:
1. Kobiety — do nawlekania i pakowania 

szprotów
2. Mężczyzn, kandydatów na wędzarzy ryb 

oraz do obsługi urządzeń.
Świadectwo zdrowia wymagane. — Praca 
akordowa na 3 zmiany — zarobki dobre. 
4625-K

MASZYNĘ trykotarską — 
marki „Knittax S” kupię. 
Dtichna, Lębork, ul, ‘Zwy 
eięstwą 35. 0-106-21
SILNIK „Opel Olimpia'’ 
górny, stan, wyposażenie 
obojętny kuplę. Gdynia, 
Chylońska £7 /2. G-1Ö657

NIERUCHOMOŚCI
DZIAŁKI roinę 0,5, 1, 2, 
3 ha pod Warszawą przy 
trasie sprzedadzą okazyj­
nie spadkobiercy. Wiado­
mość: Warszawa, ul. Fil­
trowa 81 m. 12. Nietyk-
sza. __  K-4567
PLAC pod budowę młyna 
(spalony), fundamenty, tur 
binę, wały transmisyjne 
itp. sprzedamy Całość do 
godnie położona, szosa as 
fallows, kolej, elektrow­
nia. Oferty Chmielewska, 
.Zur, p-ta Osie, pow. Swie 
cie. G-4887?
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80 kolejne losowanie j
GGL „JÄNTAft“ I
oraz I losowanie specjalnego konkursu „Ma­
ły Jantar” odbędzie się dnia 7 grudnia 58 r. 
o godz. 13,15 w kinie „Znicz” w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Szymanowskiego, Składane 
kupony GGL „JANTAR” na grę 89 będą 
brały udział w trzecim losowaniu tiomku 

jednorodzinnego.

1 
4 
4
4 4 
4 «I

iWszystkim grającym życzymy szczęścia!

WILLĘ 5 pokojową, całą 
wolną w Sopocie górnym 
sprzedam pilnie z powodu 
wyjazdu. Wiadomość: —
Kawiarnia „Roma” Sopot, 
20 Października 754.

G-48C76

WŁADYSŁAWOWO: sprze
dam domek wolny, parce­
la ogrodzona (częściowo 
deskami), szoon, na tere­
nie dozwolonym na hodo 
wlę. Wiadomość: Jurga
S y 1 w e s t e r, Wis d y s 1 a w owo.

______________  0-10652
DOM 5 izbowy, wolny, za 
budowania, 0,7 ha ziemi, 
stacja kol. Lubichowo — 
sprzedam. Gronek, Lubi­
chowo, pow. Starogard.

G-48823

SPRZEDAŻ
BARANA australijskiego 1 
owcę rasową kolną sprze­
dam lub zamienię na kury 
hodow-lane zielononóżki lub 
susexy. Arciszewski, So­
pot, 20 Października 683.

G-48607
TRYKOTARSKĄ uniwersał 
ną dwupłytową 360 Igieł 
sr>rzedam. Gdynia Pomor­
ska 51/10.____________ G-10612
BUFET stołowy sprzedam. 
Gdynia, Abrahama 76/1.
______________ ____  __G-10610
„IŻ” stan idealny sprze­
dam. Oliwa, ul. Grottgera 
11. G-10318

DWA morgi ziemi sprze­
dam oraz wydzierżawię, 
Grablowski, Rumia, ul. Dę 
bogórska (pod lasem), sta 
eja kolejowa Janowo,

G-10671
DOMEK jednorodzinny — 
wykończony, wolny, pet- 
r.y komfort, trójmiasto — 
pilnie kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod ,.1064.!”. G-10643 
oukuwo: wilię kom for­
tową, wyłączoną, Witorni- 
no: wilię komfort, domek 
— parter wykończony czę 
śclowo, Kamienny Potok: 
pól willi nowej, Sopot: 
kawiarnię - nar, Gdynia: 
willę z budowę sprzeda 
OTLEWSKI, Gdynia. A- 
brahama 29, tel. 32-55.

G-1066>
BUDYNEK z piekarnią na 
Wybrzeżu, położenie b. do 
bre sprzedam. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki" Gdy­
nia pod ,,166’M” G -1 Orf" 1
iU)M lecFi rod 'iriir w
nie surowym na Wzgórzu 
Nowotki sprzedam. Ofer­
ty „Dziennik Bałtycki” —
Gdynia pod „10676”.

G-'(>676

NORKI standardy 1 platy­
ny pierwszorzędny mate­
riał zarodowy w cenie skó 
rek trójkami lub same sa­
miczki sprzedam. Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Nad Stawem
5/2.___________________ G-48566
WÓZ ogumiony konny — 
sprzedam. Gdańsk - Oru­
nia, Żuławska 28.

G-48658
Żyrandol brązowy 16 
ramienny, dwie kondygna 
cje do kościoła lub sali o- 
raz części silnika „Steyr 
55” sprzedam. Woropaj, Gt 
życko, Bohaterów 7.
_______________________G-48(16.i
RADIO niemieckie 9-lam- 
powe. 5 zakresowe, 2 glo 
śnikowę tanio sprzedam. 
Wiadomość: Oliwa, ul Licz 
mańskiego 15/4. G-48670
FUTRO męskie duże, pra 
wie nowe, spód małpy, kol 
nierz wydra kanadyjska 
wierzch ma rengo sprze­
dam lub zamienię na fu­
tro damskie najchętniej kn 
rakuly. Nieboraki. Gdańsk- 
Wr/eśzez, Podleśna 27.

G-48639
SAMOCHÓD osobowy Po 
bieda” sfan dobry sprze­
dam. Oferty , Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod 
,.48641”. G-48641
TCiiORZO - FRETKI sprze 
dam. Gdańsk - Wlsłoujście, 
ul. Burtowa 10 autobusem 
nr 106 godz. 8—14.

G-48771

FORTEPIAN „Hofer” 10.090 
sprzedam. Gdynia, Abraha­
ma 17 m. 5 od 15—17.

____________________ G-10654
CEGŁĘ rozbiórkową 1 po­
łówki sprzedam. Gdańsk, 
Stare Domki 12.

G-48753
NORKI royal - pastel im­
porty 5 samic i 3 samce z 
klatkami sprzedam z po­
wodu wyjazdu. Cena 2.500 
sztuka. Wiadomość: Gd. - 
Wrzeszcz, ul. Danusi 4c 
m. 9. G-48761
SAMOCHÓD osobowy „De 
soto” i BMW pilnie sprze 
dam. Oliwa, Wita Stwo 
sza 6. G-487B8
AKORDEON 80 basowy 
„Hohner”, nowy rower, 
wytwornicę spawarkę oka 
zyjnie, tanio sprzedam. — 
Gdynia - Orłowo, Witolda
5._____ _______________ G-48776
ŚAMOCIIOD osobowy „Ci 
troen BL U" stan dobry 
sprzedam. Wrzeszcz, Jeslo 
nowa 6 m. 6 od godz. 12.

_ G-48780
KLATKI norkowe metalo­
we sprzedam — zamienię 
na norki hodowlane. Oli­
wa, ul. Grunwaldzka 499 m. 
3. G-48736
PIANINO krótkie 10.000 — 
regały, tombank sprzedam. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „48794”.

G-48794
OKAZJA: motocykl „iż” 
stan dobry tanio sprzedam. 
Pruszcz Gdański, Wojska 
Polskiego 30/2.

G-48797
AKORDEON „We!tme1st*r’’ 
120/8 sprzedam. Wrzeszcz 
K. Marksa 77/1.

___________ G-48798
NORKI standard większą 
ilość sprzedam. Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Boi. Chrobre
go 51/2._______ G-48799
FUTRO nowe łapki kara 
kulowe 1 płaszcz skórzany 
męski sprzedam. Gd. 
Wrzeszcz, ul. Brzozowa 
IV/8 E m. 10.

G-48807
XKORDfon /,Superd Skan 
dale” 120 basów, 13 regi­
strów nowy sprzedam, So­
pot, Jana z Kolna 9-1 od 
godziny 15. _ _G«47836
MOTOCYKL „Panonia de 
Luxe” zielony sprzedam. 
Tel. 518-94.

G-47842
WYDRĘ na duży kołnierz 
męski lekko używaną — 
sprzedam. Gdańsk, telefon 
334-92 od godz. 18.

______________0-37834
PELISĘ damską nową 
(wierzch 100 proc. wełna, 
spód: barany węgierskie)
sprzedam okazyjnie., Sopot 
Kopernika 6/2. K-4624
W FeRT ARKĘ kołu rai) ową 
38 mm średn. czterobiego 
wą 380 V sprzedam. Sewe 
ryn Muzioł Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Zawiszy Czarnego 12/1.

G-48683

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
ART. PRZEM. ROŻNE V/ GDAŃSKU 

ul. Chmielna 81/82, tel. 351-52 
zawiadamia

WSZYSTKICH POSIADACZY TALONOW 
i przydziału WRN i innych 

oraz
właścicieli książeczek docelowego oszczędzania 

na motory typu „Jawa 350”, „Jawa 250”, „Jawa 175”, „Junak” 
oraz „Panonia” przydzielonych na IV kwartał jak i z poprzed­
nich kwartałów 1958 r., a niezrealizowanych, że z dniem 12. XII. 
1958 r. upływa termin ich realizacji. Po tym terminie w/w typy 
motorów będą sprzedawane na wolny rynek. 4626-K

„ELEKTROMONTAZ” 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ELEKTRYCZNYCH 

w Gdańsku, ul. Chmielna nr 26/28 
PRZYJMIE OD ZARAZ 

10 wykwalifikowanych elektryków - monterów 
do prac montażowo - instalacyjnych 

oraz 10 kopaczy do robót ziemnych.
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej obowiązującej w bu­

downictwie.
Delegowanym poza miejsce zamieszkania gwarantujemy po­

mieszczenie w hotelach oraz inne świadczenia z tytułu rozłąki.
W sprawie przyjęcia należy zgłaszać się w Sekcji Kadr i Za­

trudnienia I piętro, pokój nr 13. 4641-K

PRASY
mlmośrodowe o nacisku 

30 1 50 
KASY

pancerne i ogniotrwałe 
— różne

poleca własnej produkcji 
1 wysokiej jakości 

Spółdzielnia 
„METALURGIA” 

Gdańsk - Wrzeszcz 
ul. Waryńskiego 24 

tel. 351-77
G-48773

SAMOCHÓD osobowy mar 
ki „Chevrolet” w ideal­
nym stanie rok budowy 
1952 sprzedam. Seweryn Mu 
ziół, Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Zawiszy Czarnego 12/1.

G-48688
LISY niebieskie zarodowe 

trójek sprzedam. Tele­
fon 28-28. G-10609
ZWIERZĘTA hodowlane — 
wysokiej klasy: szafiry, — 
standardy, lisy niebieskie 
sprzedam. Gdynia, Nocz­
nickiego 17 teł 35-34

G-10632
MASZYNĘ do szycia dam­
sko - męską „Grygrag” ta 
nio sprzedam. Gdynia 22
Lipca 9 m. 13 od godz. 11.

G-10650

MASZYNĘ do szycia — 
„Neumann” sprzedam. — 
Gd.-Wrzeszcz, ul. Kościu­
szki 97/4. G-48819

LOKALE

NORKI hodowlane koloro­
we sprzedam. Wrzeszcz. 
Kraszewskiego 8/2.

G-48558
LISY niebieskie (samice) — 
piekne okazy tanio sprze­
dam Gdynia, Warszawska 
39/2 tel 56-35.

G-10575
LISY niebieskie wyprawio 
ne 1 k .-inkuze z lisów nie­
bieskich tanio sprzedam, 
Gdańsk - Orunia, uł. Smo 
leńska 9. G-43665
U ATI ARO INĘ granatową — 
kupon 2.90 m (cena 2 000 
zł) stolik lekarski sprze­
dam. Wrzeszcz, Dzierżyń­
skiego 16/5 godz. 17—18.

P-4629
ARARAT fotograficzny ...
.Twied”, motorek elektry 

czny 0.5 KW 220 volt, ter 
ma gazowa m. „Junkers” 
sprzedam tanio. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Kunickie 
ÄO 22. G-488Ż*

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kom 
fort, śródmieście Gdyni 
na, 4 lub 4,5 pokoju.także 
z wygodami tylko śród­
mieście Gdyni. Oferty — 
.Dziennik Bałtycki” Gdy­

nia pod „10630”. G-10830
ZA wypożyczenie 15.000 
wynajmę pokój 16 m kw. 
z używalnością później ku 
ehni i wygód Gdańsk — 
dojazd 15 min. autobusem. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „48775”.

G- 48775
SAMODZIELNY pokój z 
kuchnią w Gdyni, półsute 
rena zamienię na równo­
rzędne względnie większe. 
Warunki do omówienia ko 
rzystne. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdynia pod — 
„106G1”. G-10661
PILNIE zamienię samo­
dzielne-słoneczne dwa po­
koje, kuchnia, c. o. etażo 
we, wspólna łazienka So­
pot na samodzielny pokój, 
kuchnia tylko Sopot. O- 
ferty „Dziennik Bałtycki” 
Gdvnia pod „10672”.

G-1067?
LODZ — TRÓJMIASTU: 
zamienię piln'e 2 pokoje 
Piotrkowska przy Jaracza, 
II piętro, telefon. 60 rn 
kw.. kuchnia wspólna na
2 pokoje, kuchnia, wygo­
dy na terenie trójmiasta 
przy kolei elektrycznej 
Zwrócę koszty remontu, 
przeprowadzki. Zgłoszenia 
Firma „Irena” Gdynia —
3 Maja (Targowa) 16 —
skład galanterii, C-48444 
INŻYNIER — pracownik 
Politechniki samothy po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego. Oferty kiero­
wać „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „48767”.

G-48767

SAMOCHÓD „Warszawę” 
stan bardzo dobry sprze­
dam. MalborK, tel. 246 
Fr. Gorczyca.

P-5645
„OPEL KAPITAN” samo­
chód w Idealnym stanie' 
sprzedam zaraz. Tel. 2-55-92 
w godzin a oh 8 — 1.0 i wie 
czorem 18 — 22.— K-4615 
NUTRIE białe import — 
sprzedam. Rumia - Zagó­
rze (szmelcowała) Batore­
go J5 Troć.__________ G-10G56
NORKI młode standardy 
5 samiczek 3 samce sprze 
dam. Gdynia, Pułaskiego
2 m. 7.____ 0-10658
2 BAGAŻNIKI „Mercede­
sy” 17 V z częściami zapa­
sowymi tanio sprzedam. — 
Gdynia, Dzierżyńskiego 59 
m. 4.  G-10663
FUTRO nylonowe popiela­
te nowe sprzedam. Gdynia, 
Słowackiego 40/3.

G-10666
MASZYNĘ nową do szy­
cia i haftu „Mu.ndlos” — 
sprzedam. Gdynia, Orzesz 
kowej 11 m. i.

G-10669
CHEVROLET de Luxe” —
stan idealny — radia — 
ogrzewanie sprzedam. Zglo 
szenia Gdynia, Zygmunta 
Augusta 1 podwórze godz.
13—16. ___________G-1067 7
PRZ YCZEPĘ 3-1 onową — 
sprzedam. Wiad. Gdynia, 
ul. Kartuska 1/1 lub tel.
97-64._________________ G-10679
PIANINO „Schmidt” (czar 
ne) sprzedam. Wiadomość: 
Sopot, 20 Października 686 
m. 3 godz. 16—18. G-48812
NORKI standard sprzedam, 
Cena samki 1.000 zł. Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Zbysztca t 
Bogdańca_ 14. G-48816
LISY niebieskie zarodo­
we, wysokogatunkowe 2 
trójki sprzedam. Tel. Oli­
wa 079. G-48822

P.H.D.
»JUBILER«

, Gdańsk, Długa 16 
przyjmuje

BIŻUTERIĘ 
DO CECHOWANIA 

w dniach 8. 9 i 10 bm.
G-4378S

POKGJ w Gdyni, Sopocie 
łub Orłowie wynajmie na 
okres dziesięciu miesięcy 
inżynier z żoną. Oferty 
„Dziennik Bałtycki" — 
Gdańsk pod „48768”.

G-48768
KORZYSTNA zamiana 2 
pokoje z kuchnią, samo­
dzielne na 3 lub 4 pokoje, 
zwrot wszelkich kosztów. 
Wrzeszcz, Konrada Wallen 
rod a 2/27. G-48256
ZAMIENIĘ duży pokój z 
kuchnią, działka 0,33 ha, 
możliwość hodowli ka­
czek 1 gęsi na pokój z 
kuchnią w Gdańgku-Wfze 
szczu. Bogusław’ Kuśmier- 
skl, Ujeścisko Stare, p-ta 
Łostowiee. G-48785
W CZĘSTOCHOWIE i “za­
mienię dwa pokoje z ku­
chnią z wygodami w cen 
trum miasta na podobne 
w trójmićście. Wiadomość 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 
8 m. 7. G-48785
ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku 
ohnią Starzyno, pow. 
Puck (wieś przemysłowa, 
kino, kościół, ośrodek 
zdrowia, dobra komunik, 
z miastem) na podobne w 
trójmieście. Zwrócę kosz­
ty przeprowadzki. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „48801”.

_________________ G-48801
KUPIĘ lub wydzierżawię 
mieszkanie wydzielone — 
względnie domek 1—2 ro­
dzinny n-a terenie trójmia 
sta lub okolicy. Korycki, 
Gd.-Orunia, ul. Małomiej­
ska 19/1. G-48804
SAMODZIELNE 2 pokojo­
we z kuchnią, łazienką, 
c. o„ blisko Akademii Me 
dycznej zamienię na 4 po 
ko j owe lub większe w 
trójmieście (Gdańsk wy­
kluczony), najchętniej w 
floirku jednorodzinnym, — 
Warunki do omówienia. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdansk pod „48855”.

G-48855

PRACA

ROBOTNIK potrzebny do 
pracy przy hodowli. Tel, 
370-05. G-48809
GOSPOSIA uczciwa do ro 
dżiny lekarza potrzebna 
zaraz. Warunki dobre, wła 
sny pokój. Wrzeszcz, Sień 
kię wlezą 40—6. ,G-48760
CUKIERNIK samodzielny 
potrzebny. Wrzeszcz, Śnia­
deckich 14, (przystanek 
przy _Akademii). G-48783 
FRYZJER męski i mani- 
curzystka potrzebni zaraz. 
Sopot, ul. Grunwaldzka
33,_________  G-48806
GOSPOSIA samodzielna 
lub pomoc domowa na sta 
łe lub dochodząca potrze­
bna. Sopot, Białkowskie­
go 16a/4. Zgłaszać się od
godz. 17—1 SU_____  G-47E44
POMOC domowa potrzeb­
na. Referencje. Warunki 
dobre. Sopot, 20 Paździer 
nika 731/1 Malesa.

_________ G-47843
CZELADNIK poszukuje 
pracy w dobrym warszta 
cie krawieckim. (możli­
wość meldowania na do­
kończenie praktyki). Ofer 
ty „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „48817”.

_ G-48817
POMOC domowa docho­
dząca na kilka godzin 
dziennie potrzebna od za­
raz. Zgłaszać się w godz. 
14—16 Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 220 rn. 4. G-48824

I ZAKŁAD Doskonalenia 
|Rzemiosła w Gdańsku or 
|ganizuje w Gdańsku zao­
czny kurs pszczelarski 1 

! dla zaawansowanych zao- 
jczny kurs hodowli matek 
pszczelich. Zgłoszenia przyj 
muje Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła — Gdańsk- 
Wrzeszcz, Mlazewskiego II 
tel, 413-62 do 20 grudnia 
1958 roku. K-462S
ANGIELSKIEGO udziela 
b. wykładowca Imca — 
Sierpiński, Wrzeszcz, Woj 
eiecha z Brudzewa 8.

G-43814
TAŃCÓW nowoczesnych
na Sylwestra wyuczy 
Szkoła Tańca Wrzeszcz, 
Jaśkowa Dolina 47a, panie 
zniżka 50 proc. G-48457

RÓŻNE

POSIADAM gotówkę —•
oczekuję propozycji. Ofer 
ty „Dziennik Bałtycki” — 
Gdynia pod „10481”.

G-10481
UWAGA! Artystyczna Ce­
rowała Garderoby i Pod­
noszenie Oczek wykonuje 
solidnie, szybko,, tanio — j 
Gdynia, Świętojańska, I * 
piętro nad „Delikatesami".

G-10498
ODDAM lisy na wychów. 
Warunki do omówienia. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „48213”.

G-48213
100 TYS. ZŁ mam do dy­
spozycji — czekam na pro 
pozycje. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod —« 
„48227". G-48227
NA sezon zimowy swetry*, 
blezery, wykonuje szybko, 
łanio 1 soiidn'e „Trykot” 
Gdańsk - Wrzeszcz, Kił i A 
Skiego 23—2. G-42337
ROBIĘ swetry na maszy­
nie Wrzeszcz, ul. Hibnera
2/9.__________________ G-46328
DOBRZE prosperujący
sklep spożywczy przyjmie 
wspólnika do poszerzenia 
interesu. Gdynia - Grabó­
wek, Podgórna 10a.

G-48248
FOTOPORCELANY n a g r ob 
kowe wiecznotrwałe wyko' 
nuje „Planorys” Katowi­
ce, Kochanowskiego 12a. 
Żądajcie bezpłatnych cen 
ników. ' K-443J
.NORKI, oddam na wy­
chów, najchętniej w oko­
licy Oruni, ’ Tej, 337-09.

G-48703
MASZYNY do swetrów — 
„Knittax”, „ Tricorex” .1 
wszj'stkie inne naprawia, 
wymienia części oraz in­
struuje „Mechanika” Gdy 
nia, Świętojańską 63a, tel. 
48-60. G-10647
PILNIE poszukuję pożycz 
kl 10.000—15.000 na uzupeł­
nienie budowy zakładu na 
dobrych warunkach. O- 
kres 4—5 miesięcy. Ofer­
ty „Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „48765”.

G-48765

Z G U B Y
znalez IONO rower —
odebrać Gdańsk, ul. Szu-
wary 9, spółdzielnia.

G-48815

NAUKA

POMOCY w nauce udzie­
lę. Zakres szkoły podsta­
wowej. Gdynia, Abraha­
ma 17 m. 5 od godz. 15— 
17. G-10653

PILNIE poszukuję pożycz 
k; 10.000—12.000 zł na okres 
5—6 miesięcy. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „48800”.

._________________ __ G-4880Q.
PRZYJMĘ na wychów nor 
ki i lisy. Gd. - Orunia, 
ul. Żuławska 26,

'   G-48816
UWAGA hodowcy: samo­
chód „Opel Olimpia” kry­
ty przystosowany do fer­
my hodowlanej zamienię 
na lisy. Wiadomość: Gdy­
nia, Świętojańska 39 m. i.

_____ ___  G-10631
ZAPISY na budowę dom- 
kńw na osiedlu Oksywie i 
Rumia przyjmuje do 1| 
grudnia br, Spółdzielnią 
Miesz.k. - Budowlana — 
„Przezorność” w Gdyni, 
ul. Sląska_ 33._______ G-mtĘ
GARAŻ odstąpię. Wiado­
mość: Gdjmia, Słupecka II 
I piętro. G-10668
domek jednorodzinny w 
trójmieście przyjmę tytu­
łem zamiany za udział w 
zyskownym interesie han­
dlowym. Oferty „Dziennik: 
Bałtycki” Gdynia oocł 
„Bez ryzyka”. G-1067S
PRZYJMĘ nork! na wy­
chów. Orunia ul Smęińą 
13-3 Matów. G-48301
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Oby taki był nowy Gdańsk

43 »Zgaduj
Egatiidn«

W poniedziałek, 8 bm. o goni. 
17.30 i 20.30 w hali Stoczni Gdań 
*kiej ujrzymy imprezę „Zda- 
ÄuJ Zgadula” w 43 programie. 
Tematem tradycyjnego już kon­
kursu będzie historia budowni­
ctwa i architektura. Laureata, 
który ,,przebrnie” przez wszyst­
kie', eliminacje, czeka nie byle, 
Jaka nagroda: domek jednoro-! 
dzinny.

W programie artystycznym 
wystąpią soliści niemieccy: Re­
nee Franke (piosenki), Fred 
Frohberg (najnowsze przeboje) 
oraz lipska orkiestra Fipsa Flei 
schera.

Konkurs prowadzą Wacław 
Przybylski i Andrzej Rokita.

Przy ul. Rybaki nad 
Radunią wzniesiono trzy 
wieżowce o 9 kondygna­
cjach, budowane metodą 
uprzemysłowioną z beto­
nu jednofrakcyjnego. O- 
to je,den z nowych wie-

Fot. J. Uklejewski

Jeśli wszyscy
dotrzymają zobowiązań
-22 Lipca otwarcie 
SZPITALA NA REDŁOWIE
Ki ARDZO dobrze robi 

dyrekcja Szpitala Re 
dłowskiego zaprasza 
jąc co pewien czas 
na konferencje robo 
cze szersze grono 
ludzi zainteresowa­

nych Dudową szpitala, bo w ten 
sposób wiele kwestii spornych 
zostaje rozstrzygniętych, wzaje­
mne pretensje wyjaśnione i co 
jest również bardzo ważne — 
ustala się wspólnie terminy wy 
konania prac.

Terminy te są więc bar­
dziej realne i obowiązujące. 
Ze sprawozdania z dotych­
czasowych wydatków i sta 
nu robót, złożonego przez dy 
rektora Czaplińskiego wyni­
ka, że z sumy przeznaczo­
nej na rok bieżący — 9.320

dla fatoamatorów - 
klientów 
nowych 
»Delikatesów«
^ Dziś jeszcze nie powie­

my Wani wszystkie90 — 
czytajcie natomiast wtor­
kowy numer „Dziennika1’, 
gdzie znajdziecie...

Nasza niespodzianka 
przeznaczona jest głów-

Osiągnięcia i kłopoty
kolejowego lecznictwa
II PIEKĄ nad zdro 

wiem kolejarzy, 
lecznictwo kole­
jowe, jest jedną 
z najsprawniej 
działających ko 

móreR w naszym resorcie 
zdrowia. Ma ono za sobą 
bezwzględnie poważne o- 
siągnięcia, ale i ma kłopo­
ty. Aby zorientować na­
szych czytelników, a zwła­
szcza czyteinków — koleja­
rzy jak jest na naszym gdań 
skim podwórku, zwróciliś­
my się z prośbą o odpo­
wiedź na kilka pytań do ki? 
równika Okręgowej Przycho 
dni Lekarskiej PKP w 
Gdańsku dr STANISŁAWA 
DYBOWSKIEGO.

Może na wstąpię, pa­
nie doktorze, kilka słów o 
organizacji przychodni?

— W gdańskiej przychód 
ni, mieszczącej się w budyń 
ku obok głównego dworca 

nie dla fotoamatorów, a’kolejowego, pracuje 38 lęka
jednocześnie klientów 
(in spe) „DELIKATE­
SÓW”, które Gdańsk o- 
trzyma przed świętami.

Są i nagrody: I — 2.000 
zł, II — 1.000 zł, III — 
500 zł.

A więc — CZYTAJCIE 
wtorkowy „Dziennik”!

rzy. Mamy tu dyżurujące

tunkowego, które powinno 
być wzywane tylko w na­
prawdę nagłych wypadkach 
Tymczasem bywa i tak, że 
nie możemy pomóc napraw 
dę potrzebującym naszej po 
mocy, dlatego że karetka 
pojechała do chorego, które 
go z powodzeniem mógł le­
czyć lekarz domowy.

— Z jakimi jeszcze Jełopo 
tami boryka się przychod­
nia? *

— Brak nam niektórych, 
bardzo nieraz potrzebnych, 
instrumentów lekarskich. 
Są to jednak instrumenty 
importowe, na potrzeby służ 
by zdrowia wciąż jakoś trud 
na jest wydać dewizy. Przy 
ćhodnia mieści się w zbyt 
szczupłym budynku.

Gdyby tak można było 
przenieść do innych pomiesz 
czeń pogotowie, które jest 
osobną jednostką organiza 
cyjną! Ponadto bolączka sta 
ra jak świat, to trudne wa 
runki mieszkaniowe niektó-

gotowie, lekarzy specjali­
stów, dentystów i rejonowe 
przychodnie. Okręgowa przy 
chodnia kwalifikuje i rozdzie 
la skierowania na leczenie 
sanatoryjne, ‘z którego ko­
lejarze korzystają bardzo 
chętnie.

— Ile takich skierowań 
rozdziela się miesięcznie?

— Przeciętnie około 45. 
Najwięcej kłopotów mamy 
w sezonie letnim. Wtedy są 
trudności z zaspokojeniem 
wszystkich chętnych. W pier 
wszym rzędzie wysyłamy 

Społeczny Komitet Budo- wówczas pracowników służ- 
wy Szkół 1000-lecia w Gdy-lf? r,u^u ~ maszynistów, 
ni informuje, że wszelkich konauktorow ltp. jaramy
wpłat na rzecz budowy szkół ^ JedJ3ak zad°w°kc, wszyst 
w Gdyni dla uczczenia 1000- kl<rh* MVSZ?.tu d°dac z! °‘ 
lecia Państwa Polskiego moż ^ok P^Jentow, którzy stara 
na dokonywać na konto: Spo ą sl? ° sanatoria, s'Q
leczny Komitet Budowv leczyc> r°zrozn,am dodatko-
Szkół 1000-lecia w Gdyni I w0 Jefszcze. dwi® tspefia- 
Oddział Miejski PKO w ne .kajeg°rle chętnych na
Gdyni: nr 11-9-220. i wyjazd: pierwsza nazwałbym

___ m___ pacjentami - turystami, kto
rzy muszą rokrocznie wy-

przez 24 godziny własne po- rych naszych pracowników.
Np. nasz magister psycholog

Pamiętaj
11-9-220

zem gdzie indziej. Drugą to 
pacjenci etatowi wyjeżdżają 
cy do sanatorium również 
co roku z tym, że jest im 
obojętne dokąd pojadą. Nie 
zawsze ich choroba wymaga 
tak częstego leczenia sanąto 
ryjnego.

W miesiącach jesienno- 
zimowych popyt na skiero 
wania jest znacznie mniej 
szy i niejednokrotnie .mu 
simy ludzi zachęcać do wy 
jazdu W tym okresie ko­
rzystają również rodziny 
kolejarzy.
— Wiadomo, że na ogół 

ludzie chorzy są dokuczliwi. 
Jak z tym daje sobie radę 
przychodnia?

— Odnoszenie się niektó­
rych pacjentów do nas, le- 

q karzy, częstokroć bardzo nas 
godz. 18, zamiast — jak dotąd boli. Są tacy, którzy stawia-

dojeżdża codziennie ze Sztu 
mu.

— Panie doktorze, w 
imieniu wszystkich koleją 
rzy i swoim życzę, aby 
wszystkie zmartwienia i 
kłopoty nurtujące przy­
chodnię jak najprędzej zo 
stały usunięte. Myślę, że 
pomogą wam w tym i DOKP 
i wojewódzkie władze służ 
by zdrowia, no i wasi pa­
cjenci. Rozmawiał 

(czes)

0 Jugosławii
Komisja Krajoznawcza Oddzia 

lu PTTK „Trójmiasto” przygo­
towuje ciekawą imprezę o Ju­
gosławii. Złożą się na nią: od­
czyt krajoznawczy mgr J. Woj- 
narskiego pt. „Wędrówki po Ju 
gosławii”, zgaduj — zgadula pt. 
„Czy znasz Jugosławię?” i mu­
zyka z płyt. Impreza odbędzie 
się 8 bm. w Klubie Turysty w 
Gdańsku.

Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc w Klubie — wstęp 
tylko za zaproszeniami. Za­

jechać i to za każdym ra- Okowie ™pttk w” s”poc*S

TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI 
POLSKO - BRYTYJSKIEJ

...zawiadamia, że dziś w nie­
dzielę o godz. 16 w gdyńskim 
Inter-Clubie zostanie wyświet­
lony film w języku angielskim. 
We wtorek 9 bm. odbędzie się 
zwykłe spotkanie towarzyskie, 
połączone z pogadanką w języ­
ku angielskim „Christmas in 
England” i wyświetleniem fil­
mu.

KONWERSACJA FRANCUSKA 
W INTER-CLUBIE

Intef-CJub zawiadamia człon­
ków kursów konwersacyjnych 
Języka francuskiego, że naj­
bliższa konwersacja odbędzie 
się w poniedziałek 8 bm.

— we wtorek.

DLA CHEMIKÓW
Oddział gdański Polskiego To­

warzystwa Chemicznego zawia­
damia o posiedzeniu dnia 9 bm. 
o godz. 18.15 w 
Chemicznym PG

ją warunki, wręcz żądań.a i 
są przekonani, że sami le­
piej wiedzą o swojej choro­
bie niż lekarze. Mamy też 
pacjentów - symulantów, 

Audytorium j^órzy w soosób niemai do­
prof, dr Antoni Świnarski mó skonały p.obują nac,ąg 
wić będzie o strukturze i wła- nas na zwolniena lekarskie, 
■nośoiach solwatacyjnych bez- Osobnym zagadnieniem jest
wodnego kwasu azotowego. Go- ' . . __._____ •Vi» mile widziani. inaduzywanie uogotowia ra-

(ul. 20 Października 765), w go­
dzinach od 8 do 16, tel. 515-08.

10-fęćle
Związku Śpiewaczego 
w Gdańsku

Dz" 7 bm. w Teatrze Wiel 
kim o godz. 9.30 odbędzie 
się uroczystość 10-lecia Zwią 
zku Śpiewaczego w Gdańsku.

Na program złożą się: 
przemówienie prezesa związ 
ku i wręczenie odznak ho­
norowych, występy zbioro­
wych chórów mieszanych i 
męskich, a nasiennie chórów 
z Wejherowa, Gdyni, Rumii, 
Chylonii, Starogardu, Tcze­
wa Malborka i Gda/rka. 
Występy będą popisem chó­
rów działający’’ w naszym 
we.' /.YĆdztwie.

Koncert rozpocznie się 
punktualnie o godz. 9.30 ze 
względu na konieczność za- 
’ ' ' konc"' ■ do godz.
12.30. Do wejścia na kon­
cert upoważniać będzie „Pu 
blikacja 10-lecia”,

tys. zł do 1 listopada wy dat 
kowano 7.553 tys. zł. Ponie­
waż ani Gdyńskie Przedsię 
biorstwo Budownictwa Miej 
skiego, ani podwykonawcy 
nie zdołają przerobić całej 
pozostałej kwoty, dyrekcja 
zakupi niektóre potrzebne 
dla szpitala urządzenia. Kil 
ka z nich już zakupiono jak 
agregat, łącznicę itd.

Czytelników z pewnością 
najwięcej interesuje termin 
otwarcia szpitala. Otóż na 
święto 22 Lipca postanowio­
no otworzyć oddziały: pe­
diatrię, internę, chirurgię, 
położnictwo i dermatologię 
razem 843 łóżka( gruźlicę 
później). Jest to termin re­
alny, ponieważ jak to re­
ferował naczelny inżynier 
GPBM Kawczyński, blok nr 
1 z łącznikiem można wy­
kończyć do końca marca (z 
wyjątkiem chirurgii, która 
wymaga specjalnych przygo 
towań), blok nr 2 — do 
końca czerwca.

W budynku nr 4 biura i 
dwa mieszkania muszą być 
przygotowane jak najwcześ­
niej (do końca lutego), żeby 
zwolnić zajmowany obecnie 
na ten cel budynek nr 5, prze 
znaczony na laboratorium i 
aptekę. W końcu maja powin 
no się już zakończyć roboty 
przy budynku nr 5. W budyń 
ku nr 4 oprócz biur i miesz­
kań będzie kotłownia, pral­
nia, kuchnia i odizolowany 
całkowicie od pomieszczeń 

gospodarczych oddział derma­
tologii. Do końca czerwca po­
winna już być przygotowana 
kotłownia tak, by można by­
ło przeprowadzić próby i e- 
wentualne poprawki przed o- 
twarciem szpitala. Prosekto­
rium wykończy się dopiero 
na 31 sierpnia. Przy wyko­
pach okazało się bowiem, że 
w tym miejscu było jakieś 
bajorko. Odkrycie to pociąg­
nęło za sobą zmiany w doku­
mentacji i lekkie opóźnienie 
w robotach.

konawca przystępując do ro 
boty miał całą dokumenta­
cję gotową. W razie zmian 
projektanci muszą również 
dostarczyć dokumentację nie 
porzestając na zapisach w 
dzienniku budowy. Niestety, 
praktyka dotychczasowa wy 
kazuje z reguły opóźnianie 
dokumentacji (nie tylko przy 
szpitalu redłowskim!).

Przy ściślejszej współ­
pracy wszystkich zaintere 
sowanych, gdy KM PZPR 
i Prezydium MRN będzie 
natychmiast informowane 

o trudnościach hamują­
cych prace i w porę bę­
dzie mogło Interweniować, 
termin budowy szpitala 
powinien byó dotrzyma­
ny. (t)

tfVBRIEX*
Już jest

Pisaliśmy, że pasażero­
wie, klienci kawiarni i re­
stauracji „Orbisu” na 
dworcu gdańskim nie są 
informowani przez mega­
fony o ruchu pociągów. 
Teraz z przyjemnością 
stwierdzamy, że sala or- 
bisowska na dworcu zosta 
ła już zradiofonizowana.(t)

Ach te pralnie
Do kompletu „kwiat­

ków" z pralnianej łącz­
ki doszedł jeszcze jeden. 
Jak nam sygnalizuje na­
sza czytelniczka S. T. 13.10 
br. oddała ona do punktu 
nr 12 Woj. Przedsiębior­
stwa Pralni i Farbiarni 
(Wrzeszcz, Grunwaldzka 
32) sweterek do farbowa­
nia (kwit nr 4020). Nieste 
ty, w wyznaczonym ter-

Ważne dla gdańszczan

Na wymienione terminy 
zgodzili się wszyscy zainte­
resowani. Wprawdzie inż. 
Niedostatkiewicz, reprezen­
tujący inwestora, wyraził za 
strzeżenia co do możliwości 
terminowego wykonania ro­
bót przez ZIS dysponujący 
ograniczoną liczbą monte­
rów, ale ponieważ przedsta­
wiciele ZIS-u zapewnili, że 
wykonają swoje roboty na 
czas, termin powinien być 
dotrzymany.

Na dalszy plan trzeba by 
ło odsunąć przebudowę bu­
dynku nr 3 i budowę domu 
mieszkalnego. Ze względu je 
dnak na pilną potrzebę tych 
mieszkań (ułatwi to zmobili 
zowanie dobrego personelu 
dla szpitala) przedstawiciele 
GPBM obiecali przystąpić 
do roboty, gdy tylko zmniej 
szy się nasilenie prac na ter 
minowych budowach. Bo 
trzeba wiedzieć, że GPBM 
oddaje w br. 600 izb miesz­
kalnych, więc mimo wszel­
kich starań nie jest w sta­
nie rzucić w grudniu wię­
cej ludzi do pracy przy szpi 
talu. Ale jak obiecał dyr. 
Wójcik, niedobór grudnio­
wy nadrobi w przyszłym ro 
ku zapewniając szeroki front 
robót już w styczniu i lu­
tym.

Obecny na naradzie sekre­
tarz KM PZPR Kowalkow­
ski zwrócił uwagę na spra­
wę bardzo istotną dla pro­
wadzenia normalnego toku 
prac budowlanych, a miano 
wicie terminowe sporządza­
nie dokumentacji, by wy-

Jak nas informuje nakład 
Energetyczny rejonu Gdańsk 
jeszcze w bież. m. nastąpią 
przerwy w dostawie energii 
elektrycznej w godz. od 7 do 
15,30.

W Gdańsku - Oruni w dniach 
19, 11, 12 bm. pozbawione będą 
światła w/w godzinach ulice: 
Jedności Robotniczej od nr 63 
do nr 107, ul. Rejtana i Serb­
ska od ul. Jedności Robotni­
czej do toru kolejowego.

13 bm. będą pozbowione prą­
du: ul. Jedności Robotniczej od 
nr 2 do nr 61, ul. Brzegi od 
nr 3 do 54, Kolonia Szwajcar­
ska, Kolonia Osada, ul. Sando­
mierska od nr 1 do nr 14, 15 
bnp ui. Jedności Robotniczej 
od nr 46 do nr 86 i od nr 109 
do nr 141, ul. Gościnna do 
nr 9, ul. Dworcowa, Plac Oruń- 
ski, ul. Głucha i ul. Przy To­
rze od nr 11 do nr 29. Nato­
miast 16 i,m.: ul. Jedności Ro­
botniczej od nr 107 do nr 145, 
Gościnna, Radlińska od nr 28 
do nr 44, Nowiny od nr 1 do 
nr 48, Żuławska od nr 1 do 

19 i od nr 93 do nr 108, 
Przyjemna, Urocza, Stefana Ra- 
mułta, Smętna, Smoleńska do 

2, Związkowa i Wschodnia 
od nr 1 do nr 14.

W Gdańsku. - Chełmie 18 bm. 
od 7 — 15,30 brak światła od­
czuje: ul. Biskupia, Na Sto-

»Tytan
spod Wawelu«

...to tytuł poranku poetycko- 
muzycznego, który odbędzie się 
w najbliższą niedzielę, to jest 
7 bm., o godz. 12 w Klubie Mię 
dzynarodowej Prasy i Książki 
w Gdyni. Program poranku: 
słowo wiążące — Eugenia Kd- 
chanowska, śpiew — Gr/.esław 
Wielikaniec, recytacje — Ed­
ward Ożana, ilustracja muzycz 
na — prof. Wł. Walentynowicz.

(Wstęp bezpłatny.

Uwaga,
ZBoWiD-owcy
ęęj Gdyni

7 bm. o godz. 10 rozpocz­
nie się zebranie ogólne człon 
ków gdyńskiego oddziału 
ZBoWiD. Zebranie odbędzie 
się w świetlicy rybaków 
„Arki” przy ul* Waszyngto­
na.

---- O-----

Już dziś
uj halt
Stoczni

O godz. 17 i 20 miłośnicy do­
brej muzyki jazzowej i roz­
rywkowej przeżywać będą na­
pe wno wicie niezapomnianych 
emocji. Przybywa na Wybrzeże 
świetny zespół dixielandowy 
ZYGMUNTA WICHAREGO, a 
wraz z zespołem — popularni 
soliści; JAN WALASEK, CAR­
MEN MORENO i RENE GLA- 
NEAU. Zespół Wicharego nale­
ży do najlepszych zespołów jaz­
zowych w Polsce i ma za sobą

ku, MenomtOw, Rogaczewskie­
go, Kolonia Studencka.

Wa Wrzeszczu 9 bm. nie bę­
dą mia>-'i prądu: Spółdzielnia
Tworzyw Sztucznych przy ul. 
Grunwaldzkiej nr 197, Gdańskie 
Zakłady Papiernicze, Zakład 
Wyrobów Biurowych przy ul. 
Grunwaldzkiej nr 207 i 205, Sto­
larnia — Lotnisko, Grunwaldz­
ka od Alei Wojska Polskiego 
do ul. Chopina, Chopina, Nowo 
wiejskiego, Moniuszki, Al. Woj 
ska Polskiego, Wojciecha z Bru 
dzewa do ul. Chrzanowskiego, 
Żeleńskiego, Szymanowskiego 
od ul. Grunwaldzkiej do nr 6, 
a 17 bm.: ul. Kościuszki od
Klonowicza do Chrobrego, Ka­
rola Marksa od Domu Aka­
demickiego do Lilii Wenedy, 
Zbyszka z Bogdańca, Chrobre­
go od Kościuszki do Dwor­
skiej, Deotyma, Dworska od 
Zygmunta Augusta do Żywiec­
kiej i Strokowskiego.

23 bm. nie będzie światła 
przy ul. Kossaka, 29 bm. przy 
ulicach: Grunwaldzkiej od
Czarnej do Dekerta, Słowac­
kiego do Kołłątaja, Kościusz­
ki od Grunwaldzkiej do Kos- 
rr.y, Czarna, Ceglana, Gomu- 
lickiego, Wincentego Pola, Sy­
rokomli, Kolejarzy i Miedzia­
na.

Z. E. stwierdza, *e przerwy 
W dostawie prądu są koniecz­
ne dla przeprowadzenia kon­
serwacji urządzeń energetycy 
nych.

minie sweterek nie był go 
towy. Ostatecznie zdążyliś 
my się już przyzwyczaić) 
jak najbardziej zresztą 
niesłusznie) do niepunktu- 
alności naszych zakładów 
pralniczych.

W cytowanym wypadku 
sprawa okazała się jed­
nak bardziej skomplikowa 
na. W nowym terminie 
okazało się, że punkt prze 
prowadza się i polecono 
klientce zgłosić się do sie 
dziby przedsiębiorstwa na 
Oruni, Niestety dla 70-let- 
niej klientki było to zada­
nie ponad siły i obecnie 
oczekuje ona na jakąś in­
ną formę dostarczenia jej 
sweterka.

Mamy wrażenie, że 
WPPiF powinno tak w 
tym wypadku, jak i w in­
nych podobnych, dostar­
czać towar na własny 
koszt do domu klienta. Om 
statecznie wina leży po 
stronie przedsiębiorstwa.

(st)

Chyba nie tak
Sopocka przychodnia 

specjalistyczna dla^ kobiet 
i dzieci korzysta ł niezu­
pełnie nadającego się do 
tego celu budyneczku przy 
ul. Kolejowej. Nie mniej 
kierownictwo przychodni 
zbyt łatwo pogodziło się 
z trudnościami i nie potrą' 
filo szczęśliwie rozwiązać 
sprai~y izolacji dzieci cho 
rych od zdrowych.

1 tak np. dzieci zdro­
we, przychodzące na za­
strzyk, czy szczepienia mu 
szą korzystać z poczekalni 
dla dzieci chorych. Podob 
nie przedstawia się spra­
wa z korzystaniem z gabi 
netów specjalistycznych 
znajdujących się na I pię 
trze. W pewnym stopniu 
sprawa byłaby ułatwiona 
przez otwarcie nieczynne­
go Z nieznanych bliżej po 
wodów głównego wejścia. 
Niestety nie widać, aby 
obecny stan kogokolwiek 
niepokoił. (st)

niejeden poważny sukces. Zes­
pół brał udział w I FMJ w So­
pocie, koncertował w ZSRR, 
Czechosłowacji i na Węgrzech, 
był rewelacją Międzynarodowe­
go Festiwalu Muzyki Jazzowej 
w Budapeszcie latem br., gdzie 
zdobył I miejsce. O wartościacli 
Jana Walaska, jako instrumen­
talisty, o popularności Carmen 
Moreno jako pieśniarki i Rene 
Glaneau — reemigranta z Fran­
cji — jako piosenkarza — nie 
trzeba chyba pisać. Należ.ą oni 
do najbardziej popularnych i 
ubianych artystów estradowych 

w Polsce.
Pozostałe bilety do nabycia 

w kasach hali Stoczni Gdań­
skiej dziś, od godzin}/ 15. ,

TEATRY
GDANSK — Państwowa Opera 

i Filh. Bałt. — „Sprzedana 
narzeczona” g. 14; pon. —
„Faust” — g. 18.

Państw. Teatr „Wybrzeże” —
„Zbrodnia i kara” g. 19; pon. 
nieczynny.

N. PORT — Morski Dom Kul­
tury — „Zemsta” godz. 19.30; 
poń. nieczynny.

„Miniatura” — „Lot w niezna­
ne” g. 17; pon. nieczynny.

GDYNIA — Dramatyczny —
nieczynny.

SOPOT — Kameralny — „Jo­
nasz i błazen” (przedst. zamk 
nięte) g, 19; pon. nieczynny.

WRZESZCZ — Fotoplastikon —
„Afryka północna”.

Kabaret „Rudy Kot1- — Garn­
carska 18 — „Zabijemy dwa 
koguty” g. 17, pon. g. 20.

KINA 
P o r a n k i:

GDANSK — „Kameralne” —
„Zaczarowana studnia” — g.
10.30, 11.30, 12.30, 13.30, 14.30.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Cu­
downa podróż” — g. 12.

„Bajka” — „Dwa mroziki” — 
g. 9.30, 10.30.

OLIWA — „Delfin” — „Bajka 
o smoku” — g. ł2.30.

SOPOT — „Bałtyk” — „Skarby 
sułtana” — g. 12.

„Polonia” — „Odważny zając” 
g. 12.

ORŁOWO — „Neptun” — „Pi­
łeczka i latawiec” — g. 14.

GDYNIA — „Atlantic” — „Sen 
małej Mei” — g. 11.30, 12.30.

GRABÓWEK — „Fala” — „Ja­
błonka o złocistych jabłkach” 
g. 13.30, 14.30.

RUMIA — „Aurora” — „Lot 
na księżyc” — g. 14.

OHŁUŻE — „Marynarz” —
„Czuk I Hek” — g. 14.

GDANSK — „Leningrad” —
„Marianna moich marzeń” — 
fr. od 1. 16 g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20; pon. „Portier z La­
zurowego Wybrze/a” fr. od 
1. 18 g. 15, 17.30, 20.

„Kameralne” — „Wfhkonie” —
Cd 1. 16 g. 16, 18.15, 20.30; pon.
„Siedmiu złodziei” wl. — od 1. 12 g. 16, 18, 20.

, Drukarz” — ,,D- szczowy li­
piec” pol. cd 1. ’6 — godz.
17, 19.15.

Woj. Klub Przyjaźni — „Spot­
kania” — poi. ód 1. 16 — g- 
17.45, 20.15: pon. nieczynne.

„Żak” — „Stevardes'sy” NRF —
Od 1. 18. g. 14.30, 16.30, 18.30,
20.30; pon. „Kalosze szczęś­
cia” pot. od 1. 16 g. 16.30,
18.30, 20.30.

..Motława” — „Dziewczęta z 
Florencji” wł. od 1. 18 g. 14,
16, 18, 20; pon. 16, 18, 20.

„Wrzos” — „Wakacje z gang­
sterem” wł. od 1. 12 g. 16,
18. 20; pon. nieczynne.

Gedania” — ..Noc. w Wenecji” jGdańsku telefony: - ,/entr".'341-3l",

WRZESZCZ — „Znicz” — „De­
cyzja” fr. od 1, 16 g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30; pon. — g. 16, 
18.15, 20.30.

„Bajka” — „Ostatni akt” austr. 
od 1. 14 g. 11.30, 13.45; „Ka­
nał” poi. od 1. 14 g. 16, 18.15, 
20.30; pon. „Pożegnania” poi. 
od 1. 18 g. 9.15, 11.30, 13.45;
„Prawdziwy koniec wielkiej 
wojny” poi. od i. 18 g. 16, 
18.15, 20.30.

„Garnizonowe” — „Bez bólu” 
fr. od 1. 18 g. 16, 18, 20; pon. 
„Dom, w którym żyjemy” — 
radź. od 1. 16.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
„Dobry wojak Szwejk” czes. 
ód 1. 16 g. 16, 18, 20; pon. — 
„Kamienne horyzonty’* — 
argent, od 1. 16.

OLIWA — „Delfin” — „Wid­
mo” fr. od 1. 18 g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30; pon. „Wiosna na 
ul. Zarzecznej” radź. od lat 
14 g. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Goplana” — „Pi­
gułki dla Aurelii” poi. od 1. 
16 — g. 10. 12, 14, 16, 18, 20; 
„Uwodziciel” węg. od 1. 18 — 
g. 22; pon. „Winna” ang. od 
1. 18, g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 

„Warszawa” — „Dama z per­
łami” — NRF Od 1. 16 g. 13, 
15.30, 18, 20.30; pon. „Dwoje
z wielkiej rzeki” poi. od lat 
16 g. 16, 18.15, 20.30.

.Atlantic” -r- „Prawdziwy ko­
niec wielkiej wojny” polski 
od 1. 18 g. 14, 16, 18, 20; pon. 
„Piątka z ulicy Barskiej” — 
poi. od 1. 12 g. 16, 18, 20. 

„Mimoza” — „Cichy Don” — 
U cz. radź. od 1. 18 — godz. 

■13.45, 16, 18.15, 20.30; pon. —
nieczynne.

GRABÓWEK — „Fala” —
„Agnieszka wśród gangste­
rów” fr. cd 1. 18 g. 15.45, 18, 
20.30; pon. „Kto zabił” franc, 
od 1. 18.

OBŁUŻE — „Marynarz” —
„Indiański wojownik” USA — 
cd 1. 12 g, 15, 17, 19; pon. — 
„Malwa” rad z. cd 1. 18 —
godz. 17, 19.15.

RUMIA — „Aurora” — „Spra­
wiedliwości stało się zadość” 
fr. od 1. 18, g. 15.45, 18. 20.15; 
pon. „Imieniny Henrietty” — 
fr. od 1. 16 g. 18, 20.15. 

ORŁOWO — „Nentun” — „Siad 
wiedzie w noc” NRD —• od 
1. 16 g. 16, 18.15, 20.30: pon. — 
..Szatan zazdrości” NRF. 

SOPOT — „Bałtyk” — „Na tro 
pie” — fr. od 1. 18 g. 13.30, 
15.30, 17.30, 19.30: pon. „Port* 
de Lilas” fr. od 1. 16 — J^. 
’5.30, 17.45, 20.

..Polonia” — „Winowajca ni* 
znany” węg. od 1. 16 S. 13.45, 
16, 18.15, 20.30: pon. „Żołnierj 
królowej Madagaskaru” pasu 
Od 1. 18 g. 16, 18, 20.

DVZUKY APTEK 
GDAŃSK - Apt. Nr 62, U$, 

Kartuska 114. N. PORT — nr 4, 
ul. Oliwska 83. WRZESZCZ — 
nr 18. ul. Wybickiego 18, nr 66, 
ul. Modzelewskiego 10. Sopot 
Apt. Nr 35, ul. 20 Październi­
ka 715. GDYNIA — Apt. Nr 14, 
ul. Świętojańska 122. OBŁUŻE 
— Apt. Nr 63, ul. Bednarskall. 
ORŁOWO — nr 20, ul. Boh. 
Stalingradu 66.

Pogotowie Ratunkowe

-ustr. od 1. 14 g. 15, 17, 19; 
pon. nieczynne.

„Włókniarz” — „Na tropie” — 
fr. od 1. 18, g. 17, 19; pon. — 
nieczynne,

Biuro Wezwań 10-00.
.Ostry dyżur w zakresie Chi­

rurgii pełni I Klinika Chirur­
giczna, pon. - II Klinika Chi- rurgiczn».
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